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W jednej z posiadłości potężnego cesa 
rza służył stangret i kucharka. Pobrali się, 
gdy im państwo udzielili na to pozwolenia; 
bez przyzwolenia swego pana nie mogli sa- 
mi powziąć żadnej decyzji, ani też zmie- 
nić zawodu lub miejsca zamieszkania. Tak 
we wschodniej Europie stanowiło jeszcze 
przed 90 laty prawo, które w roku zawar- 
cia owego małżeństwa zostało właśnie 
zniesione pod naporem wielkich zaburzeń 
ludowych. Młode stadło nadało w następ- 
nym, 1850-ym, roku pierworodnemu swe- 
mu synowi imię Tomasz i, ponieważ nie 
„miało wcale na myśli apostoła, nie wiedzia- 
ło nawet, jak mimowoli trafnie odgadło 
charakter swego dziecka; albowiem miała 
z niego wyrosnąć matura sceptyczna, a 
jednak wierząca, duch badawczy, krytycz- 
nie zapatrujący się na wszystko, co pocho- 
dzi od ludzi, przyjmujący jednak to, co 
Bóg ustanowił. Gdy matka uczyła dziecko 
modlić się, a potem dzieliła się z nim 
swym nie wielkim zasobem wiedzy, modli- 
ła się też sama. Prosiła, aby syn jej mógł 
wznieść się ponad jej sferę i ma- 
rzyła o tym, że stanie się kiedyś takim pa- 
nem, jak zarządzający majątkiem, lub też 
księdzem. Ale nie było żadnej wróżby, któ- 
raby pozwalała jej przypuszczać, że gdy 
jej synowi włosy zbieleją, wypędzi on z 
Wiednia samego apostolskiego cesarza 1 
osiądzie w Pradze, w jego zamku, jako 
władca kraju i naczelnik ludu czeskiego. 
A jednak legenda ta ziściła się bez cudu, 
a — eo dziwniejsza — nawet bez rozmysłu 
i świadomego dążenia samego przyszłego 
władcy; była rzeczywiście dziełem Opatrz- 
ności i każdy, kto nie chce tego uznać w 
żywocie Masaryka, niechaj błąka się nadal 
w mrokach ślepej przypadkowości. Być 
może, że mamy tu właśnie do czynienia z 
najpiękniejszymi baśniami, których zdu- 
miewający przebieg i epilog staje się zro- 
zumiały dopiero przy samym końcu, choć 
niedostrzegalny dla oka plan poety z da- 
wien dawna tchnął w baśń mądrą myśl i 
tak ją zręcznie przysposobił, że ku końco- 
wi wszystko musi się ułożyć w krągłą ca- 
łość. 

Masaryk jest przez swych rodziców czes- 
kiego oraz słowackiego pochodzenia; uro- 
dzony na Morawach Południowych w po- 
bliżu granicy osiedlenia obydwóch tych 
narodów, ma wyraźny wygląd Słowaka, 
jest wysoki, a jednak nie szeroki, gibki i 
lekki, zmienny i nieuparty; choć w oby- 
dwóch plemieniach zdarza się zarówno je- 
den, jak i drugi charakter, to zdaje się 
jednak, że w danym wypadku w Masaryku 
przeważają cechy typowo słowackie. Już 
od dzieciństwa musiał być usposobienia 
wątpiącego, ciekawego i nieustraszonego, 
gdyż na podstawie tego, co sam opowiada, 
powracając wciąż do swych wczesnych 
dni, rysujemy sobie wizerunek młodzieńca 
odważnego, lecz właściwie pozbawionego 
żyłki awanturniczej, dążącego do. czegoś, 
lecz nie kierującego się niezdrową ambi- 
cją. Takim Masaryk pozostał też nazawsze. 
Rzadko kiedy zdarza się, aby życie biegło 
po tak prostej linii: chiromanta mógłby 
chyba wyczytać ją również z ręki Masary- 
ka. Przyroda zgotowała tu niezwykłą pro- 
porcję szczegółów. Masaryk urodził się a- 
kurat w środku stulecia, już zamłodu od- 
znacza się wyraźnym charakterem pisma i 
na pierwszej jego fotografii, jeżeli nawet 
odrzucimy retusz, widzimy szlachetną, sy- 
metryczną, wąską twarz młodzieńczą, po- 
ważnie i z ufnością spoglądającą na Świat, 
który w osiemdziesiątym roku życia Ma- 
saryka odwzajemnia mu się taką samą 
wiernością, jakiej i on światu dochowuje. 
W ogóle w losach tego męża odzwierciadla 
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się logika, w myśl której uczciwy człowiek 
zbiera plon tego, co zasiał, kto więc chce 
zrozumieć, ile konsekwencji jęst w prosto 
skonstruowanym zjawisku, składającym się 
z duszy i ciała, niech przyjrzy się temu dłu- 
giemu, błogosławionemu życiu. 
Błogosławionemu nawet przez walkę. 
Mamy tu bowiem do czynienia ze szczęśli- 


Dr. H. Lichwitz 


Wiełka godzina, na którą wszyscy z 
drżeniem serca czekaliśmy, wybiła. To- 
masz Garrigue Masaryk zakończył walkę 
swojego życia. Starość i śmierć, przeciw 
którym zawodzą wszelka ludzka wielkość 
i heroizm, odebrały nam największego 
człowieka naszych czasów. 

W milczącym bólu pochyłamy się przed 
wielkim Zmarłym i współezujemy w tych 
żałobnych chwilach z narodem czeskim, 
który stracił swego najlepszego syna. 

Tomasz Masaryk przebywał w młodo- 
ści w zdecydowanie anty-żydowskim śro- 
dowisku. Sam opowiadał raz w New Jorku, 
że przez długi czas wierzył w bajkę o mor- 
dzie rytualnym i dlatego okazywał jak naj- 
większą nieufność w stosunku do swych 
szkolnych kolegów Żydów. Przełom w Je- 
go ustosunkowaniu się do Żydów nastąpił 
dopiero pod wpływem pewnego przeżycia 
na wycieczce szkolnej, które wywarło na 
Nim potężne wrażenie i utkwiło na zaw- 
sze w pamięci. Na tej wycieczce widział, 
jak koledzy wykpiwali jedynego w klasie 
Żyda, gdy z nadejściem godziny modłów, 
oddalił się od szeregów i na uboczu cicho 
się modlił. Zrazu Masaryk sam uczestni- 
czył w kpinach i szyderstwach kolegów. 
Ale żydowski chłopak nie zwracał w naj- 
mniejszym stopniu uwagi na swych śmie- 
jących się i hałasujących kolegów, i spo- 
kojnie modlił się do końca. To uczyniło 
na Masaryku najsilniejsze wrażenie. „Od 
tego dnia mówił Masaryk począłem 
myśleć o Żydach i żydostwie; od tego też 
dnia zmieniłem swe dotychczasowe zdanie 
o żydostwie. 

Rozpoczął walkę przeciw 
mowi, „który większy jest, niż przyznają 
chrześcijanie i niż Żydzi chcą widzieć.“ 
Pierwszej wielkiej szansy w walce przeciw 
antysemityzmowi dostarczył Mu proces 
Hilsnera. W referacie, wygłoszonym w r. 
1907 w New Yorku, Masaryk opisuje 
czasy. „Gdy Leopold Hilsner został aresz- 
towany pod zarzutem dokonania mordu, 


mało mnie jeszcze ta cała sprawa obcho- | 


dziła. Mało też o tym czytałem w gazetach. 
Kilka miesięcy później — znajdowałem 
się wtedy właśnie w podróży wakacyjnej 
— otrzymałem od jednego z moich byłych 
uczniów, dziennikarza, wiadomość, że 
Hilsner został skazany za przypisywany 
mu mord rytualny. Prosił mnie jednocześ- 
nie o zajęcie stanowiska. Odpowiedziałem 
mu krótko i jasno, że to, o czym mi do- 
niósł, jest po prostu niemożliwe i, że sąd 
wydał w tym wypadku błędny wyrok. 
Dziennikarz opublikował ten list za moją 
zgodą w „Neue Freie Presse“. Natychmiast 
zostałem obrzucony ze strony antysemıc- 
kiej zarzutami, jak w ogóle ważyłem się 
wmieszać się do tej afery. Ja zaś postano- 
wiłem rozpocząć publicznie walkę prze- 
ciw zbrodniczej i kłamliwej bajeczce o mor- 
dzie rytualnym. Wystarałem się o stenogra- 
ficzny protokół procesu Hilsnera i znalaz- 
łem w nim najmocniejsze punkty oparcia 
w mojej walce. Po gruntownym przestiu- 
diowaniu aktów musiałem dojść do wnios- 


antysemityz- 


te | 


wym żywotem w niewielkim stylu, wywal- 
czonym niechybnie, z mężem, który dopie- 
ro w walce zdobył równowagę ducha. W 
tym znaczeniu był to zaprowdę żywot e- 
wangeliczny. Rozpoczął się od tego, że 
szesnastoletniego kowala były jego nauczy- 
ciel odrywa dosłownie od studni, gdy chło- 
piec napełnia z rana wiadro, aby umyć 


ku, że jeszcze nigdy i nigdzie kłamstwo 
bajki o mordzie rytualnym nie było tak 
wyraźnie i jasno wykazane, jak w tym pro- 
cesie. 

W słowach tych Masaryk nie wspomniał 
o cierpieniach, którymi musiał opła- 
cić swe męskie stanowisko. Ze wszystkich 
stron atakowano Go. Studenci przeszka- 
dzali Mu przemawiać. Wrogo usposobi 
na prasa wysunęła niesłychane oskarżenie, 
że został przekupiony przez Żydów. Cały 
naród był przeciw Niemu. Sytuacja u4 
kształtowała się tak niekorzystnie dla Ma- 
saryka, że począł nosić się z myślą opu- 
szczenia Ojczyzny. Dziś nie znajdzie się 
chyba żaden Czech, któryby nie był 
wdzięczny Masarykowi Za to, że już w 
tamtych, dalekich czasach uratował honor 
narodu czeskiego. 


kuźnię, po czym przyjmuje go z powrotem 
do szkoły, w której będzie się kształcić i 
zacznie się dopiero naprawdę uczyć. Aż do 
owej chwili otrzymał on zaledwie ograni- 
czone wykształcenie w zakresie, jak na owe 
nawet czasy, źle prowadzonego nauczania 
powszechnego; początkowo był więc nieza. 
dowolony z tego, że oderwano go od rze- 


Las i wies im. Masaryka 


ską. Wszędzie stosunki te były jak najser- 
deczniejsze. Jego stosunek wobec. s;yjo- 
nizmu pozostał bez zmiany. We wrześniu 
1918 r. odpowiedział syjonistom amery- 
kańskim na ich telegram gratulacyjny z 
okazji deklaracji Wilsona: „Wyrażam mo- 
ją sympatię dla syjonizmu i ruchu narodo- 
wo-żydowskiego za wielkie wartości mo- 
ralne, które prz$noszą. Moja znajomość 
ruchu narodowo - żydowskiego w Europie 
i Ameryce przekonała mnie o tym, że nie 
chodzi tu o ruch szowinistyczny, ale ducho- 
wy, dążący do odrodzenia narodu żydow: 
skiego.“ 

Masaryk był pierwszym  zpośród euro- 
pejskich głów państw, który po wojnie od- 
wiedził Palestynę i poznał na miejscu sy- 
jonistyczne dzieło odbudowy. Jak wszę- 
dzie, tak i tutaj otwartymi oczyma oceniał 


W r. 1926 Prezydent Masaryk zwiedził Palestynę i gościł między inn. w Szkole Gos- 
podarstwa Rolnego dla dziewcząt w Nahalal. Na zdjęciu widzimy Prezydenta Masa. 
ryka (pierwszy od prawej strony) w towarzystwie Usyszkina, Jaffego i kolonistów. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że Masaryk, in- 
teresując się żywo różnymi prądami w ży- 
dostwie, nie mógł przejść obojętnie obok 
syjonizmu. Już w r. 1900, na marginesie 
książki E. Kronbergera „Syjoniści a chrze- 
Ścijanie* zajął pozytywne wobec syjoniz- 
mu stanowisko: „Syjonizm jest mi wybit- 
nie sympatyczny. Szczególnie wzrusza 
mnie okoliczność, że wszędzie prześlado- 
wany Żyd nie wstydzi się swej narodowo- 
ści. Rozumię syjonizm przede wszystkim 
ze strony etycznej: myślący i postępowy 
Żyd staje się dzięki niemu świadom bra- 
ków swojego charakteru i światopoglądu. 
W syjoniźmie widzę jakby kroplę z oleju 
proroków.* 

Nadeszła wojna i Masaryk musiał opuś- 
cić ojczyznę, by walczyć o jej oswobodze- 
nie. We wszystkich krajach, do których 
zaprowadziła go ta jego misja, miał spo- 
sobność zetknięcia się z ludnością żydow. 


zdobycze i braki. Toteż Jego pochwała 
miała dla nas podwójną wartość. 

Z okazji osiemdziesięiolecia urodzin 
uczciliśmy Masaryka zasadzeniem lasu Je- 
go imienia przy czechosłowackiej kolonii 
Savid w Palestynie. W cieniu jego podras- 
ta nowa wolna generacja, która w życiu 
swym urzeczywistniać będzie nauki tego 
wielkiego człowieka, którego imię noszą 
drzewa, obdarzające cieniem i świeżością. 

Także jedna kolonia nosić będzie w Pa- 
lestynie imię Kfar Masaryk (wieś Masary- 
ka). A żydowscy chłopi i chłopki powie- 
dzą: wieś nasza nosi swą nazwę po mężu, 
który w walce o prawo i wolność przez 
całe swe życie przejawiał otwarty i uczci- 
wy stosunek do narodu żydowskiego, po 
Tomaszu Garrigue Masaryku, pierwszym 
Prezydencie Republiki Czechosłowackiej. 


PRAGA, we wrześniu 1937. 
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miosła, które już byl posiadł, dla rzemios- 
ła, o którym nie miał żadnego pojęcia. 

O tym, że nie może całkowicie skłaniać 
się ku cesarzowi, do którego należał jako 
poddany, a również jako syn jeduetgo z 
najniższych sług, Masaryk przekonał się 
wprawdzie już w dziesiątym roku życia, te- 
raz zaś dowiedział się ponownie, gdy 
zmienne wiadomości o zwycięstwach i po- 
rażkach Austrii na frontach włoskim i pru- 
skim docierały. aż do biednej wioszczyny, 
Prusacy zbliżali się już nawet do wsi. 
Chcąc ich tedy powstrzymać od jej zaję. 
cia, gdyż i wówczas żołnierze  „fasowali* 
wszystko, co im się nawinęło, nie inaczej 
niż podczas wojny siedmioletniej, pobiegł 
szybko na skraj wsi i na pierwszym domu 
napisał wielkimi literami: „Tu są chorzy 
na cholerę". 

Żołnierze obeszli wobec tego z respek- 
tem wieś boczną drogą, chłopi zaś śmieli 
się z nich potem. Później młody termina- 
tor uczył się u księdza łaciny, wybierając 
jedynie słówka z leksykonu, gdyż grama- 
tyki nie było; ponieważ umiał dużo słów, 
dopuszczono go do nauki w gimnazjum: 
był to wielki skok, jak na syna wyzwolone- 
go robotnika (ojciec nigdy nie był chło- 
pem), skok, możliwy dzięki temu jedynie, 
że posiadając otwartą głowę, Masaryk 
wpadł w oko dwóm dobrym lu- 
dziom, i od rzemiosła skierowano go odra- 
zu do pracy umysłowej. Do dziś dnia w 
pracowni prezydenta stoi jeszcze mała po- 
dobizna owego duchownego. W mieście O- 
patrzność zaprowadziła go do innego czło- 
wieka, który miał mu utorować dalszą dro- 
gę. Dyrektor policji. Jeżeli taki dyrektor 
powierza pieczę nad swym synem nie dużo 
starszemu chłopcu, to wytrawne policyjne 
oko musiało już chyba wybrać najodpo- 
wiedniejszego. Dlaczego polega on właśnie 
na tym biednym chłopaku? Masaryk da- 
rzy ludzi zaufaniem i ci, odpłacając mu 
tym samym, ratują go z opresji. Albowiem 
w gimnazjum, znajdującym się w dwuję: 
zycznym mieście Brnie, dwujęzyczny mło- 
dzian styka się poraz pierwszy z zazdro- 
ścią, którą przeważający liczebnie Czesi ży- 
wią do Niemców, mających nad nimi 
przewagę pod względem siły. Chłopcy o- 
bydwu narodowości wodzą się za łby i wal. 
czą ze sobą na pięści; gdy chodzi o język 
starogrecki, którego wymowa inna jest u 
każdego szczepu świata nowoczesnego, Ma- 
saryk obstaje przy wymowie czeskiej, pod- 
czas gdy nauczyciel - Niemiec domaga się 
wymowy niemieckiej, 


Obydwaj nie mają racji, gdyż teorie E- 
razma nie są znów takie pewne. Wskutek 
tego pada na niego podejrzenie i kiedy 
obmowa w sprawach miłosnych wytrąca 
go ostatecznie z równowagi, wydalają go 
z gimnazjum. Pozbawiony środków chło- 
pak wróciłby przypuszczalnie do swej wsi 
i kuźni, gdyby nie to, że w tym samym 
czasie przeniesiono z Brna owego dyrek- 
tora policji; zajął się on chłopakiem, gdyż 
znając się na ludziach, wiedział, że nie 
tak łatwo znajdzie odpowiedniego opieku- 
na dla swego syna. Dyrektora przenoszą do 
samego Wiednia i oto nasz syn stangreta 
z cesarskiego majątku trafia do cesarskiej 
stolicy. Cóż za szereg znamiennych zbie- 
gów okoliczności aż do chwili przyjazdu 
Masaryka do Wiednia, gdzie, mając 22 la- 
ta — wiele lat musiał przed tym stracić — 
zostaje studentem! Ile już miał doświad- 
czenia w rozróżnianiu świata i ludzi, klas, 
stanów i języków! „W owym domu — o- 
powiadał mi Masaryk — obijała mi się o 
uszy nie jedna ze spraw, załatwianych 


(Dokończenie na str. 2) 
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Warszawa | 


Liczne nazwy prowincjonalnych miast i | 
miasteczek, zamieszkałych przez ludność 
żydowską, nabrały w ostatnich latach no- 
wego znaczenia pojęciowego i nowej sym- 
bolicznej treści. Przytyk czy Mińsk Mazo- 
wiecki, Brześć n. Bugiem czy Częstochowa 
— to nie tylko nazwy geograficzne, ale eta- 
py na szlaku martyrologii żydowskiej o- 
statnich dwóch niespełna lat. 

Ostatnie tygodnie przyniosły nowy etap 
na tej bolesnej drodze: Warszawę. To, co 
działo się na Ś-to Krzyskiej i na Grzybow- 
skiej, w Alei Jerozolimskiej i w Ogrodzie 
Saskim, w dzielnicy żydowskiej i w samym 
sereu stolicy — przekroczyło już daleko 
granice powszednich naszych cierpień, po- 
niżeń i prześladowań, które ochrzściliśmy | 
nie dawno na tych łamach mianem „oblicza 
dnia żydowskiego“. Warszawa zdobyła 
nareszcie miejsce w szeregu Bielsków i 
Brańsków... 

Nie sposób jeszcze i nie miejsce wypo- 
* wiedzieć to wszystko, co czujemy w tych 
ciężkich dniach próby, nie można jeszcze 
przelać na papier wszystkiego, co myślimy 
o permanentnych ekscesach  antyżydow- 
skich; o tych, co podjęli się roli narzędzi 
terroru; o dalszych, ale za to głębszych 
przyczynach tej sztucznej fali nienawiści, 
która opanowała pewne elementy. 

Jedno wszakże pragniemy ogłosić otwar- 
cie, spokojnie i zdecydowanie: mylą się ci 


pomocy brutalnego terroru fizycznego 
uda się im nas złamać, jeśli nie fizycznie, 
to bodaj psychicznie; mylą się ci, który li- 
czą na. nasze dobrowolne ustąpienie z po- 
zycyj obywatelskich i narodowych, spo- 
łecznych i gospodarczych, mylą się ci, któ- 
rzy łudzą się, że w obliczu niebezpieczeń. 
stwa fizycznego zrezygnujemy z naszej 
dziewiętnastoletniej już walki o pełne i 
faktyczne równouprawnienie w Polsce. 
Tak jak w pamiętnym czerwcu roku 
1934, mamy tylko jedną krótką odpowiedź 


i jedno hasło: Wzmóc opór! 


Komisarz Rządu m. st. Warszawy u- 
znał za wskazane wydać odezwę do ludno- 
ści stolicy w sprawie potępienia godnych 
„wydarzeń“ ostatnich tygodni i polecił roz- 
plakatować ją na ulicach miasta. 

Obwieszczenie Wojewody mówi o biciu 
przechodniów, także przez grupy wyrost- 
ków, o niszczeniu obcego mienia, o zakłó. 
caniu spokoju i porządku publicznego oraz 
wymienia artykuły Kodeksu Karnego, kwa- 
lifikujące podobne przestępstwa. Przeciw 
komu, przeciw jakiemu odłamowi ludno- 
ści czyny te są dokonywane — obwieszcze- 
nie Wojewody nie wspomina, albowiem 
prawo kame w państwie praworządnym 
mie zna i znać nie może kryteriów narodo- 
wościowych czy wyznaniowych. 

Ale obok tej strony formalno - prawnej, 
sposób stylizacji obwieszczenia Wojewody 
nasuwa pewne głębsze refleksje natury me- 
rytorycznej. Otóż z punktu widzenia ładu, 
spokoju i bezpieczeństwa publicznego w 
państwie wszelkie naruszenie obowiązują. 
cego prawa w stosunku do kogokolwiek na- 
rusza podstawy prawne całego życia spo- 
łecznego, wytwarzając precedensy niebez- 
pieczne dla ogółu i dla państwa. 

My, obywatele polscy narodowości ży- 
dowskiej, domagamy się od państwa zagwa- 
rantowania całkowitego bezpieczeństwa 
naszego zdrowia i mienia. Każdemu oby- 
watelowi przysługuje ochrona bezpieczeń- 
stwa ze strony organów państwa, toteż sam 
fakt, że cały liczny odłam ludności został 
tego bezpieczeństwa pozbawiony jest wy- 
starczającą racją dla jak najbardziej ener- 
gicznej ingerencji władz państwowych. Ale 
obok tej zasadniczej racji władze państwo- 
we rozumieją, że ingerencja ich jest ko- 
nieczna także ze względu na spokój i ład 
na terytorium całego państwa oraz bezpie- 
czeństwo wszystkich jego obywateli. Ele- 
mentarne zasady prawne, panujące dotąd 
w każdym społeczenstwie cywilizowanym, 
raz zarysowane i podważone — mogą mie- 
spodziewanie zawalić się zupełnie. Zaczy- 
na się bowiem od Żydów, a kończy się... 
nie wiadomo na kim. 


Wraz z rozplakatowaniem  obwieszcze- 
nia Wojewody Jaroszewicza ochrona poli. 
cyjna na ulicach Warszawy została silnie 
wzmocniona i zaktywizowana. Władze bez- 
pieczeństwa zdolne są stłumić w zarodku 
meksykańskie wyczyny, których świadskam 
byliśmy w stolicy na przestrzeni ostatnich 
tygodni. Nic więc dziwnego, że pierwsze 
akutki są już widoczne. 

Socjalistyczny „Dziennik Ludowy“ 
stwierdza, że „władze bezpieczeństwa przy- 
stapiły energicznie do tłumienia wszelkich 
anarchicznych wybryków.“ Wyliczając wy- 
padki zaaresztowania w ciągu jednego 
dnia 19 łobuzów i awanturników, którym 
grozi obecnie kara więzienia od 1 do 10 
lat, „Dz. Lud.“ konkluduje: „Kolporterzy 
„Falangi* zniknęli z ulic. Okazuje się, iż 
wystarczyło jednego dnia, aby położyć ' 
kres dalszej meksykanizacji stolicy“. 


wszyscy, którzy spekulują na tym, że 
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„Związek Młodej Polski“  gauleitera 
Rutkowskiego z „Falangi“ i „Małego Dzien- 
nika“ po prostu rwie się do „pracy“. Nie 
wystarczają już mu teoretyczne „rozważa- 
nia“ na łamach „Młodej Polski“, nie wy- 


żywa się już w tłumaczeniu na polski hit. | 


lerowskich artykułów, odezw i „schlagwor- 
tów“ (słynny już „przełom narodowy“) —- 
chce „pracy“ czynnej, bezpośredniej, oko 
w oko z „mackami żydowskiego polipa“. I 
znajduje ją. A jakże: ma Ś-to Krzyskiej 
oraz w uczelni im. Wawelberga i Rotwan- 
da. 

Należy doprawdy powinszować Ozonowi 
jego najmłodszych pupilków. Oni to właś- 
nie w tak krótkim czasie zdołali wyrwać 
palmę pierwszeństwa z rąk młodzieży en- 
deckiej i oenerowskiej, oni to, a nie kto 
inny, zainaugurowali sezon dzikich awan- 
tur na wyższych uczelniach i, jakby bojąc 
się, że ktoś gotów przeoczyć ich gorliwość 
i aktywność, rozesłali po redakcjach tri- 
umfalny „komunikat wojenny“: 

„Wczoraj w dniu rozpoczęcia wy- 
kładów w Państwowej Wyższej Szko. 
le Rudowy Maszyn im. Wawelberga 
i Rotwanda członkowie Związku Mło- 
dej Polski przesadzili studentów - 
Żydów na lewą stronę audytorium. 
Przesadzanie Żydów odbyło się w cał- 
kowitym spokoju przy ogólnym en- 
tuzjaźmie licznie zgromadzonych w 
dniu rozpoczęcia wykładów słucha- 
czów Szkoły, których część natych- 
miast podpisała deklaracje kandy- 
dackie do Związku Młodej Polski“. 

Słowem: „bohaterowie!“ Tak, byłoby z 
tym bohaterstwem w dzisiejszych czasach 
bardzo ładnie i dla nie jednego niezmier- 
nie wygodnie, gdyby nie drobna, ale za to 
ogromnie kompromitująca okoliczność: 
młodzi ozonowcy ze szkoły im. Wawelber- 
ga i Rotwanda zapomnieli, kto to byli 
Wawelberg i Rotwand. Przypomina im 
to w dosadnych słowach „Dziennik Ludo- 
wy“. 

1 „Zajrzyjmy do „Monografii Szkoły 

Mechaniczno - Technicznej H. Wa- 
welberga i S. Rotwanda w Warszawie. 


Emil Ludwig 


przez dyrektora policji, wcześnie więc 
wszedłem w krąg polityki. Tutaj sprawy te 
przedstawiały mi się całkiem inaczej, niż 
w szkole“. Masaryk zawiera też bliską zna- 
jomość z bogatą rodziną, poznając jedno- 
cześnie trzecie plemię, zostaje bowiem na 
uczycielem domowym syma pewnego kup 
ca żydowskiego. Rozgląda się wokoło, do» 
strzega w tym domu drobne słabostki, ale 
też i wielkie cnoty. 

Widział już kiedy na wycieczce, jak ja 
kiś chłopiec żydowski wycofał się z zaba- 
wy i zaczął się modlić o zachodzie słoń- 
ca. Wywarło to na nim silne wrażenie i u- 
gruntowało sympatię do Żydów. Czyż jako 
Czech, mógł nie rozumieć, czym jest przy- 
należność do uciskanego narodu? A jako 
syn proletariatu, czyż mógł nie wiedzieć, 
czym jest pochodzenie z uciskanej klasy? 
Chłopcy wyśmiewali się z niego, on zaś 
płakał gdy przerobiono mu liberię ojcow- 
ską, zapinaną na błyszczące guziki. Możni 
świata tego, zjeżdżający się na polowania 
do włości cesarskich, zrzucali na ręce jego 
matki swe futra. Gdy drzwi się zamykały 
i rodzina pozostawała sama, słyszał, jak 
ojciec klął przez zaciśnięte zęby. Wcześniej 
od niejednego młody ten obserwator ze- 
tknął się z wolnością i zawisłością poszcze: 
gólnych jednostek i całych narodów. 

Nauka! Na uniwersytecie wiedeńskim 
chciwie wchłania każde słowo filozofów i 
ekonomistów, zapoznaje się z literaturą 
antyczną; pociąga go też psychologia i bio 
logia (środki na wszystko zdobywa u- 
dzielaniem korepetycyj), pragnie bowiem 
nie tylko nauczyć się myśleć pewnymi ka- 
tegoriami, lecz dowiedzieć się jaknajwię- 
cej; a gdy znudzi go „gadanina o najstar- 
szych wydaniach Kabulla*, zamyka zeszyt 
i biegnie do Prateru na wystawę światową. 
Gdyby to można było zobaczyć świat, po- 
dróżować, wchłaniać oczami wszystko to 
o czym tyle piszą w książkach! Wtedy le- 
piejby się też rozumiało zagadnienia for 
my państwa, sprawy ludów rozkazujących 
i ludów, słuchających rozkazów. Postana 
wia więc, że zostanie dyplomatą, zaczyna 
się uczyć języka arabskiego, aby wstąpić 
do Akademii Wschodniej. Nie marzy by 
najmniej o tytule ekscelencji, ani o gwieź 
dzie na fraku mundurowym; zapomina 
jednak, że do tego dążą właśnie ludzie, 
wysłani za granicę w charakterze posłów, 
że od wieków już Habsburgowie przywy 
kli posyłać w świat jako swych przedsta- 
wicieli, ludzi wytwornych manier i rycer- 
skiego wyglądu, bądź też ludzi o mądrym 
i zmęczonym spojrzeniu badawczych oczu. 
Czy syn robotnika zdołałby posiąść sztukę 
dystyngowanego schorzenia po szerokich 
schodach? Dowiedziawszy się, że tylko sy- 
nowie szlachty mają wstęp do owych pa: 
łacowych przedsionków, powraca znów do 
Platona. Ale zmysł realistyczny jest w tym 
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Rok. 1895 — 1907. I przypomnijmy 
sobie parę faktów: 

W Monografii czytamy: „Myśl za- 
łożenia Średniej Szkoły Technicznej 
w Warszawie datuje się od roku 1891, 
gdy po śmierci H. Wawelberga, spad- 
kobiercy tegoż: Hipolitostwo Wawel- 
bergowie i Stanisławowstwo Rotwan. 
dowie, pragnąc uczcić pamięć ojca, o- 
fiarowali 100.000 rubli na cel natury 
filantropijnej, co' do bliższego ozna- 
czenia którego zasięgali zdania roz- 
maitszych osób, bliżej z potrzebami 
społecznymi obeznanych. Wtedy to 
dr. Ludwik Natanson przedstawił im 
wyczerpujący memoriał Stefana Kos- 
sutha, wykazujący dowodnie potrzebę 
otworzenia w Warszawie Średniej 
Szkoły Technicznej”. 

I parę stronic dalej: „Skoro tylko 
wiadomość o mającej powstać nowej 
uczelni doszła do ogółu, nastąpił tak 
liczny napływ kandydatów, że okaza- 
ło się koniecznym wyjednać pozwo- 
lenie warszawskiego Okręgu Nauko- 
kowego na otworzenie równoległego 
oddziału kursu pierwszego... Założy. 
ciele więc postanowili wybudować 
własny specjalny gmach dla Szkoły. 
Wartość przeznaczonego na ten cel 
placu wraz z pobudowanymi na nim 
gmachami szkolnymi i wszelkiego ro- 
dzaju urządzeniami, niezbędnymi dla 
szkoły specjalnej, stanowiła przeszło 
cztery kroć sto tysięcy rubli“. 

I jeszcze dalej: „Całkowity zatem 
koszt utrzymania Szkoły w ciągu lat 
12-tu, uznanej przez pionierów nasze- 
go przemysłu i licznych pedagogów 
za dobrą szkołę — nie mogącą z na- 
tury rzeczy być prowadzoną dla do- 
chodu, ani też dawać, wynosił... rb. 
749699,07, z opłaty wpisów otrzyma- 
no... 292249,00, pozostałą sumę... rb. 
457450,00 dopłacił bank „H. Wawel. 
berg“. 


Są narody o wielkich sercach, są 
narody o wielkich charakterach. Są 
narody, które posiadają poczucie ho- 
noru, dostateczne by powstrzymać je 


młodzieńcu równie silny, jak zmysł plato- 
nika i taki już pozostanie do końca. Młody 
doktór filozofii poznaje fragmenty tego, 
czym podminowana jest stolica, a co panu- 
jący nadaremnie usiłują ukryć; jednocześ- 
nie z ogłoszeniem, w 26 roku życia, pierw- 
szej swej pracy (rzecz o Platonie, wydru- 
kowana w jednym z almanachów) Masaryk 
pisze serię artykułów o teorii i praktyce, 
usiłując dowieść, że polityka jest nauką. 


Jedno z czasopism odrzuciło jego 
pierwszy artykuł; występuje w nim 
przeciwko Schopenhauerowi. Potęż- 


ny zmysł życia sprzeciwia się w nim bo- 
wiem fatalistycznej bierności, z dziejów 
zaś czynnego żywota Platona czerpie u- 
pragnioną równowagę dla swej nauki. W 
taki to sposób młody myśliciel, wnikający 
w ducha czasu, od samego już początku 
pragnie posiąść jednocześnie zrozumienie 
ducha rzeczy wiecznych. Prawie że zupeł- 
nie nie ma przyjaciół. Miłośnik przecha- 
dzek wiecznie znajdujący się na Pow 
w ciągu długiego życia po kilka godzin 
dziennie spędza na spacerach, aby w ten 
sposób zrównoważyć właściwości swego do- 
ciekliwego umysłu; nie będąc nadto czło- 
wiekiem jakiegoś zespołu, ani też partii, 


w swej pracowni pogrąża wzrok w coraz roz 
leglejszy krąg utworów rozmaitych litera- 
tur, na ulicy ogarnia spojrzeniem wszel- 
kiego rodzaju ludzi i rzeczy w swej goe- 
thowskiej zaiste pogoni za nowymi fakta- 
mi i współzależnościami. W tym mniej- 
więcej czasie daje w postaci książki swój 
pierwszy obraz Świata. W książce tej roz- 
prawia to śmierci, ale tak, jak zwykł o niej 
traktować higienista, zadając sobie wciąż 
pytanie: 

...jak można zredukować jej przyczyny, 
albo też je odroczyć? Książka o samobój- 
stwie, którą Masaryk zawsze uważał za 
swe podstawowe wyznanie wiary, a właści. 
wie za wyraz swej mądrości życiowej, anu- 
siała — zgodnie z naturą i wykształceniem 
jej autora — stac się jakimś barokowym 
tworem, w którym sążniste suche tabele są- 
siadują z namiętnym ekskursami, stołeczna 
statystyka zaś znajduje się tuż obok postu- 
latów moralnych. Z całą gwałtownością 
wzburzonego umysłu młody autor odlewa 
tu w spiżu cyfr swe rapsody, wymierzone w 
źle zbudowane społeczeństwo, a brzmiące 
niby uwertura do Tannhiausera; gdy z jed- 
nej strony książka oskarża wojnę, alkohol, 
kapitalizm, wyuzdanie płciowe, z drugiej 
zatrzymuje się w zdumieniu wobec faktu, 
że może się znaleźć człowiek, własną ręką 
gaszący żagiew swego życia. Masaryk nie 
znajduje usprawiedliwiania dla żadnego 
samobójcy, nawet z najczystszych pobudek 
targającego się na swe życie. „Kto kocha 
śmierć, powiedział mi Masaryk, jest cho- 
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od popełniania, powiedzmy delikat- 


nie, gaff. Gdzie były serca, gdzie wiel- 
kie charaktery, gdzie było jakie ta- 
kie poczucie honoru, kiedy w szkole 
im. Żyda-Polaka, ufundowanej i sub- 
sydiowanej przez Żydów-Polaków stu. 
denci przesadzali Żydów-Polaków. 

I nie to jest też najważniejsze, że 
założył w Ciechocinku kolonie dla 
dzieci (też bez różnicy wyznania). 

Jakób Rotwand — uczestnik pow- 
stania w roku 1863, po odsiedzeniu 
więzienia w Cytadeli, został wysłany 
na Syberię do Czelabińska. 

A jeżeli kto ze Związku Młodej 
Polski przechowuje u siebie Zeszyt II 
Panteonu Polski, poświęcony pamię- 
ci poległych o niepodległość Polski, 
niech z tym samym wstrętem i nie- 
nawiścią, z jakimi przesadzał kolegów 
Żydów na osobne ławki, wydrze stro- 
nicę 8-mą. Bo na niej czytamy: 

Ś. p. Jan Józef Rotwand, odznaczo- 
ny Dyplomem Narodowym (Hounu. 
age de la Nation) z dn. 27 kwietnia 
1916 r. podpisany przez Poincarego, 
francuskimi, Legią Honorową i Krzy- 
żem Wojennym Virtuti militari V 
klasy, nadanym Mu przez Wodza Na- 
czelnego, dekretem Nr. 14242 z dnia 
27. IX. 1922 roku i polskim Krzyżem 
Walecznych... 16 czerwca 1915 roku, 
mimo bardzo silnego i morderczego 
ognia poprowadził naprzód swój od- 
dział i został śmierielnie ranny. 
Cześć Bajończykowi!“ 

Albo —:albo, panowie studenci, no 
blesse oblige! Jeżeli ze wstrętem jest 
przechowywać razem pożółkłe kartki 
zeszytu, na których obok fotografii 
Żydów są fotografie waszych blis- 
kich. 

Waszych bliskich!? — Nie wierzę 
żeby wasz starszy brat bił się w Le- 
gionach. Jak nie wierzę, by to wasz 
starszy brat ramię w ramię z kolega. 
mi Żydami walczył w roku 1905 o 
polskość „żydowskiej“ szkoły, o czym 
chlubnie świadczą karty monografii.“ 

Hańba i wstyd! 


a 


| ry psychicznie i obłąkany, gdyż wszystko 


sprowadza do własnej swej osoby“. Ale cóż 
uroczysty wydział uniwersytecki miał po- 
cząć z taką oto książką — na jej podsta- 


|wie bowiem Masaryk chciał zostać prefo- 


sorem. 

Rachmistrz bez matematyki, myśliciel 
bez systemu, wierzący bez wyznania — ta- 
ki był i pozostał do śmierci jej autor. 
Uczeni panowie wysunęli też słusznie za- 
rzut, że autor książki wciąż odbiega od te- 
matu. Tak porywczego człowieka nie po- 
trzeba już w Wiedniu. Mają wprawdzie 
katedry filozofii, a nawet socjologii, ale 
katedr tych nie powinno się nadużywać 
— dla etyki. Jest to dziedzina teologów, ci 
jednak znakiem krzyża świętego odpędzali 
od siebie chrześcijanina, występującego 
przeciwko dogmatom. 


A mimo to, dziś po upływie połowy stu- 
lecia dwa fakultety cytują jeszcze te 
książkę. W Lipsku, gdzie Masaryk spędził 
wówczas rok, uczęszczając na wykłady 
Fechnera i Wundta, po odczycie o samo- 
bójstwie podszedł do niego jakiś blady 
młodzieniec i wyznał, że zamierzał sobie 
życie odebrać, lecz, że teraz już jest u- 


Masaryk lubi bywać sam, wiecznie wchła- | zdrowiony. 


. e . . . . . , 
niając w siebie coś nowego; podobnie, jak 


Ów człowiek, którego Masaryk powstrzy- 
mał od samobójstwa, dożył podeszłego wie- 
ku, stanowiąc znamienny symbol biografii 
Masarykowej. Praktyczne następstwa pra. 
cy teoretycznej i jednocześnie zaufania o- 
sobistego jakim człowiek przerażony, a 
poniekąd skazany darzy czystego myśli. 
ciela, nie będącego ani lekarzem ani też 
księdzem, ukazują tu nam po raz pierw- 
szy Masaryka w świetle skutków, wynika- 
jących z jego czynów. Niezależnie od tego, 
czy będziemy uważać je za pożyteczne lub 
platoniczne, czyny te przez cały przebieg 
jego żywota, ostatnio żywota w wielkim 
stylu, są objawami prawdziwego humani- 
taryzmu. W Lipsku Masaryk spotkał się 
ze swą przyszłą żoną. Charlie Garrigue 
przyjechała z Nowego Yorku, aby studio- 
wać muzykę. Córka cudownie pięknej, do- 
skonałej w swym macierzyństwie, kobiety, 
pochodzącej ze starej angielskiej ro- 
dziny purytańskiej, miała jednocześnie do- 
mieszkę krwi duńskiej, francuskiej. Obda- 
rzony temperamentem wikinga ojciec jej 
mógł wyliczyć swych przodków aż do Lud- 
wika Świętego. Jedna z prowincyj francus- 
kich po dziś dzień nosi jego nazwisko; gdy 
kiedyś w Paryżu kupowałem pomarańcze, 
wyczytałem je, wyciśnięte niebieskimi lite- 
rami na czerwono-żółiej skórce. Najpięk- 
niejsza to genealogia, lepsza od szianda- 
rów i herbów. Ów przodek królewski u- 
chodził chyba za curiosum w domu nasze- 
go Amerykanina, jako, że był z niego księ- 
garz demokratycznych poglądów, nie krę- 
pujący wolności wyznaniowej swych jede- 
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Młody Ozon „przy pracy“ sprawia też 
dużo kłopotów zarówno obozowi narodowe- 
mu, jak i administracji. Co demokratycz- 
niejsze elementy wśród piłsudczyków bu- 
rzą się po prostu przeciw tej swoistej na- 
rośli na ciele „sanacji* (np. ostatnio na 
konferencji P. O. W.). W niezmiernie trud- 
nej i kłopotliwej sytuacji znajduje się też 
administracja państwowa w obliczu ostat. 
nich wyczynów młodych ozonowców i fa- 
langistów. Pisze o tym M. Niedziałkowski 
w „Robotniku”: 


„Ozon“ sięgnął po sfery i grupy 
czy grupki, noszące nazwę zbiorową: 
„O. N. R.*; przejął pewne hasła i ha. 
sełka tych grupek; „zdobył* dla sie- 
bie część odłamu tak zw. Falangi z p. 
J. Rutkowskim na czele; nie zdążył, 
oczywiście, zasymilować ideowo w 
ciągu paru miesięcy ludzi, wychowa- 
nych w zgoła innym środowisku, 
przesiąkniętych od zarania młodości 
własnej zgoła innymi pojęciami; i w 
rezultacie otrzymaliśmy przedziwny 
paradoks, że słuszne i rozumne pań- 
stwowo zarządzenie p. wojewody 
warszawskiego Jaroszewicza,  skiero- 
wane przeciwko anarchizowaniu ulic 
stolicy, uderza nie tylko w O. „N. R.*, 
“jako taki, ale i w młody „Ozon“ p. 
Rutkowskiego.“ 


W trudniej sytuacji znalazł się też, praw- 
dopodobnie, wojewoda śląski, dr. Grażyń- 
ski, o czym donosi korespondent katowicki 
„Kuriera Warszawskiego“: 


„Z inicjatywy Związku Młodej Pol- 
ski OZN w Katowicach zwołano na 
wczoraj wieczorem wielki wiec po- 
święcony sprawie żydowskiej i nie- 
mieckiej w Polsce. Władze admini. 
stracyjne jednak ze względu na bez- 
pieczeństwo publiczne wydały zakaz 
urządzenia zgromadzeń.“ 


Tak, administracja państwowa nie może 
w końcu tolerować bezprawia, bez względu 
przez kogo i w stosunku do kogo jest ono 
stosowame, chociażby przez złotą młodzież 
ozonową, chociażby przeciw żydowskiemu 
„elementowi napływowemu".... 


Młodość Masaryka otończenie ze 


str, 1) 


naściorga dzieci. To też do stołu rodzinne- 
go zasiadali przedstawiciele conajmniej 
ośmiu lub dziesięciu sekt. Charlie, trzecie 
dziecko, była unitarianką, już wówczas 
zdradzała tedy potrzebę zespolenia ducho- 
wego. Z portretu siedemnastolatki spoglą- 
da na nas dziewczę, znajdujące się na po- 
graniczu nadziei i bojaźni, podczas gdy 
wyraz jej twarzy w siedemdziesiątym ro- 
ku życia umieścić należy pomiędzy na- 
nadzieją a wiarą. Kiedy  dwudziestosze- 
ścieletni Masaryk poznał w niej swą przy- 
szłą żonę — rówieśnicę, nie była już tak 
piękna, jak w siedemnastej wiośnie. Po- 
przedzała ją jednak opinia poszukującego 
serca i, wnosząc z niewielu słów, w któ- 
rych leciwy Masaryk zawarł opowieść o 
tym ich pierwszym spotkaniu, należy przy- 
puszczać, że właśnie nastrój ducha owej 
nieznajomej wypełnił wtedy jego jeste- 
stwo oczekiwaniem. Czytują razem filozo- 
fów angielskich; ona wyjeżdża, on oświad- 
cza się jej listownie, ona udziela niezdecy- 
dowanej odpowiedzi, on jedzie wślad za 
nią czwartą klasą i wreszcie udaje mu się 
ją przekonać. 

Owego dnia nie czytali już więcej. Były 
jednak jeszcze pewne szkopuły i Masaryk 
sam musiał w końcu pojechać po narze- 
czoną do Ameryki, co w siódmym lat dzie- 
siątku było rzeczą o wiele rzadszą i trud- 
mniejszą niż dzisiaj. Po tym wspólne poży. 
cie trwało przez pięćdziesiąt lat bezmała, 
przynosząc obojgu, Masarykowi zaś na- 
pewno mieobliczalne korzyści. „Sądzę, 
że miała zupełnie subtelny umysł“, powie- 
dział mi Masaryk i streścił swą myśl w na- 
stępujących słowach: .uczyłem ją czasa- 
mi, lecz ona kształtowała moją istotę“. 

Jeszcze w rozkwicie młodości mieli 
dwóch synów i dwie córki, o których lo- 
sach zdecydowały później walki, etaczane 
przez ojca w ciągu całego życia. Nato- 
miast małżonka sama wywarła - znaczny 
wpływ na przebieg walk Masarykowych w 
ich rozstrzygającym okresie i to właśnie 
wtedy, gdy podczas wojny znajdowała się 
zdala od niego. 


OD REDAKCJI. 

Na liczne zapytania Czytelników o przy- 
czynę nieukazywania się od pewnego cza- 
su artykułów red. Dr. M. Kleinbauma 
redakcja komunikuje, że z dniem 15 paż- 
dziernika Dr. M. Kleinbaum powróci do 
Warszawy i obejmie ponownie redak-ję 
naszego pisma. 
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APOLINARY HARTGLAS 


Nawał pałących zagadnień politycznych, 
kwestia palestyńska, krajowe odgłosy hi!- 
leryzmu, a raczej kruszewanizmu — od- 
wróciły uwagę prasy i opinii społecznej 
żydowskiej od innych objawów naszego 
życia. 

Mam na myśłi momenty natury etycz- 
nej, lub ściślej: polityczno-etycznej, — 
jeśli się tak wyrazić można. Najgróżniej- 
szym następstwem rozproszenia naszego, 
naszego inkrustowania w zwartym, wielo- 
krotnie mas przeważającym liczebnie, od- | 
miennym kulturalnie środowisku, jest nie 
tyle asymilacja peryferii, ile osłabienie 
odporności duchowej, opoiunizm, skłon- 
ność do uległości, niezdolność do wyczu- 
wania, gdzie się zaczyna śmieszność lub 
szpetota moralna. Zahukane, wynędzniałe, 
ekonomicznie nigdy niepewne, wiecznie o 
swój byt zatrwożone masy — łatwo się 
poniżają, płaszczą, ulegają. Mają jednak 
na swoje usprawiedliwienie to. że chodzi o 
walkę o byt, rozpaczliwą walkę o egzy- 
stencję. Dobrze usytuowane górne war- 
stwy czynią to samo, bo chciałyby się wy- 
sunąć, wysłużyć, wznieść na wyższy, w ich 
mniemaniu, szczebel. a brak im umiaru, 
brak sprawdzianu estetycznego, a przede 
wszystkim — ich poczucie godności włas- 
nej uległo atrofii. 


Jednym z celów syjonizmau, jako ruchu 
odrodzeniowego, jest właśnie obudzenie z 
powrotem tych obumarłych komórek psy- 
shy żydowskiej, usunięcie nagromadzo- 
nych wiekami niewoli i prześladowań u- 
jemnych nawarstwień. obudzenie poczucia 
własnej godności i własnej wartości i wra- 
żliwości na piękno moralne. Niestety, o ile 
wśród niższych warstw ludowych wysiłki 
naszego potężnego ruchu odrodzeniowego 
dają pewne dodatnie rezultaty, o tyle 
wśród ‘sfer materialnie zasobnych i wśród 
t. zw. inteligencji wszelkie próby często- 
kroć zawodzą. przechodzą bez echa. a czę 
sto nawet dają zgoła karykaturalna reak- 
cię. 

Zdawałoby się ciężkie przeżycia ostat- 
nich czterech lat. od czasu przewrotu nazi- 
stowskiego w Niemczech, powinny były 
otworzyć społeczeństwu żydowskiemu w | 
diasporze środkowo- i wschodnio-europej- 
skiej oczy na wiele rzeczy, zwiększyć na- 
szą zwartość, odporność, wytrwałość, po- 
czucie "własnej godności. Niestety, — nia. 

Po ustawach norymberskich mogło się 
"wydawać, że i istotnie nowy duch w ser- 
ca Żydów wstąpił. Rozpoczęła się akcja 
bojkotowa. Nawoływano, zbierano, pięt 
nowano. Przyznać trzeba. że nie żałowane 
energii i sił. I były pewne skutki dodatnie. 
"Niejedną placówkę żydowską się wzmoc- 
niło, niejednemu hitlerowcowi dało się po 
nosie. Niemcom to mocno nie szło w smak. 
Gospodarczo biło ich to po kieszeni i nie- 
jednego zmuszało do zastanowienia się. 
Nie było to bezpośrednim skutkiem boj- 
kotu polskiego żydostwa;'ono było, jako 
siła nabywcza. a nawet idko kupiec i po- 
średnik, zbyt słabe, by Niemcy mogły 
'zbytńio skutki tego boikotu odczuwać. 
Ale polskie żwdostwo dawało przykład, 
„dawało impet, 
amerykańskie, angielskie. I cóż się okaza- 
o? Wolne żydostwo w Amervce nie u- 
staje w swei boikotowei akcji, ale żydo- 
stwo polskie? 


- 


W/ystarczyła zmarszczka na czole czyn- 


ników miarodainych. wystarczyły dwie, | 


trzy drobne :represie, żeby wszystko 
ustało. Przyjęto ie nawet z uczniem ulgi 
w wialu kolach. z uczuciem westdhnienia. 
Nareszcie wolno. Nareszcie wypada. I wy- 
pasione kupcy poszły do Norvmberyi, nie 
jak do ('anossy; z powrozem na szyi. — 
lecz w radosnym tempie. w majufesowych 
pedskokach. Krzykacze i moralizatory po- 
chowały się w mysie dziury. Wielu tych 
co naigorzej piętrowało. pośpieszyłio de 

iemieckich hurtowników po towary. Tyl. 
ko iednostki jeszcze w swei naiwności cza- 
sami sprawdzają, czy podsuwany im to- 
war nie jest ..made in Germany”, Słomia- 
ny ogień zgasł. 


I po całym krzyku pozostał przykry 
posmak, że chodziło nie o Niemców i Hit- 
lera, lecz © sposobność do rozprawienia się 
z wiasnymi przeciwnikami politycznymi, 
mówiąc ściślej: ze syjonistami, których — 
jako całość — chciało się uczynić odpo- 
wiedzialnymi za czyny niektórych jedno- 


4 „do 


za którym szło żydostwo | 


szcze wybaczyć, to drugim trudno. 
Gdyby ieszcze chodziło o to. że Żydzi 
polscy chcieli dać zarobek Zvdom sopoc- 
kim, mieszkać u nich. iadać u nich. — to 
jeszcze by się wytłumaczenie znalazło. Ale 
ani Kasyno. ani Tandieu. ani inne podob- 
ne instytucie do Żydów nie należą. Na- 
tomiast należą do zupełnie zgleichschalto- 
wanych hitlerowców. Tegoroczni goście 
sopoccy mieli na swoie usprawiedliwienie 
bardzo ważki argument: a czy w Or- 
lowie jest lepiej? Tu przynajmniej 
jest i komport i tanio. ʻi nikt nie lży, nie 
napada, nie bije. iak tam. bo Niemcy są 
sprytni i zawiesili na kołku ideologię 
streicherowską na okres letnich miesięcy. 
A ia chcę latem odpocząć. chcę nie słyszeć 
obelg i nie być narażonym na przykrości, 
a może i na kalectwo. Wolę antysercitę, 


| który potrafi się hamować dla interesu, 


niż antysemitę, który nawet własnego 
interesu nie rozumie. 

Tak rozumowali wszyscy, i można tę lo- 
gikę " zwykłych, szarych zjadaczy chle- 
ba zrozumieć. U ..działaczy” antyhitle- 
rowskich, naturalnie nie. Ale i ziadacze 
chleba uiawnili dużą naiwność i grubo- 
skórzość. Jeżeli mówiliśmy o bojkocie 
Niemców, to byvnaimniei nie przez jaka- 
kołwiek wrogość dla narodu niemieckie- 
go, ciężko dotkniętego błogosławieństwem 
rasizmu, tylko iako o środku, zmierzają- 
cym do zmuszenia kierowników RE 
systemu do opamiętania się. leżeli Gdańsk 


jest obecnie faktycznie i oficialnie w re-. 


kach hitlerowców, ieżeli się tam Żydów 
stopniowo stawia w norymberską sytua- 
cję, jeżeli i tam po aresztach kończą ży- 
cie ..śmiercią samobójczą” Żydzi pod za- 
rzutem ,.Rassenschande”, to i Gdańsk nie 


| może być z pod haseł antvhitlerowskiego 


boikotu wveliminowanym. A że to hasło 
jest skuteczne. — 5wiadczy fakt zawiesze- 
nia nagonki rasistowskiei na okres letni, 
żeby ściągnąć żydowskich gości, a raczej 


Dr. Mojżesz Weissman 


Faulhaber -zwraca 
historyków Nie- 
z. prośbą. By 
| zastosowali  kryterra obiektywizmu 
| bistorycznego, jakie stosują w ba- 
| daniu dziejów Niemiec średniowiecz- 
nych i nowożytnych. Przy ścisłej bowiem 
naukowej ocenie przihistorii Niemiec czy- 
(li epoki germańskiej przyznają chyba, że 
Germanowie czcili wiele bóstw rodzi- 
mych (Donar, Wotan, Tińsko i Tor) i 
obcych (Merkury, Herkules, Kastor 
i Polluse), które były odwetem ludzkich 
rąk i jako takie tworzone na podobień- 
I stwo ludzi, podczas gdy według Pisma 
|św. ludzie zostali stworzeni na obraz i 
padobieństwo Boga. W ;pierwszym wypa 
dku bóstwo zniżało się do ideału urabia- 
| nego przez człowieka, w durngim zaś:czło- 
wiek wznosił się do ideału dyktowanego 
przez Boga. Co więcej! bóstwom tym 
' składano ebfite ofiary z ludzi (np. bogu 
wojny Zin), a niewolników wbsługują- 
| cych dływan bogini wyspiarskiej topiono 
potem w falach Morza Północnego dla 
uświetnienia uroczystości związanych -z 
| kadłtem owej bogini. Wszystkich Germa- 
nów trawił szal wojny i zemsty, wszyscy 
często upijali się i próżnowała, zostawia- 
jac robotę w domu i na polu kobietom, 
starcem i wiewolnikom, którzy w pocie 


Kardynał 
badaczy i 


miec starożytnych 


swych rozleniwiony<h panów i władców. 
Za wyjątkiem trzech zalet (wierność dla 
wodza w okresie wojny, gościnność i 
moralność w życiu małżeńskim) nie ma 
w nich nawet Śladu owej wysokiej kul- 
| tury, jakiej Świadkami jesteśmy na 
| wschodzie, gdzie dwa i trzy tysiące lat 
przed nar. Chr., w dorzeczu Eufratu i 
| Tygrysu znano uprawę rok i rzemiosła, 
, gdzie działało mnóstwo pisarzy i prawo- 
| dawców, kupców i artystów. W staro- 
Pak kraju Kanaan istniały szkoły 


dla chłopców i dziewcząt, podczas gdy 
u Germanów wychowyweno młodzież 
w obozach, zaprawiając ją jedynie do 
kunsztu wojennego i wpajając w nią nie- 
nawiść do wszystkiego, co obce. Na 
wschodzie silono się na budowę pięk- 
nych .pałaców i świątyń dla kultu reli- 
gijnego, natomiast Germanowie mieszka- 


li w namiotach i oddawali begom cześć 


się w obrębie 


| czoła pracowali bez wytchnienia dla | 


stek. To się nie udało; syionizm wyszedł 
czysty, a co do iednostek, — to w nagonce 
ra nie też zdemaskowano przesadę. roz- 
dm::chanie w celu trafienia poprzez nie | 
w Organizację Svjonistyczną. Hasło boj- 
kotu więc straciło na atrakcyiności, i sko- 
rzystano z pierwszei sposobności. z pierw- 
szych przeszkód, by o nim zapomnieć. 


| w gajach i lasach, czekając nie raz dlu- 
| go, aż im wzięci do niewoli rzymscy rzeź- 
biarze wykonają posągi i bożki. Nie ma 


manowie byli narodem o prymitywnej 
| kulturze, której przyjęcie i rozkwit za- 
wdzięczali dopiero chrześcijaństwu, Ono 
dopiero uszlachetniło i pozbawiło ich 


więc przesady, gdy sie twierdzi, że Ger-. 


STE R 


żydowskie pieniądze. Przyznam, że ia o 

|. sobiście wolę iuż antysemitę konsekwent- 
nego, niż takiego, który zawiesza swój an- 
tysemityzm chwilowo dła zarobku. Żyd 
zaś, który z tego właśnie robi zaletę — 
stwierdza, iak słabo ma rozwinięte poczu- 
cie swojei własnei godności. 


Zapewne, mimo wszystko. bezpieczniej 
i milej było w Sopotach w tym roku, niż 
w Orłowie. Ale jeżeli z jednej 
strony mam być narażony na szykany, 
zniewagi lub nawet wybuchy brutalnego 
antysemityzmu, zaś z drugiej mam wlasny- 
mi pieniędzmi wspierać perfidny, wyra- 
| chowany, chłodny antysemityzm, zatru- 
wający dookoła cały Świat, to stąd wyni- 
| ka to tylko, że zamiast zastanawiać się 
| nad tym, który z tych dwóch antysemi- 
| tyzmów mam wybierać, 
żaden. Nie jechać ani tu, ani tu. Dziury w 
| niebie nie będzie. ieżeli żona i dzieci w 
tym roku nie wyjadą nad morze. 
Lecz żeby pomyśleć o tym, za- 
stanowić się nad tym, potrzeba 
pewnego bodżca w postaci zwiększonego 
peczucia godności —- a tego nam brak. I 
idziemy po linii najmniejszego oporu. — 
a hitlerowcy z tego się śmieją, naszymi 
pieniędzmi się wzmacniają i upewniaią się 
w swym przekonaniu, że maią rację, 


rasą. 


Gdy iuż piszę o objawach słabego roz- 
woju poczucia własnei godności, nie mogę 
pominąć kwestii mechesów. Z góry się za- 
słrzegam, że z tej kategorii eliminuię nie- 
liczne jednostki, które się wychrzciły z 
przekonania lvb z miłości. Mówię o tych 
wyłącznie, którzy to uczynili dła kariery 
materialnej, społecznej. czy towarzyskiej. 
Jasne jest, że dła narodu. do którego 
przynależność iest ‘związana ściśle z for- 
,malnym chociażby przyznawaniem się do 
jego religii, dla narodu prześładowaneso i 


Walka ze 


jednej rasy mie może wy- 
starczyć do nienawiści dła człanków ra- 
(sy obcej; b) żadna jednostka nie może 
uchylić się od etyki i moralności, jakiej 
| kościół żąda od swych wyznawców; c) 
| rasiści muszą zmienić swój negatywny 
stosunek 'do chrześcijaństwa. Poza trze- 
ma wymienionymi warunkami nie ma 
Kościół zadnych zastrzeżeń wobec nauki 
o rasach, gdyż należy wziąć pod uwagę 
to, że są (to dwie oddzielne dziedziny, ale 
mie przeciwne teorie, które nawzajem się 
wykluczają. Różnica 'między nimi polega 
na tym,:że rasa opiera się na krwi, a więc 
na czynniku naturalnym, przytodzonym, 
| podczas gdy chrześcijaństwo czerpie swą 
| naukę ze źródła nadprzyrodzonego — z 
objawienia: Rasa zacieśnia węzły krwi 
między łudźmi, a religia dba o zbliżenie 
człowieka do Boga. Swiatu zaś przynio- 
Są zbawienie nie krew i rasa, lecz wiara 
| i moralność. 

„Pozostaje irleszcze pytanie, o ile nas Ży- 
| dów dotyczy :zagadnieńie, będące przed- 
miotem kazań !kardynała;Faulhabera i je- 


by „SIę ma _ pozóy. że nas 
bezpośrednie walka krzyża -ze 
zwastyką i  «neopogaństwem mie 


interesuje, a jesb obrońca .chrześcijąń- 
stwa wynosi ponad niebiosa etykę bib- 
lijną i jej moralność, w nas winno to 
| budzić radość i zadowolenie, że w obes- 
nych czasach, kiedy tyle gromów sypie 
się na judaizm i kiedy on bywa zewsząd 
atakowany, znalazła się osobistość nie- 
codziennej miary, która wyręcza nas 
Przynajmniej na odcisku apologii ży- 
dostwa biblijnego. Uczucie _wdzię- 
czneści winno napełnić nasze ser- 
ca dla człowieka, przez którego usta Ko- 
| ściół wypowiada autorytatywne swe zda- 
nie o odwiecznej wartości biblii, jej na- 
uki i etyki. Orzeczenie wysokiego dyg- 
nitarza kościelnego i uczonego biblisty 
winno schlebiać naszej dumie i podnieść 
| nasze samopoczucie narodowe przez to, 
| że przecież nam Świat zawdzięcza „księ- 
| kę ksiąg" į że my stworzyliśmy podsta- 
| wę pod dzisiejszy ustrój społeczeństw i 
| narodów. Niewłaściwym i nieodpowied- 
nim byłby inny sposób rozumowania, 
| niż ten, który podajemy i aprobujemy. 

| ÀA jednak takie pojmowanie spra- 
I 

| 

| 


wy możę być jedynie u laika nie 
| znającego się na rzeczy i dającego się łat. 
| wo upoić kilku hymnami i komplementa- 
| mi na cześć biblii i proroków, bez oglą- 

dania się na wcale nie lekko napomknię- 
te „cienie“ moralności St. Testamentu 
bez wnikania w całokształt judaizmu bi- 


odpowiem: | 


twierdząc iż iesteśmy mniei wartościową | 


4 
go oficjalnego światopoglądu. Zdawało. | 


WIĘCEJ GODNOŚCI 


ciemiężonego, i to właśnie wedłuz religij- 
nego kryterium, osobnicy, którzy porzu- 
cili oficialnie jego religię, by uciec z obo- 
zu ciemiężonych i przenieść się do obozu 
ieżeli nie ciemiężycieli, to przynaj- 
mniej nie podlegających prześładowaniom, 
— są renegatami. 

Każde normalne społeczeństwo odsu- 
wa się od renegatów, ogranicza swe sto- 
sunki z nimi tylko do granic gospodar- 
zej czy korporacyjnej konieczności. Ale 
w sensie osobistym i towarzyskim wyob- 
cowuje ich z pośród siebie. U nas. t. zn. 
wyłącznie wśród sfer zamożniejszych, jest 
inaczej: obcujemy z renegatami towarzys- 
ko i nie czujemy wcale. iak to poniża nas 
samych. 

I teraz jesteśmy Świadkami, że gdy pew 
ne hasla rasistowskie przeniknęły i do nas 
i świat arvjski zaczyna się od renegatów 
odwracać, — oni. nie ogłaszając publicz 
nie swei skruchy i nie wyrzekając się na- 
wet swego formalnego prawa do korzyści, 
| pochodzących z renesactwa (jak to czynią 
| niemieccy chrzczeni Żydzi), zaczynają że- 
rować na nas. na solidarności żydowskiej, 

z której się wyłamali. gdy widzieli w tym 
| własny interes. 

Znam fakt, gdzie taki Żyd. który się 
wychrzcił dla korzyści osobistych, gdy mu 
' to teraz przestało korzyści dawać, powrócił 
na judaizm, by żerować nawet na syjoniż- 
| mie. Znam fakt, gdv mechesi którzy też 
dla towarzyskich korzyści uciekli od ży- 
dostwa, teraz gdy ich .tam” przyjmować 
nie chcą otworzyli zakład rozrywkowy ` 
mają czelność przekonywać znajomych 
Żydów, że godność żydowska nakazuje 
nam korzystać z ich zakładu. a nie analo- 
gicznych zakładów, należących do aryj- 
czyków, nawet nie ujawniających. żad- 
nych antysemickich tendencji. I co najcha- 
rakterystyczniejsze: inteligencja żydow- 
ska, — nawet ludzie uchodzący za Żydów 


swastyką” 


| byl bronić tylko judaizmu biblijnego ja- 
| ko części składowej względnie podstawy 
| swej wiary i nie popełniać żadnych od- 
chyleń od tematu w prawo ni w lewo. 
Zadanie byłoby sumiennie spełnione i cel 
w zupełności osiągnięty. Tymczasem ja- 
ko gorliwy katolik i dogmatyk nie omie- 
szkał Faulhaber zaatakować judaizm tal- 
| mudyczny i nzpomknąć o „cieniach“ ety- 

ki St. Testamentu, czym nadał swej o- 


walczy przeciw pogańskim zakusom 
"swastyki, z drugiej znowu zestawia mo- 
ralność judaizmu z etyką Nowego Te- 
stamentu, uwypukłając słabe momenty 
; mozarzmu 1 jego „wykoszlawienie w na- 
| uce tallmudycznej. 

| Niezrozumiałą jest uwaga, że biblia 
| zawiera ustępy o charakterze przemija- 
jącym wrz przepisy g wartości odwiecz- 
nei i trwalej. Pogląd ten ilustrują przy- 
kłady. jak genealogie, przepisy o ofia- 
rach, o czvstości rytualnej i t. d. z jednej 
strons , z duagiej znowu całokształt etyki 
Mo|ze szew ej 1 proroczej w jej wszystkich 
| szczegółach. Ale kto walczy o odwiecz- 
| mą wartość tablic genealogicznych i ko- 
miu ich „odłwieczność' jest potrzebna? 
A czy wszyscy mie przyznają, że przepisy 
o ot:arach od chwili zburzenia Jerozoli- 
| my są nieważne, natomiast mają odżyć 
po mesjanistycznej restauracji Judei i jej 
(wygsańców? A czy sam Faulhaber nie 
przyząaje, że przepisy higieny rytualnej 
ciaia miały i mają symbohzować czystość 
| duszy, a zatem są one wiecznie aktualne 
| 1 ważne? A niezrozumiałym jest również 
| dla nas twierdzenie, że nasza etyka jest 
| niedoskonala, bo oparliśmy ją na krwi, 
a mie na wierze. Czy nie popada kardy- 
nał w sprzeczność ze sobą samym, kiedy 


biblię za twór ducha semickiego, oświad- 
| cza, ze nie jest ọna dzielem ducha rasy 
semickiej, tylko aktem objawienia? Prze- 
ciez sam zresztą przytacza przykłady z 
| dziejów Semitów, spośród których Ba- 
bilończycy odznaczali się umiejętnością 
| budowania mostów i twierdz. Fenicja- 
nie handlem, a jedynie Izraelici wspięli 
| Się na wyzyny poznania dobrego i złego. 
jeśli znowu to nie było ich zasługą, 
| tylko dziełem Boga, to zatem chyba*sam 
Bóg oparł swe przykazania na krwii w | 
ten sposób odebrał swemu tworowi | 
| wszelkie cechy doskonałości. Oczywi- | 


| sta rzecz, że taki scholastycyzm, zapra- | 


| 


wiony tylko dla okrasy rozumową czę- | 


broniie podwójne oblicze: z jednej strony | 


w odpowiedzi Konanowi, uważającemu | 


Sir. 


(se pędzi do tego zakładu. nie rozumiejąc 
całej brzydoty swojego postępowania, ca- 
łej glupoty popierania tych, co nas zdra- 
dzili, co nam pluli w twarz, gdy to ich in- 
| teresom odpowiadało. Naturalnie, wolno i 
mechesom utrzymywać rozmaite przedsię- 
biorstwa, i niema powodu. by Żydzi nie 
korzystali i z tych przedsiębiorstw. jeżeli 
są dobrze prowadzone, ale niech że to so- 
bie będą przedsiębiorstwa takie. iak każds 
| inne, niażydowskie: będą tam chodzili i 
i Żydzi. Robić jednak z popierania meche- 
i sowskiego przedsiębiorstwa poprostu wy- 
czyn narodowy, traktować je jako żydow- 
i skie, tylko dlatego, że właścicielowi spe- 
kulacja na zdradzie żvdostwa się nie po- 
wiodła — to dowodzi jiaki brak uświa- 
| domienia narodowego i narodowei god- 
ności charakteryzuje nasze zamożne sfery 
w Polsce. 

Możia postąpić żle. można potem pu- 
blicznie stwierdzić swói błąd. można po 
pewnym okresie czynnej ekspiacji zasłu- 
żyć na przebaczenie, — ale popierać tego, 
kto palcem nie kiwnie.:by swój zły czyn 
naprawić, a tylko poprostu seszeft na dru- 
go stronę robi. kto wychowuje następne 
pokolenie Piaseckich czy innych oene- 
rowców, to znaczy pluć samemu 
sobie w twarz. Niestety, nie zdajemy so- 
bie z tego sprawy. i przez to podkreśla- 
my swoją niższość moralną. swói etyczny 
daltonizm i daiemy tylko broń w 'ręce an- 
tysemitom przeciwko nam. 


W wysiłku walki o naszą egzystencię, w 
chwili napięcia naszei uwagi kwestią Pa- 
lestyny, w momencie edy się ważą losy 
Europy i cywilizacii wspólczesnei. może- 
my iednak — sądzę — i musimy zwrócić 
uwage i na te. bynaimniej nie drugorzęj 
ne obiawv naszei degeneracii moralnej i 
podjąć z nimi walkę. 


narodowych, uspołeczniowych. — en mas- | 


ściowo dialektyką, musi prowadzić do 
absurdu i sprzeczności, wyłaniających się 
w ramach własnego światopoglądu. 


A dalsze „cienie“? W psalmach glory- 
fikuje się zemstę, ale czy etyka żydowska 
to pochwala? Czyż nasz Zakon nie za- 
kazuje wyraźnie zemsty i ją absolutnie 
potępia? A czy w Przypowieściach Salo- 
mona nie znajdujemy nakazu nakarmie- 
nia i napojenia wroga, gdy jest głodny 
lub spragniony? A skąd dowód na to, że 
„kochaj bliźniego jak siebie samego“ od- 
nosi sie nie do ogółu ludzkiego, lecz do 
przynależnych do tej samej krwi? A czy 
tradycja ustna rozwijająca się prawie 
równocześnie ze słowem pisanym i będą- 
ca owocem li-tylko „umysłów ludzkich“ 
nie wyjaśniła, że „oko za oko, ząb za 
ząb” to nie le tałlonis, lecz może należy 
pod tym rozumieć odszkodowanie pie- 
niężne, za uszkodzoną część ciała? A 
nrzecistawienie etyki pobłażania i prze- 
baczenia ślubowanej 77-krotnej zemście 
Lamecha jest chyba śmieszne, jakoże Le- 
mach nie był wyrazem naszych dążeń e- 
tycznych, tylko uosobieniem niedołę- 
stwa i niezaradności ludzkiej przez tra- 
dycję ludową petspianej i wyśmianef. 
Skąd zatem podstawa do generalizowa- 
| nia zjawisk i operowania maksymą o nie- 
doskonałości i niepełności? 


Obrona judaizmu prowadzona w ten 
sposób ma wprawdzie bezpośredni cel w 
tym, by odeprzeć ataki na judaizm chrze- 
ścijaństwa, ale pośrednio dotyczy i nas, 
j bo zawiera miejscami dla nas nuty bar- 
dzo przykre. Uwagi wypowiedziane mi- 
mochodem pod adresem żydostwa i 
wskazujące na różne „cienie judaizmu 
biblijno - talmudycznego są wprawdzie 
obliczone na to, by wrogom biblii wytrą- 
i cić ich własna broń z ręki i na tym fron- 
| cie są one skuteczne, ale przeniesione na 
| front walki przeciw żydostwu stanowią 
| podstawę dla steku zarzutów, podejrzeń 
| i obraz dla narodu żydowskiego i jego 
tysiącletniej kultury. Gdyby kardynał 
Foulhaber nie był dotknął tych wrażli- 
wych strun i był bronił Pisma św. prze- 
ciw rasologom germańskim, nie wycho- 
dząc poza ramy tematu, pozostałby dla 
nas z pewnością w rzędzie tych, którzy 
zawieszając sobie na szyję krzyż jako 
symbol przebaczenia i miłości bliźniego 
osiągnęli piedestał powszechnego szacun- 
ku i uwielbienia szlachetnego odłamu 
ludzkości. Ale los widać chciał inaczej! 


PO Z KE WRA 


s 


4 ; | 
Jak o nim gruntownie zapomniano. -- | 
= | 


dowiodły w tym roku Sopoty, gdzie się | 
roilo od Żydów. I to nietylko od zwyk- | 
łych zamożnych kupców i inteligentów, | 
których społeczna funkcia sprowadza się | 
do zarabiania i wydawania pieniędzy. | 
Wielu z pośród niedawnych gorliwych 
działaczy antvhitlerowskich osobiście u- 


pierwotnej dzikości oraz wprowadziło | 
ich w szeregi narodów etycznych i kul- 
turalnych. , może prowadzić do wielu nieporozumień, 
Następuje deklaracja Faulhabera w | a szczególnie do mylnego poglądu, jako- 
sprawie stosunku jego do rasologii nie- | by kard. Faulhaber był obrońcą żydo- 
mieckiej i jej postulatów. Kościół zasad- | stwa, gdyż kruszy kopie w walce o ju- 
niczo nie występuje przeciw nauce o ra- | daizm przeciw rasologom niemieckim. 


blijno - talmudycznego. Takie powierz- 
chowne ustosunkowanie się do tematu 


Pischinger 
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| sach, tylko zwolennicy tej teorii winni 


Tej pomyłki winniśmy się wystrzegać, 


świetniało swoią obecnością dzielnicę 
gauleitera Forstera. lub wysłało tam swo- 
je rodziny. Jeśli pierwszym to można je- 


gdyż kard. Faulhaber broni wyłącznie 
katolicyzmu i jego dobro ma on jedynie 
| na oku. Idąc za tym celem winien on 


dotrzymać trzech warunków: a) Miłość 


*) Por 32 i 33 Nr. „Steru”. 
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Okno na świat 


NIENIE 


| MISTYKA I WOJNA 


ZBAWICIELE ŚWIATA. 


Działo się to bodaj wczesną wiosną 1924 
roku. Na jednej z ludnych ulic Ber- 
lina niżej podpisany spotkał wysokiego 
mieżczyznę, w długiej pelerynie: mężczyz- 
na ów, o długiej brodzie, nie mniej długich 
włosach, w jakichś trepkach na bosych no- 
gach był założycielem i wodzem sekty mi- 
styczno - anarchistyczno - idealistycznej 
zwącej się „Caverno di Zaratustra” („Pie- 
czara Zaratustry”). Dodajmy jeszcze, że 
ów założyciel tej sekty był lekarz-aku- 
szer pozbawiony prawa praktyki na doko- 
mywanie abortów, a trudniący się wobec 
tego dozorostwem w jakiejś berlińskiej ka- 
mienicy. Nie od rzeczy również będzie 
wspomnieć, iż ów dozorca-akuszer-mistyk- 
idealista był zarazem komentatorem „„Fau- 
sta” Goethego, jak również jednym z za- 
cieklejszych wrogów esperanta, a wielbi- 
cielem języka „Ido”. 

Niżej podpisany — a ten szczegół auto- 
biograficzny jest konieczny dla zrozumie- 
nia dalszego ciągu wydarzeń — był jesz- 
cze naonczas o 13 lat młodszy — i obnosił 
po ulicach Berlina swój Weltschmerz i 
młodzieńcze poszukiwanie „ciekawych lu- 
dzi”. Stąd znajomości z różnego rodzaju 
wybawicielami świata. Otóż spotkawszy 
zapoznanego uprzedniego dnia dozorcę- 
akuszera-„wodza” zapytałem: 

— Dokąd spieszysz? 

— Idę na zjad wybawicieli Niemiec i 
świata... 

- Cóż to za zjazd? 

— Przybyli do Berlina Stark, Haeusser, 
Vogel i szereg innych „wodzów”: będzie- 
my radzić nad wybawieniem świata... Plie- 
vier także obiecał przybyć. — 

Późniejszy znakomity pisarz był jeszcze 
wówczas zwolennikiem jednej z grup mi- 
stycznych. Któż to byli Haeusser, Stark i 
consortes? 

Po klęsce Niemiec wyroiła się jak sza- 
rańcza plejada „wodzów niemieckich”: 
tworzyli oni grupy mistyczne, składające 
się z rozhisteryzowanych niewiast, star- 
szych panów i młodzieży. Jak z przecięte- 
go wrzodu ropa — tak z rozczarowanych 
wynikiem wojny klas posiadających roz- 
lała się zaraza zwątpienia „fin-de-sieclizmu, 
pederastii, unowocześnionego nitscheaniz- 
mu, połączonego z wypaczonym nawskroś 
semickim mesjanizmem. 

Mesjanizm semicki, który w jeszcze bar- 
dziej wyypaczonej formie przejął spadko- 
bierca tych „grup mistycznych” — hitle- 
ryzm — czerpał swe źródło genealogiczne 
w żydowskim pochodzeniu twórcy sekty 
„Caverno di Zaratustra” oraz w semickim 
pochodzeniu wodza Haeussera, ongi boga- 
tego kupca win. 

Homoseksualizm, który tępił ongi słyn- 
ny ze swych procesów Maksymilian Har- 
den, „la vice allemande”, jak to nazywali 
Francuzi, znalazł „fiłozoficzne” uzasad- 
nienie w pracach „wodza” młodzieży, Vog- 
la, który usiłował „uzasadnić” teorię, że 
pederastia stanowi nawrót do najszczyt- 
niejszych tradycji ...platońskich. Fin-de-sie- 
clizm, upadek świata, schyłkowe nastroje 
„uzasadniał” również „filozoficznie? Os- 
wald Spengler... 

Do tych wszystkich czynników należy 
dodać chęć imponowania, narzucania swej 
woli rozhisteryzowanym masom inteligen- 
ckim, rozczarowanym upadkiem osnowy 
ich światopogłądu — drogą powtarzania 
stokrotnie słowa „ja” i zapewnienia o swej 
sile, Stąd pseudonim jednego z „wodzów” 
„Stark”, stąd styl pisem owych „zbawicieli 
świata”. 

Haeusser wydawał pismo, zatytułowane 
„Ich” (Ja). Obok tytułu — nazwiska szere- 
gu docentów, profesorów, lekarzy, i tak da 
lej — stwierdzających, że wierzą oni w 
misję redaktora-„wodza”. W'jednym z nu- 
merów na przykład ukazała się odpowiedź 
Iiaeussera na atak pisma „Junge Men- 
schen”, które uważało za rzecz konieczną 
przeciwstawić się obłędowi tych „zbaw- 
ców” i poświęcić im specjalny numer. Od- 
powiedż brzmiała, mniej więcej, tak: 


JA 
HAEUSSER, ZBAWCA NIEMIEC 
WÓDZ ŚWIATA 


WÓDZ MILIONÓW WIERZĄCYCH 
STUPROCENIOWY MĘŻCZYZNA 
PLUJE 


NA WAS, PODLI REDAKTORZY 
„JUNGE MENSCHEN". 


Następuje szereg wyzwisk, po czym w są- 
siadującym obok artykuliku znajduje się 
odpowiedź na list jakiejś dziewczyny, któ- 
ra oświadcza się Haeusserowi w miłości: 
w kołach haeusserowiskich odbywały się 
bowiem orgie miłosne, które następnie opi- 
sano w piśmie. 

Trzeba wiedzieć, że ci „wodzowie” kon- 
kurowali ze sobą w wyrywaniu sobie naj- 
bogatszej klienteli, zbieraniu datków, że- 
rując na obłędzie i psychozie mas, żyli bar- 
dzo wystawnie. 

Nie wiem, jak się skończył „zjazd wy- 
bawicieli Niemiec i świata”. Podobno za- 
kończył się wielką awanturą: Hlaeusser 


znalazł się wkrótce po tym za jakieś prze- 


, winienia natury kryminalno-erotycznej we 


m ZE I. O Z A ZZ A A re od 


więzieniu, gdzie zmarł. 

Owe prądy mistyczne, wyrosłe na gnoj- 
nej podstawie rozkładającej się inteligentji 
i arystokracji niemieckiej z czasem poczęły 
znikać: przejął je, wchłonął w siebie hitle- 
ryzm, przejmując ich styl, metody działa- 
nia — proszę nie uśmiechać się — „filozo- 
fię”, jako też „przesłanki światopoglądo- 
we”. Zapewne, sprawa tego przerastania 
jest wdzięcznym i jeszcze niezbadanym po- 
lem popisu dla socjologa, który powinieni 
zająć się źródłami socjo-psychicznymi o- 
wej mistyki faszyzmu oraz jej klienteli. 


UROK REFLEKTORÓW. 


Ten przydługi nieco wstęp dla poprze- 
dzenia wyjaśnień w sprawie wizyty ...Mus- 
soliniego w Berlinie. Już podczas ostatnie- 
go kongresu w Niirenbergu oddziałów na- 
zistowskich nie jeden czytelnik, mający 
wstrętny inteligencki zwyczaj dociekania 
źródeł procesów, jakie zachodzą, musiał 
zastanowić się: dla kogo i w jakim celu są 
te demonstracje, ten las sztandarów, te ref- 
lektory, te buńczuczne, barokowe oświad- 
czenia i zapewnienia? 

Bez wątpienia, należy szukać socjo-psy- 
chicznych źródeł tego stanu rzeczy tylko 
w niewyżytej, powojennej rasputyniadzie 
części społeczeństwa niemieckiego. Tylko 
na tym gnojnym podkładzie mógł wyros- 
nąć wybujały mesjanizm hitlerowski, stwo- 
rzony przez kilku opętanych Żydów, ów 
mistycyzm, uzasadniony przez rozczaro- 
wanych Kaiserem profesorów, ów epigo- 
nistyczny nmitscheanizm, który przebija w 
każdym omal wystąpieniu fiihrerów. 

Heiden w swojej pracy o hitleryżmie wy- 
kazuje, że gusty fiihrerów, każda zmarsz- 
czka, ubiór był z premedytacją studiowa- 
ny, obliczony na pewien efekt. 


Inż, A, Glizer 


Mufti jerozolimski i służący mu za de- 
korację kadłubowy „Naczelny Komitet A- 
rabski* otrzymali nowe tytuły: honorowe- 
go prezesa i komitetu wykonawczego 
„Kongresu Wszecharabskiego*. Zjazd, od- 
byty w tych dniach w Baludan pod Da- 
maszkiem, nie pofatygował się nawet wy- 
łonić własnej egzekutywy, lecz zadowo- 
lił się kreowaniem jeszcze jednej firmy 
dla muftiego. Cichy sprzeciw ludzi Nasza. 
szibiego, którzy uczestniczyli w małej liez- 
bie w konferencji, nie poskutkował i wszy- 
stko odbyło się po myśli jej faktycznego 
iniejatora i organizatora. Nie pierwszy to 
zresztą w karierze politycznej muftiego 
wysiłek stworzenia sobie szerszej, nie lo- 
kalnej tylko, firmy. W r. 1931 odbył się w 
Jerozolimie „kongres muzułmański”, któ- 
ry także wybrał muftiego swym prezesem. 

Pod tym więc względem konferencja w 
Baludanie udała się. Mufti ma nowy 
szyld, którym będzie się zapewne od czasu 
do czasu posługiwał, podobnie jak czynił 
to z owym, nabytym w r. 1931. Czy będzie 
miał z tego nowego panarabskiego szyldu 
więcej istotnego pożytku, niż z poprzednie- 
go panmuzułmańskiego? Wolno wątpić. 
Gdyż poza stworzeniem firmy konferencja, 
można zdaje się już stwierdzić, nie miała 
właściwie żadnego znaczenia. Miała to być 
odpowiedź na Kongres Syjonistyczny. Ale 
czemże jest Kongres w swej istocie? Demo- 
kratycznie wybraną reprezentacją narodu, 
która decyduje w wolnej dyskusji i głoso- 
waniu. Konferencja w Bałudanie była po- 
zbawiona wszystkich tych cech. Nie było 
żadnych wyborów. Zaproszenie dostawał 
każdy, kto chciał, o ile, rzecz prosta, o- 
becność jego nie była nie na rękę organi- 
zatorom. Zebrało się tedy dość dużo ludzi, 
przeważnie takich, którzy bawili na letnis- 
ku w Baludanie. Z Palestyny przyjechało 
też sporo zaufanych muftiego, który wya- 
sygnował pokażną sumę na organizację 
zjazdu. Poza Palestyną była reprezento- 
wana oczywiście Syria, w której granicach 
odbywały się obrady. Z Iraku obecnych 
było trochę mało znanych osobistości, a 
także jeden z byłych premierów tego kra- 
ju, od szeregu lat nie uczestniczący w ży- 
ciu politycznym, liczący być może na to, 
że zjazd wyniesie go znów na powierzch. 
nię. Wybrano go przewodniczącym. Z 
'Transjordanii i Jemenu nie przyjechał 
nikt. Z Egiptu był obecny polityk, pozo- 
stający w opozycji do rządzącej partii na- 
rodowej „Wafd“, dysponującej absolutną 
większością w kraju. Obecność jego była 
typowym przykładem metod  muftiego, 
który tam, gdzie nie może zjednać sobie 
większości, wiąże się z opozycją, zaintereso- 
waną znów ze swej strony w eksploatacji 
„konika“ palestyńskiego dla eelów we- 
wnętrzno - politycznych. Z pobliskiego 
Libanu wreszcie także nie było nikogo po- 
mimo wysiłków organizatorów i pomimo 
hecy przeciw rządowi Libanu, rozpętanej 
na tym tle. Rząd ten dość jawnie dał do 
zrozumienia, że jest zainteresowany w dob- 


'z powodu wykluczenia 


Tak więc rzeczywisty twórca hitleryzmu, 
Dietrich Eckart pouczał: 

— Wódz mojej partii nie powinien być 
zbytnio inteligentny. Polityka to najgłup- 
szy zawód na Świecie, a u nas, pierwsza 
lepsza kobieta w halach wie tyle o poli- 
tyce co deputowani z Weimaru. Próżna 
małpa, która potrafi dobrze zrugać czer- 
wonych jest moim zdaniem bardziej war- 
tościowa, niż tuzin profesorów, którzy 
drżą przy lada okazji, i w mokrych spod- 
niach trwają na płaszczyźnie rzeczywisto- 
ści. 

I na zakończenie dawał następuiącą ra- 
dę: 

— I poza tym powinien to być kawaler. 
A wtedy kobiety będą z nami!” 

Eckart, zapewnia Heiden, powołując się 
na szereg Świadków, twierdził, że wódz 
jego partii nie powinien być oficerem, 
gdyż naród niemiecki oskarża oficerów o 
to, że z ich powodu przegrano wojnę. Po- 
winien to być robotnik, albo człowiek bli- 
ski warstw robotniczych... 

My, spoglądając okiem  inteligentów, 
zwyliśmy się odnosić z pogardą do tych 
wszystkich fiihrerów totalnych, wodzów 
niedouczonych, barbarzyńców nowoczes- 
nych: widzimy tylko ich nieuctwo, pry- 
mitywizm środków oddziaływania na lu- 
dzi, inscenizację: 

— Przecież oni są poza wszelkim inte- 
lektualnym poziomem! — z pogardą od- 
rzucamy wszelki szacunek dla nich. 

Ta opinia jest błędnie słormułowana. 
Należałoby raczej powiedzieć: 

— Oni muszą pozostać po za wszelkim 
poziomem, gdyż na tym właśnie polega 
ich rola, ich zadanie. Gdyby odznaczali się 
jakimkolwiek wyższym poziomem, gdyby 
nie potrafili wygrywać  najciemniejszych 
instynktów właśnie swym  prymitywiz- 
mem, swym zastraszającym częstokroć nie- 


Heil 


uctwem — nie zdobyliby tej władzy jaką 


"| posiadają. Siła ich tkwi właśnie w tym 


czadzie i oczadzeniu jakie wywołują u 
swych zwolenników. Zadaniem ich jest 
wywołać stan uśpienia świadomości, stan 
uśpienia wszelkiej czujności intelektualnej. 

Słyszę już odpowiedź sceptycznego inte- 
ligenta: 

— Ależ przecież ich przemówienia, to 
bełkot... Jakieś niepowiązane, nieartyku- 
łowane słowa... A styl, taki pogmatwany, 
taki nędzny... 

O to właśnie chodzi, że nasza sceptycz- 
na inteligencja nie zna elementarnych praw 
socjologii. Albowiem wojna przegrana mo- 
że wywołać w krajach zwyciężonych albo 
gruntowną przebudowę socjalno - ekono- 
miczną, która wydobywa na wierzch nowe 
elementy, twórcze, że użyję modnego wy- 
rażenia: podciągające społeczeństwo 
wzwyż. 

Albo wojna przegrana, przy braku sił 
przełomowych, twórczych, może wydobyć 
na wierzch korowód duchów średnio- 
wiecznych, najciemniejsze siły barbarzyń- 
skie, żerujące na rozkładającej się mierz- 
wie, na oparach rozkładających się trupów. 
Bo obok pochowanych trupów pozostają 
wśród zwyciężonych narodów trupy 
psychiczne, wydzielające nadal od- 
rażającą woń rozkładowej ideologii. 

Ów gnój zostaje naświetlony odpowied- 
nimi reflektorami, zaćmiony parademar- 
Sa 7) hurra-okrzykami, wonią kadzi- 

el... 

I nad tym wszystkim unosi się najstrasz- 
niejsza pozostałość wojny: rozkładający 
się trup psychiczny. 


POST SCRIPTUM — DO PANA 
REDAKTORA. 


Mieliśmy w tym tygodniu pisać na te- 
mat spotkania dwuch wodzów państw to- 


Mufti 


(Korespondencja własna „Steru” z Palestyny) 


rych stosunkach z sąsiadem żydowskim i swoją. 


nie zamierza ich narażać. 

Że nie było demokratycznych wyborów 
to byłoby ważne dla istoty ruchu arabskie. 
go, ale nie miałoby na zewnątrz prak- 
tycznie wiele znaczenia, gdyby konferencja 
była przynajmniej „reprezentatywna“. Z 
powyższego przeglądu uczestników można 
jednak sądzić, że nie była ona mocna i w 
tym względzie. Że nie było żadnej praw- 
dziwej dyskusji, to się rozumie samo przez 
się, jeśli zważymy sposób zwołania konfe- 
rencji. Nawet w tym składzie jej, jaki wy- 
nikł z opisanej „selekcji“, panowało w 
pewnych chwilach znaczne niezadowolenie 
„delegatów* od 
wszelkiego wpływu na bieg obrad, wybór 
komisyj i t. d. Jedynie, na co im pozwolo- 
no, to było wysłuchanie mnóstwa wielce 
zapalczywych mów i zatwierdzenie przy- 
gotowanych rezolucji. 

Te ostatnie są na dobrą sprawę powtó. 
rzeniem rezolucji zurychskich z doda- 
niem słowa „nie“. Kończą się zaś groźnym 
oświadczeniem, że przyszłość iprzyjaźni a- 
rabsko-angielskiej zależy od politysi an- 
gielskiej w Palestynie. Jeśli Anglicy tej o- 
statniej nie zmienią, zmienią Arabowie 


Dr. Jakub Rosenthal 


(EWIE c 0000 | 
(Wiedeń) 


Wyobrażam sobie, że zasadniczo 
groźba ta, choć mie zawierająca niczego w 
istocie swej nowego (pamiętajmy o stostn- 
kach muftiego z Włochami), może zrobić 
wrażenie w Anglii. Gdyby jednak wygłosił 
ją kto autorytatywny... 


Ciekawego pendant do honorów, który- 
mi konferencja w Baludanie obdarzyła 
muftiego, dostarczyli łódkarze z portu jaf- 
skiego. Ci ostatni też go ihonorują. Prze- 
straszeni perspektywą bliskiego wyładowy- 
wania pasażerów w porcie tel-awiwskim, 
zwrócili się z petycją właśnie do muftiego 
i jego Komitetu Naczelnego. Wszystkie 
pisma arabskie podały przed kilku dnia- 
mi wiadomość o tym, że łódkarze zwrócili 
się do muftiego z prośbą, aby zaprotesto- 
wał wobec rządu przeciw rozwojowi portu 
w Tel-Awiwie, a w razie potrzeby... zaskar- 
żył rząd do sądu za tworzenie trzeciego 
portu, podczas gdy dwa istniejące wystar- 
czają. Można wprawdzie podziwiać naiw- 
ność autorów petycji, którzy wyobrażają 
sobie, że można się o takie rzeczy proceso- 
wać, ale naogół wszystko dotąd w porząd- 


ku. 


Masaryk i Sokołów 


Zgon Masaryka odświeża w naszej pa- 
mięci wspomnienia przyjaźni, która łączy- 
ła Prezydenta - Oswobodziciela z Nahu- 
mem Sokołowem. Osobisty stosunek Masa- 
ryka do przywódców ruchu syjonistyczne- 
go znalazł swój szczególny wyraz w okre- 
sie obrad XVIII Kongresu Syjonistycznego 
w Pradze, kiedy to po zamknięciu Kogre- 
su Sokołów na zaproszenie Prezydenta 
przybył do jego letniej rezydeneji Topol- 
cany, gdzie spędził kilka dni. Wracając 
stamtąd do Londynu Sokołów zatrzymał 
się ma krótko w Wiedniu. Przyjął mnie u 
siebie w towarzystwie obu swych córek. 
Punktem centralnym naszej rozmowy by- 
ły Jego entuzjastyczne wrażenia, powstałe 
na tle dni, które spędził w towarzystwie 
„Mędrca z Hradczynu*. 


„Współpraca z czechosłowackimi męża- 
mi stanu — opowiadał Sokołów — datuje 
się nie od dziś i nie od wczoraj”. Jeszcze 
na długo przed ogłoszeniem deklaracji 
Balfoura istniał silny i intymny kontakt 
pomiędzy Sokołowem a Masarykiem. Obaj 
mężowie stanu, którzy jeszcze w czasie 
wojny światowej prowadzili ze sobą długie 
rozmowy o odrodzeniu swoich narodów w 
sali bibliotecznej Muzeum Brytyjskiego w 


Londynie, spotkali się później w New Yor- 
ku, gdzie Sokołów informował Prezydenta 
Wilsona o czeskich dążeniach narodowych. 
Z drugiej strony Masaryk pomagał Sokoło 
wi i innym przywódcom syjonistycznym na 
paryskiej Konferencji Pokojowej. Także 
później Prezydent Masaryk śledził z naj- 
większym zainteresowaniem działalność 
syjonistów. Sokołów opowiadał z entuzjaz- 
mem i czcią o „Mędrcu z Hradczynu”, z 
„którym zresztą łączyły go pewne cechy du- 
chowe, a przede wszystkim — wielka mąd- 
rość żyeiowa. „Miałem często sposobność 
=— opowiadał Sokołów — odświeżenia mo- 
jej przyjaźni z Masarykiem. Masaryk po- 
został starym bojownikiem o Wolność'i 
apostołem sprawiedliwości, jakim był w o- 
kresie afery Hilsnera. W trakcie naszych 
rozmów przypomniałem Prezydentowi je- 
go szlachetną walkę w owym okresie. Ser- 
ce Masaryka także dziś jest wrażliwe na 
cierpienia Żydów. Masaryk — powtórzył 
Sokołów — także i dzisiaj rzuca gromy 
przeciw fali nienawiści do Żydów, 
która przewala się przez miektóre części 
Europy. Czyni On wszystko aby miejsce 
gwałtu i nienawiści zajęły tolerancja i zro- 
zumienie. 


Najnowszy przebój PLUTOS 


„PRALINOR” 


10 czekoladek różnych smaków w jednej 
tabliczce. 


talnych. Wkroczyliśmy w dziedzinę roz- 
ważań o źródłach socjologicznych mistyki 
totalnej, zamiłowania do parad, demon- 
stracji... 


Tu zmuszeni jesteśmy artykuł urwać, i 
to z dwuch powodów: 


Gdybyśmy bowiem zestawili wymienio- 
ne spotkanie dwuch wodzów państw total- 
nych z owym zjazdem na w pół obłąka-. 
nych wybawicieli Niemiec, narazilibyśmy 
pismo na konfiskatę... 


Po wtóre, takie zestawienie byłoby rów- 
nież niesłuszne: tam istotną stroną był ów 
obłęd, megalomania, pseudo - mesjanizm. 
Tu owa strona mistyczna stanowi tylko 
zewnętrzną reżyserię obliczoną świa- 
domie na odpowiednią klientelę — nato- 
miast spotkanie posiada bez wątpienia nie 
zwykle doniosłe znaczenie polityczne, u- 
kazywane za oparami mistyki „stróżów” 
porządku i ładu światowego. 


To też na niniejszym posc-scriptum, któ- 
re usprawiedliwia nas wobec redaktora i 
czytelników, kończymy ten artykuł. 


OUTSIDER. 


Dopiero gdy „Falastin* (organ Nasza- 
szibiego) ogłosił pełny tekst petycji, wy- 
szły na jaw ciekawe szezegóły. Okazuje 
Się, że naiwność autorów sięga znacznie 
dalej. Oto argumenty, które wytaczają oni 
w swym piśmie do ...muftiego: sto tysięcy 
Żydów przyjechało w ciągu paru lat ostat- 
nich do Palestyny przez Jaffę. Wszyscy 
oni przeszli przez nasze ręce ku najwięk- 
szemu swemu zadowoleniu. Ani walizka 
nawet nie zginęła. 19-go kwietnia ubiegłe- 
go roku zaś, gdy na ulicach miasta mor. 
dowano Żydów, było w porcie około 60 
Żydów. Myśmy im nie tylko nic złego nie 
zrobili, ale zebraliśmy ich i łódkami bez- 
piecznie odstawili do Tel-Awiwu. Za prze- 
jazd zaś nawet pieniędzy — nie chcieliś- 
my wziąć. I z jakiej racji nie mają Żydzi 
więcej przyjeżdżać przez Jaffę, tylko przez 
jakiś tam port w Tel.-Awiwie?! 

Strajk w porcie jaffskim był w zeszłym 
roku szczytowym osiągnięciem i kluczową 
pozycją arabskiego strajku powszechnego. 
Do kogóż więc mają się zasłużeni bohate- 
rowie strajku zwrócić ze swymi życzenia- 
mi, jeśli nie do patrona tego strajku? I 
czyje życzenia powinien on jaknajrychlej 
spełnić, jeśli nie ich? Nie, jeno wkrótce 
ujrzymy muftiego, jak walczy o najszybszy 
przyjazd nowych stu tysięcy Żydów via 
Jaffa. 


Kto wie, może zgodzilibyśmy się nawet 
wtedy — nie na likwidację portu w Tel- 
Awiwie, rzecz prosta, — ale na wznowie- 
nie ruchu przez port jaffski?... 


TEL-AVIV. 27.9.37. 
Liny. mh z "| 


W tych dniach padła w kolekturze J. 
Wohlmana w Przemyślu większa wygrana 
zł. 10.000. na Nr. 91.011. 

Posiadaczem Y4 losu był niejaki p. D., który 
jednakże nie odnowił swojego losu do klasy 3 
i 4-tej, tracąc w ten sposób prawo do losu. 
Ćwiartkę ową sprzedała kolektura Wohlmana in- 
nemu graczowi. 

W kilka dni po wygranej zgłosił się p. D. do 
kolektury roszcząc sobie prawa do wygranej, a 
nawet grożąc skargą sądową. 

Rozumie się, że żądanie p. D. są zupełnie bez- 
podstawne. Już w wielu wypadkach Sądy wy- 
dały orzeczenia na korzyść kolektorów, nawet w 
takich wypadkach, gdy los był w posiadaniu 
gracza, jednak nie został na czas zapłacony, 
wychodząc z założenia, że los stanowił jeszcze 
własność kolektora. 

Ciekawym jest, jak zakończy się ten zatarg. 

Winno to być przestrogą dla opieszałych gra- 
czy, którzy zaniedbują swoje obowiązki odnoś- 
nie regularnego płacenia za losy. 


Tym razem szczęście uśmiechnęło się biednemu 
krawcowi, wieśniaczce z pobliskiej wsi, st. sier- 
żantowi z Dębicy oraz pewnemu studentowi. 
STER 
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Józef Płonski 


Podczas kiedy u nas rozhasała się po- 
twornie swoista agitacja „przełomowa , 
budząc najniższe instynkty, apelując do 
najdzikszych uczuć, kiedy pod ostro- 
gami narrodowych ujeżdzaczy stęka, 
porywając się do zbrodniczego skoku, 
tragi-groteskowa kobyła żydozerstwa — 
inny przełom odbywa się na daleko- 
wschodnich rubieżach naszego eurazyj- 
skiego kontynentu. W przeciwieństwie 
do naszego — ma tamten przełom wszel- 
kie walory prawdy i postępu. W prze- 
ciwieństwie do tutejszych fałszerzy pa- 
triotycznej monety obiegowej — jest 
sprawa Przełomu w Chinach rzeczą ca- 
łej ludzkości, 
człowieka. Od 14 miesięcy nas uczy 
pewnych prawd tragiczna lekcja hisz- 
pańska. Od 2 miesięcy uczymy się po 
chińsku. 


KONIEC WOJNY DOMOWEJ. 


Na ten fakt trzeba położyć jak najsil- 
niejszy nacisk. Krwawa wojna domowa, 
szarpiąca od lat bezsilnego kolosa chiń- 
skiego od wewnątrz, ustała w zupełno- 
ści. Fakt ten stwierdzają jednomyślnie 
wszystkie źródła. Weźmy do rąk nie po- 
dejrzaną o sprzyjanie sprawom rewolu- 
cyjnvm paryską „L'Illustration“ z 4 b. 
m., organ obsługiwamy przez doskona- 
łych fachowców, a poczytamy: „Anglicy, 
którzy odbywali ostatnio dłuższe podró- 
że po Chinach, odnoszą wrażenie, że 
pod wpływem agresji japońskiej doko- 
nuje się tam w niezwykle szybkim tem- 
pie dzieło zjednoczenia i to równocześ- 
nie w najdalej od siebie odległych punk- 
tach rozległego państwa. Nawet w tak 
odległej prowincji jak Kuangsi, spotkali 
podróżujący angielscy w małej mieści- 
nie, z dala od kolei, dwuch marszałków, 
którzy pół roku przed tym wystąpili do 
walki z Nankinem, zwalczając wojska 
Czang-Kai-Szeka. Lecz cóż prawili te- 
raz ci „panowie wojny“? Mówili, że 
kraj napadnięty nie może być skłócony, 
że musi on za wszelką cenę odeprzeć 
napad japoński i położyć kres niemożli- 
wym pretensjom japońskim. Przed pół- 
tora laty zdawało się, że Chiny są zno- 
wu zagrożone potworną wojną domową; 
dziś stwierdzają liczni podróżnicy, że 
Chiny konsolidują się w sposób, jaki 
dotąd jeszcze nie miał miejsca. Po raz 
pierwszy odnosi się wrażenie, że w Chi- 
nach poczyna kształtować się jednolity 
duch obywatelski" — konkluduje autor 
artykułu L. Noudeau. 


Dokonywujące się w naszych oczach 
dzieło zjednoczenia narodowego w Chi- 
nach, wygaśnięcie zarzewia niszczącej 
wojny domowej, to fakt, mający nie tyl- 
ko dla Chin — niezwykle doniosłe zna- 
czenie. Uczymy się bowiem na tym 
przykładzie czegoś zgoła nowego. Oto 
bowiem w warunkach aktualnych jest 
właśnie faszyzm *rozsadnikiem bakcyla 
najstraszniejszego zjawiska społecznego 
a mianowicie wojny domowej. Bandy 
Franków i Delaroque ów, reksistów i 
sfaszyzofanych kuomintangowców, to 
były i są rezerwoary wojen domowych 
w ich krajach, to były i są źródła walk 
bratobójczych. W ciągu ostatnich kil- 
kunastu lat bowiem sytuacja zmieniła 
się gruntownie i tylko niepoprawni, pa- 
pierowi erudyci nie chcą lub nie mogą 
tego zauważyć. Powtórzmy raz jeszcze 
więc nową, jak się nam wydaje, prawdę 
i konstatację. W zmienionej sytuacji 
społeczno - gospodarczej jest faszyzm 
a nie lewica promotorem wojen domo- 
wych, grożących wybuchem wojen mię- 
dzynarodowych. Wykazują nam to do- 
wodnie właśnie Chiny w przełomie. 


CZERWONI, BŁĘKITNI I BIALI. 

Socjalizm nazywa się po chińsku zu- 
pełnie inaczej. San-min-chu, programo- 
we hasło narodowo - społecznego i re- 
wolucyjnego sunjatsenizmu, to też ro- 
dzaj socjalizmu. Chodzi o to, co wkłada 
w tę terminologię aktualna rzeczywis 
tość. Japończyk doskonale orientuje się 
co znaczą na przykład _„niebez- 
pieczne myśli”, a piękny ideogram, który 
z równą łatwością odczyta gramotny 
Chińczyk i Japończyk, mówi więcej a- 
niżeli nasze słowo. Tam mna Dalekim 
W/schodzie ludzie piszą zdaniami a nie 
literami. A myślą przynajmniej tak sa- 
mo szybko, jak i my. A może nawet i 
Szybciej. Bo świat zmienia się dla nich 
szybciej niż dla nas. To co w Europie 
trwało i narastało przez pół tysiąca lat — 
mamy na myśli narodziny i dojrzewanie 
kapitalizmu — przyszło w Chinach w 
ciągu nie całych 50 lat. W Japonii od- 
było się to jeszcze szybciej. 


W. pięknym, jak na amerykańskie 
stosunki filmowe, obrazie „chińskim“ o 
„Ziemi błogosławionej” pokazuje nam 
Hollywood także „rewolucję“ chińską. 
Jest ona filmowcowi n. b. potrzebna tyl- 
ko do tego, aby pozwolić chłopce chiń- 
skiej znaleźć woreczek z drogimi kamie- 
niami. Ale jest tam także jedna charak- 
terystyczna scena, którą przeoczyły ja- 
koś nożyce cenzorskie. Dwuch kulisów 


walczącej o wyzwolenie | 


KRZYĆ 


słyszy słowo „rewolucja“ i zaden z nich 
nie wie, co ono oznacza. Ale jeden z 
nich tłumaczy, że to na wszelki wypa- 
dek ma coś wspólnego z jedzeniem, 
przypuszczalnie lepszym jedzeniem. 
Filmowcowi amerykańskiemu udał się 
ten dowcip. Istotnie w ten mniej więcej 
sposób rewolucja chińska zdobywa na 
terenie. Chińczycy nie dojadają miano- 
wicie od setek lat. A od chwili wtarg- 
nięcia w stosunki chińskie elementów 


| nowoczesnego kapitalizmu kwestia nie 


dojadania zaostrzyła się niesłychanie. 
Przy tym wszystkim w Chinach upra- 
wia się co najwyżej 25% zdolnych do 
uprawy gruntów! 

Dlatego grę współczynników  „czer- 
wonych', błękitnych (stronnictwo Kuo- 
mintangu) i białych (burżuazja chińska) 
należy oceniać z głębi specyficznych 
stosunków chińskich a więc nieco ina- 
czej, aniżeli na Zachodzie. Wszystko 
odbywa się tutaj jak gdyby na raz, 


spieszy się i kłębi z braku czasu. Nie | a zag i 
| mogła rozwiązać właściwa metoda so- 


dorozwinięta burżuazja, proletariat w 
powijakach a mimo to już obarczony 
swoją doniosłą misją dziejową, chłop, 
pauperyzowany w niesłychany sposób 
przez biurokrację, lichwiarza i żołdaka, 
a wreszcie kulis, istota wyrzucona z pro- 
cesu wytwarzania, a przeto pracująca 
tak tanio, że żadna maszyna nie jest w 
stanie mu nadążyć. 


W/szystkie te antynomie streszcza w 
sobie chiński narodowo-rewolucyjny 
ruch Kuo-Min-Tangu. Nic też dziwne- 
go, że przerzuca się on z jednej skraj- 
ności w drugą. Zrozumiałe staje się, 
dlaczego w latach 1924—26 szedł on ra- 
zem z komunizmem, aby w roku 1927 
przejść prawie w całości na pozycje an- 
tykomunistyczne i faszystowskie. 
Czang-Kai-Szek senior staje się krwa- 
wym pogromcą dotychczasowego czer- 
wonego sprzymierzeńca a Czang junior 
pozostaje przy czerwonym sztandarze. 
Linia podziału przechodzi przez rodziny 
chińskie. W stosunkach chińskich ozna- 
cza to więcej, aniżeli u nas. 


„Zdrada“ Kuo-Min-Tangu ożywiła 
permanentną wojnę domową w Chinach 
i wyszła Japonii na korzyść. Czang- 
Kai-Szek zmagał się na darmo w sze- 
ściu wyprawach wojennych z czerwony- 
mi terytoriami. W rezultacie straciły 
Chiny Mandżurię na rzecz Japonii a ten 
sam los oczekiwał Chiny północne. 
Rząd błękitnych kuomintangowców 1 
biało-mieszczańskich finansistów, t. zw. 
rząd narodowy, mie posunął sprawy 
chińskiej ani o krok naprzód. Chiny po- 
zostały krajem pół-kolonialnym, grabio- 
nym bezlitośnie przez obcy imperializm, 
a brytyjczyk 1  prusak Dalekiego 
W/schodu w jednym, imperialista japoń- 
ski, począł odgrywać rolę dominującą. 
Konsolidacja narodowa Chin stawała 


się kwestią życia i śmierci wielkiego i 


inteligentnego ludu. Dla każdego praw- 
dziwie obiektywnego obserwatora było 
rzeczą jasną, że czerwoni, błękitni i bia- 
li Chińczycy mają przed sobą tylko jed- 
no wyjście. 


TRZY CHINKI I 450 MILIONÓW 
CHIŃCZYKÓW. 


Bankier szanghajski Sung miał szczę- 
śliwą rękę i trzy córki. Wydał je do- 
skonale za mąż. Najstarsza dostała bo- 
gatego kupca Kunga, będącego obecnie 
ministrem finansów Nankinu. Pani 
Ai-Ling nie odgrywa wybitniejszej ro- 
li. Średnia siostra Sung, panna Czing- 
Ling, została żoną Sun-Jat-Sena, pierw- 
szego prezydenta republiki chińskiej, 
chińskiego Masaryka. Wdowa po Su- 
nie to dziś chińska Krupskaja, matrona 
odradzających się Chin narodowo-rewo- 
lucyjnych. Trzecia panna Sung, imie- 
niem Mai-Ling, stał się panią Czang- 
Kai-Szek. Jest to chińska femme politi- 
que — marszałek Czang rządzi China- 
mi (na tyle, na ile go stać) a pani Czang 
rządzi marszałkiem... 

Ta generacja Chinek jest typowa dla 
losów całej generacji epoki rewolucyj- 
nej, przeżywającej teraz swój przełom. 
450 milionów Chińczyków, jedna czwar- 
ta mieszkańców globu, przeżywa mna 
rozmaitych kondygnacjach 'społecznych 
podobne losy. Średnia generacja chiń- 
ska usuwa się zresztą w cień i nadcho- 
dzi młoda i najmłodsza. Po miastach 
krzewi się t. zw. Ruch Ocalenia Naro- 
dowego do walki z najeźdźcą  japoń- 
skim, do walki o nowe Chiny. Wieś 
chińska w wielu połaciach ołbrzymiego 
kraju rozwinęła pewne urządzenia spo- 
łeczne na wzór sowiecki. Rządy Nanki- 
nu pozostawiały je nawet po ustąpieniu 
czerwonych, bo widocznie inaczej nie 
mogły. W trzy i pół milionowym Szang- 
chaju (koncesje obce plus miasta chiń- 
skie Nantao, Putung i Czapej) istnieje 
70 wielkich fabryk wyrobów bawełnia- 
nych i 100 przędzalni jedwabiu, nie li- 
cząc innych zakładów przemysłowych, 
banków i domów handlowych. Prze- 
mysł rozwija się w centralnie położo- 
nym aglomeracie trzech miast pod naz- 
wą Wuhan. Huty i kopalnie w prowincji 
Szansi. Podniecona inteligencja i milio- 


SWE R 


ny kulisów, którzy przeszli już przez 


chrzest rewolucyjny. 

W tygodniu Pata pokazują obrazek 
zbiórki na cele wojenne i narodowe w 
nowojorskim czy też czikagowskim 
„Chinatown“. Przystojne China-girls 
wrzucają do puszki centy i półdolaty, 
jakieś ręce chińskie wypisują czeki... To 
rzeczywistość. Czerwoni, błękitni i biali 
Chińczycy w kraju i za granicą idą ra- 
zem! Fenomen chiński uzyskuje nowe 
oblicze. 


FENOMEN CHIŃSKI. 


Ten fenomen, ta „zagadka chińska“ 
polegały na specyficznym zjawisku sta- 
gnacji społecznej w Chinach. Mijały ty- 
siąclecia a w Chinach mało co się zmie- 
niało a raczej zmieniało wstecz, na nie- 


| korzyść wzrastającej nieustannie, mimo 


klęsk żywiołowych i historycznych, lud- 
ności. Ale w dziedzinie zjawisk społecz- 
nych nie ma zagadek, których by nie 


cjologiczna. Przyczyny dziwnej stagna- 
cji społecznej w Chinach wydają nam 
się już dzisiaj mniej tajemnicze. Należy 
je szukać w warunkach geograficznych 
i przyrodniczych, które wpłynęły na ta- 
ki a nie inny rozwój wytwórczości go- 


spodarczej a tym samym i stosunków | 


społecznych. 

„Zagadki“ chińskiej nie rozwiązują 
więc ani ci uczeni Zachodu, którzy w 
analizach swoich dochodzą zazwyczaj 
do wniosków, że kultura chińska różni 
się w swej istocie i założeniach całko- 
wicie od kultury zachodniej, ani też i 
Chińczycy sami, którzy zakładają istnie- 
nie jakiegoś odrębnego „ducha chińskie- 
go“. W rzeczywistości zachodzą między 
kulturą i cywilizacją Zachodu i Chin 
raczej różnice ilościowe a nie jakościo- 
we. A więc ani koncepcja podstawowej 
niezdolności chińskiej, ani też idea ja- 
kiegoś odrębnego „ducha“ nie odpowia- 
dają rzeczywistości. Teoria „żółtego naro 
du wybranego”, olbrzymiego morza chiń 
skiego, które zawsze w końcu rozpusz- 
czało w sobie wszelkie obce pierwiastki, 
jest z gruntu fałszywa i nie ma z nauką 
nic wspólnego. Jeżeli starożytne Chiny 
przetrwały a tak potężne kultury i pań- 
stwa jak Babilonia lub Egipt zniknęły 
z powierzchni, to stało się to widocznie 
dlatego, że Chiny miały więcej sił ży- 
wotnych od innych łudów i państw ty- 
pu orientalnego. Chiny nie miały tylko 
dość sił, aby zupełnie przezwyciężyć 
momenty negatywne swych dziejów i 
stąd stagnowały i kostniały, ale nie gi- 
nęły. Nie wynika stąd jednak wcale, a- 
by były „wieczne“ niejako z przyrodze- 
nia i istoty, ponieważ nie ma takich zja- 


} wisk socjologicznych, jak „wieczny na- 


ród“. Nawet specyficzny „naród bez 
ziemi”, naród żydowski, nie jest wiecz- 
ny „sam w sobie“, jakby tego chciały 
pewne poglądy raczej teologiczne, ani- 
żeli historyczne. 

Chinom groziło tedy w ciągu dziejów 
niejednokrotnie niebezpieczeństwo zu- 
pełnego upadku a nawet likwidacji. Na- 
jazdy Mongołów nie były igraszką, a bu- 
dowa Wielkiego Muru była nieco więk- 
szym wysiłkiem, jak wznoszenie pira- 
mid. I dzisiaj grozi Chinom bardzo po- 
ważne niebezpieczeństwo narodowe ze 
strony Japonii, albowiem Państwo 
W/schodzącego Słońca nie szuka w 
swych podbojach tylko rynków zbytu 
i źródeł surowców — imperjalizm japoń- 
ski chce spożyć Azję w pełnym tego 
słowa znaczeniu. W japońskich szkołach 
sztabowych uczą się młodzi oficerowie 
nie tylko chińskiego i rosyjskiego — o- 
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ZCIE CHINY 


statnio istnieje duże zainteresowanie dla 
arabskiego! 


NO PASARAN PO CHIŃSKU. 


Niektórzy publicyści Zachodu zasta- 
nawiają się jeszcze ciągle nad tym, czy 
objęcie rzekomej misji pacyfikacyjnej i 
cywilizacyjnej przez Japonię w Chinach 
nie byłoby najwłaściwszym wyjściem 
dla znękanego świata. Ale publicyści ci 
wystawiają rachunek na własną rękę i to 
rachunek demagogiczny. Japonia nie jest 
i nie może być nadrzędnym pacyfikato- 
rem Chin czy też Azji już choćby dlate- 
go, że i u niej nie wszystko jest w po- 
rządku. Podczas kiedy bomby japoń- 
skie niszczą Szangchaj a parlamnet uch- 
wala posłusznie kredyty (tylko mała 
cząstka posłów japońskich może ucho- 
dzić za nie zależnych przedstawicieli lu- 
du) — strajkują w Tokio tramwajarze 
a w Osaka buntują się włókniarze ja- 
pońscy. Japonia mierzy zresztą siły na 
zamiary, gdyż wszystkie dotychczasowe 
podboje i sukcesy przypłacała regularnie 
potężnymi kryzysami gospodarczymi i 
społecznymi. 

Nie, Japonia nie nadaje się do misji 
pacyfikacyjnej w Chinach — jedynym 
czynnikiem, który dzieło to może prze- 
prowadzić z pożytkiem dla siebie i świa- 
ta są Chiny same. I te skostniałe i za- 
cofane Chiny są do tego zdecydowane. 
Generał Czang-Czi-Tsung, głównodo- 
wodzący sił chińskich w rejonie Szan- 
ghaj—Nankin, jeden z przywróconych 
cstatnio do łaski przywódców ruchu an- 
tjlapońskiego, oświadcza dziennika- 
rzom: „Ia wojna jest właściwie pierwszą 
prawdziwą wojną pomiędzy Chinami a 
Japonią. Będzie ona trwała długo — rok, 
dwa lata a może nawet i trzy. Ale czas 
pracuje na rzecz Chin, które pewne są 
swego ostatecznego zwycięstwa. 


Wywiad prasowy nie jest oczywiście 
żadnym dowodem. Przewaga militarna 
| Japonii jest pod każdym względem tak 
oczywista, że dyskusja na ten temat sta- 
je się zbędna. Rząd nankiński źle przy- 
| gotowywał się do rozprawy z potężną 
Japonią, a obracając duże środki i kre- 
dyty zagraniczne na cele wojny domo- 
wej nie zatroszczył się nawet o zbudo- 
wanie własnego przemysłu lotniczego. 
To też wielkość terytorialna i populacyj- 
na Chin nie stanowią istotnej przeszko- 
dy dla nowoczesnej armii japońskiej. 

Chińskie no pasaran opiera się na 
czymś zgoła innym. Już podczas walk 
szanghajskich w 1932 roku potrafiła 
słynna armia „19-tej ulicy", niedobitki 
rewolucyjnej armii kantońskiej z 1926 
roku, powstrzymać skutecznie ofenzywę 
japońską przez kilka tygodni. Źle wy- 
ekwipowane wojsko dotrzymywało pla- 
cu świetnej japońskiej piechocie mor- 
skiej i wycofało się dopiero na rozkaz 
rządu. I dzisiaj obserwujemy uporczywy 
odpór słabych technicznie wojsk chiń- 
skich. Żołnierz chiński walczy z napast- 
nikiem japońskim zupełnie inaczej, ani- 
żeli w wojnie domowej. Jest to właśnie 
wyraz owego nowego ducha obywatel- 
skiego, pojawiającego się niejako niespo- 
dzianie w masach chińskich. Tak jest — 
fenomen chiński zmienia gruntownie swe 
oblicze. Należy wątpić, czy ta pozycja 
figurowała w obliczeniach japońskiego 
sztabu. 


CHIŃSKIE a NARODO- 


, Japonia ma kiepską prasę w krajach 
| anglo-saskich i we Francji. Chińsko-s0- 
wiecki pakt nieagresji spotkał się z cichą 
aprobatą w kancelariach wielkich mo- 
corstw demokratycznych. Wojska czer- 


WĘGIEL 


Czarna jest ziemia. Czarny węgiel. 


Czarne podziemne korytarze. 


Grzbiety wykute w czarnej stali. 
W drzewie szczerniałym cięte twarze. 


Czarne są noce. Dni są czarne. 

Pluca karmione czarnym tlenem. 

W czarnych grobowcach zmarłych lasów 
Widma przykute. Skrzepłe cienie. 


Czarne godziny zwolna idą. 


Węgiel się piętrzy. Pył przygniata. 


Zakamieniały twarde myśli. 


Kruszy się węgiel. Krvszą lata. 


Czasem się buntem dźwigną pięści, 
Wyjdą z podziemi. Krety. Szczury. 
Błyśnie im słońce w mętne oczy. 

W rócą w głąb czarną. W świat ponury. 


Czasami węgiel się zbuntuje. 


Zmiażdży. Wybuchnie. Zdusi. Zgniecie. 
Jednych wyniosą. Przyjdą drudzy. 
Po czarny chleb. Po czarne życie. 
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TYSIĄCE! 
DZIESIĄTKI TYSIĘCY! 
SETKI TYSIĘCY! 
MILIONY! 
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wono-chińskie, operujące w kilku póź: 
nocnych prowincjach, oddały si; pod 
sozkazy Nankinu. To są fakty o znacze- 
niu istotnym. Biorąc je jednak po:! uwa- 
gę, nie należy myśleć tylko kategoriami 
międzynarodowych ewenementów poli- 
tycznych, ale trzeba przyjrzeć się przede 
wszystkim Chinom samym. 

Nasuwają się tutaj pewne analc gie hi- 
storyczne. Mocarstwa imperialistyczne 
podtrzymywały tak długo niecołężne 
i strupieszałe cesarstwo chińskie, aż się 
okazało, że jest to na dłuższą me:; inte- 
res kiepski. Jeszcze w powstaniu bokser- 
skim (1900) udzieliły mocarstwa popar- 
cia dworowi cesarskiemu, ale w Cziesięć 
lat później przypatrywały się bezczynnie 
„upadkowi monarchii i powstani:: repu- 
bliki. 

Również faszyzujący rząd Nankinu 
cieszył się przez kilka ostatnich iat po- 
parciem wielkich mocarstw zachodnich. 
Ale rząd ten ani nie zdołał zwalczyć ko- 
munizmu w Chinach, ani też ustabilizo- 
wać stosunków z Japonią. Wielki rynek 
chiński, wielki chiński warsztat pracy, 
którego potrzebuje nawet imperia|istycz- 
nie nastrojony kapitalizm, nie powstał. 
Wyrosła natomiast nad wyraz groźna 
przewaga Japonii. W tych warunkach 
optuje nawet najbardziej rozżarta wielka 
finansjera na rzecz Chin zmieniających 
oblicze. Dlatego podróż nankii.skiego 
ministra finansów Kunga przyniosła 
wcale pokaźne rezultaty, a dosta'vy idą 
do Japonii tylko za gotówkę w ziccie. 

Formujące się właśnie chińskie sku- 
pienie narodowe, masowy ruch, czarnia- 
jący najodleglejsze zakątki żółtego kon- 
tynentu, jest zasługą lewicy chińskiej. 
Nie prowadziła ona nigdy walki zbroj- 
nej z Nankinem con amore, a gdy zimą 
1934/35 nie pokonane w gruncie rzeczy 
„sowiety” chińskie przeprowadziły się 
w uciążliwych marszach z prowincji po- 
łudniowych na północ, walki z wojska- 
mi Nankinu ustały w zupełności i wprost 
przeciwnie dochodziło do bratania się 
obu wojsk. Również inna próba podsy- 
cenia wojny domowej w Chinach zawio- 
dła. Gdy w czerwcu roku ubiegicgo za- 
nosiła się na wojnę dwóch prowincji po- 
łudniowych Kuantung i Kuangsi z Nan- 
kinem, okazało się, że ani korpus oficer- 
ski ani też żołnierze obu stron nie chcą 
walczyć z Chińczykami. Natomiast ca- 
raz potężniejszym echem rozlegało się 
hasło wspólnej walki z Japonią, demo- 
kratyzacji ustroju i zjednoczenia naro- 
dowego. 

Tak narastał przełom chiński. W opar- 
ciu o te przemiany czują młode Chiny, 
Chiny jednoczące się w walce, przypływ 
nowych sił. Lewica chińska może na 
wszelki wypadek zanotować już jeden 
ważny sukces — wojna domowa w Chi- 
nach wygasła! I odrazu odczuwają całe 
Chiny pozytywne skutki tego nowego 
stanu rzeczy w ustosunkowaniu się wiel- 
kich mocarstw do sprawy chińskiej. Nie 
nadarmo skarżył się jakiś pismak endec- 
ki, że Ameryka tak słabo protestuje, 
kiedy chińskie bomby spadają na statek 
amerykański. Pan ten mie rozumie, że 
bogowie zawsze stają po stronie silniej- 
szych batalionów. A bataliony chińskie 
stają się z dnia na dzień silniejsze. Spra- 
wił to Przełom w Chinach, który demo- 
kracja musi powitać. 


Losy I klasy są jeż do 


i 


Wolanowa ` 


Wiew romantycznego, może nawet 


tragizmem opromienionego bohaterstwa ; 


zdaje się unosić nad tchnącym stylem i 
duchem XIX wieku, wieku urzeczonego 
przez walterscotyzm. 

Tak dziwnie znajomo brzmiący 
dźwięk słów — „Aecjusz ostatni rzymia- 
wia“ — przenosi nas mimowoli w atmo- 
sierę lektury bezgrzesznych lat dzieciń- 
«rwa. I snuje się mimo woli łańcuch a- 
socjacji, wspomnień — „Ostatni Mohi 
kanin“ Coopera, „Ostatni Rzymianie“ 
a. ]. Choińskiego. 

Ale tej sugestii przecistawia się od 
razu czerniejący drobnymi literami do- 
pisek: „Powieść historyczno-b io gra- 
łiczna.. 


płasza swoją rzeczowością 'walterscotow- 
ską nastrojowość. 

Karta tytułowa jest wymownym wy- 
kładnikiem znamiennych dła Parnickie- 
go tendencji — przezwyciężania trady- 
cvjnej formy powieści historycznej w 
myśl dzisiejszych koncepcji, wskazuje 
cna na podłoże duchowe „Aecjusza”'. 

Z trzech podstawych haseł dzisiejsze- 
go historyzmu — autentyzm, rewizjo- 
nizm, psychologizm, Parnicki zrelizo- 
*ał przede wszystkim pierwszy postu- 
iat. Z podziwu godną u tak młodego 


pisarza ostrożnością oparł się pokusie | 


wdzięczności, przedhistorycznych fikcji 
w imię jak najpełniejszej, rzeczowej 
prawdy, fantazję podporządkował lojal- 
nie wypadkom historycznym, godząc 
wybitny nerw literacki ze sumiennością 
asukowca. Już choćby stosunkowo rzad- 
ko w powieściach spotykany fakt wy- 
drukowania obszernego wykazu biblio- 
graficznego dowodzi, jak bardzo skru- 
pulatny autor pragnął zaakcentować 
przed czytelnikiem swoje fachowe opra- 
cowanie tematu, swoją ambicję i troskę 
- osiągnięcie odpowiedniego poziomu 
naukowego. Specjalistom pozostawmy 
do zbadania czy udało się autorowi kon- 
sekwentnie i ściśle utrzymać się w ra- 
mach historycznej epoki, dla nas waż- 
niejszy jest czysto literacki aspekt tej 
książki. 

Wiedziony szczęśliwym instynktem 
wybrał Parnicki bohatera nieznanego 
szerokiemu ogółowi z podręczników 


szkolnych, niezbanalizowanego zdawko- | 


wą frazeologią i podszedł do niego u- 
zbrojony w bogaty, solidny zapas wie- 
dzy. Jeśli wolno z całokształtu gotowe- 
zo dzieła literackiego snuć wnioski co 
de założenia i intencji autora, to trzeba 
stwierdzić, że dążeniem Parnickiego by- 
ło, trzymając się logiki historycznych 
wydarzeń, (zestawionych skrupulatnie w 
porządku chronologicznym przy końcu 
powieści) zilustrować dzieje olśniewają- 
ce, kariery Aecjusza tego niekorono- 
wanego władcy Rzymu z połowy V wie- 
ku p. Chr. n. 

*| „decjusz — ostatni Rzymianin“, 
TV. Parnicki. Warszawa, „Rój“. 1937. 


Ludwik Zano 


STER 


Aecjusz — ostatni rzymianin” 


Niestety, odstępując od normalnego 
schematu powieści biograficznej, Parnic- 
ki nie odtworzył pełnego obrazu życia 
Aecjusza, nie tylko nie towarzyszy mu 
aż do jego tragicznego końca, ale nawet 
nie doprowadza go do zenitu jego wiel- 
kości, do chwili zwycięstwa nad Attylą, 
urywa względnie przecina raptownie, 
nieoczekiwanie akcję w przede dniu je- 
go największego tryumfu i to w sposób 
dziwnie artystycznie niefortunny. Brak 
po prostu tej tak pełnej dynamiki książ- 
ce harmonijnie wyzwalającego akordu 


| końcowego. 


Jednak nawet ten ułamkowy obraz 
przykuwa uwagę czytelnika, bo Parnicki 
posiada dar świetnego, zajmującego o- 


r S T RY I powiadania, umiejętnego wywoływania 


i stopniowania napięcia, dzięki efektow- 
nie przemyślanej kompozycji poszcze- 


, gólnych rozdziałów, obfitujących często 


| w silne momenty dramatyczne. Harmo- 


nijnie zestrają się wątek literacki z naj- 
bardziej nieodzownymi informacjami hi- 
storycznymi, podanymi w zgrabnie 
skondensowanej formie. W przeciwień- 
stwie do powieści typu walterscotow- 
skiego Parnicki unika potęgującego rze- 
komy koloryt historyczny przeładowa- 
nia akcesoriami, (choć umie się dyskret- 
qie popisać ich znajomością n. p. w 
zakresie strojów) rezygnuje z archeolo- 
gicznej — tak modnej ongi pod wpły- 
wem G. Ebersa rekonstrukcji dla 


| swej akcji starożytnego Rzymu (wyjąt- 


kowo znajdzie się nastrojony szkic Fo- 
rum Romanum w nocy, wpleciony mo- 
nolog spowiedź Aecjusza) omija szcze- 
gółowe opisy, nawet batalistyczne tak 
popularne u nas dzięki Sienkiewiczowi, 
w topografii ogranicza się do najv'aż- 
niejszych danych. Ta świadoma wstrzę- 
miężliwość wychodzi na korzyść szyb- 
kiego tempa akcji, przejrzystej i pomimo 
bogactwa wypadków prostolinijnej. O- 
gólne tło epoki podmalował autor u- 


| miejętnie z lekka tylko o tyle, o ile było 


konieczne dla uwypuklenia postaci bo- 
hatera. Ale szkoda, że nie kusząc się o 
ogarnięcie jak najszerszych perspektyw, 
Parnicki wyrzekł się niemal zupełnie 
przedstawienia stosunków kulturalnych 
i socjologicznych — jak to uczynił o- 
statnio choćby Nils Petersen w swej o- 
ryginalnej „Ulicy sandalików* — na 
rzecz politycznych. Tak ujęty wycinek 
historii potrafił jednak żywo zbeletry- 
zować. 

Dramatyczny skrót wypadków histo- 
rycznych, ważnych dla ukształtowania 
losów późniejszego dyktatora doskona- 
le skomponowany rozdział pierwszy, 
malujący barwne, burzliwe dzieciństwo 
i młodość Aecjusza w migawkowych, 
lecz urozmaiconych, wyrazistych sce- 
nach. 

Dzięki pobytowi u Gotów i Hunnów 
w roli zakładnika wyrasta Aecjusz na 
„Rzymianina z duszą barbarzyńcy". 
Dumny, ambitny a pozbawiony skru- 
pułów — wszak nie zawaha się szan- 


tażować własnych ziomków przy pomo- : 


Ludzie z przedziału 


Do przedziału trzeciej klasy, którym od- 
bywałem podróż, wsiadły we Lwowie trzy 
nacby: naprzód pan O Wysokim Czołe, po- 
ten, tuż przed odjazdem pociągu, prawie 
równocześnie, pani Jadąca Za Granicę i pan 
W Jasnym Garniturze. Pani Jadąca Za 
Granicę szukała w portmonetce drobnych, 
aby zapłacić bagażowemu i pociąg ruszył. 
Zma!azła drobne, bagażowy wyskoczył z bę- 
dącego już w ruchu pociągu, do przedziału 
wszedł konduktor. 

A więc, to dla pani bilet? — zapytał 
ta jernniczo. 

Poni Jadąca Za Granicę potwierdziła, 
wręczyła konduktorowi banknot dwudzie- 
stozlotowy i obaj panowie zainteresowali 
się nia. 

- Nie zdsżyła pani kupić biletu — po- 
wiedział pan O Wysokim Czole współczu- 
jaco 


Rano przyjechałam z Łodzi — odpo- | 


wiedziała, niówiła cicho, jakby powierzała 
wsrnofpasażerom jakiś sekret. 

| wtotnie niewiadomo było jaki związek 
mia przyjazd z Łodzi z niemożnością 
wczedniejszego zakupienia biletu. 

Pan W Jasnym Garniturze powiedział 


głupawo: 
— Kto z Łodzi pochodzi, ten sam sobie 
szkcdzi — i roześmiał się. 


Potem wdał się w rozmowę z panem 0) 


Wysokim Czole, a pani Jadąca Za Granicę | 


poczęła liczyć pieniądze. 


Pan W Jasnym Garniturze mówił o in- . 


teresach — naiwnie, niemal dziecinnie i 


wydawało się, że dumny jest z tego sposo: | 
| sobie coś kobiecego; mówił dużo i banal- 


bu ujmowania spraw handlowych. A może 
o inferesach mówił tylko naiwnie, dziecin- 


| 
| 


na zaś była duma, którą wyczuwało się w | 


jego słowach, gestach i spojrzeniu. Myślę, 
że postępował nieraz nierozważnie, naiwnie 
i że czasem udawało mu się — stąd duma, 
którą opancerzył swą naiwność. (Nie był 
to jednak — jak i pozostali pasażerowie — 
cziowiek zamożny). Znajomi uważali go 


pewnie za ekscentrycznego, chwilami mo- 
że myśleli o nim, że wariat, ale skrycie po- 
Cziwiali jego rzekomą tajemniczą mądrość 
i zazdrościli mu. — Mówił wschodnio gali- 
cyjskim akcentem, jako środka dowodowe- 
go używał zwrotu: „Ja panu to mówię“ i 
myślę, że zdziwiłby się, gdyby mu wyjaś- 
niono, że gołosłownym zapewnieniem moż- 
na przekonać chyba najbliższych. Mówił 
nerwowo, szybko, sądzę, że był impulsyw- 
ny, choćby dlatego, bo tempo jego wymo- 
wy nie pozostawiało mu czasu na jakąkoł- 
wiek refleksyjność. Raz po raz wkładał 
dwa palce lewej ręki do kieszonki kamizel- 
ki — wykonywał mnóstwo niepotrzebnych, 
nerwowych ruchów, którymi pokrywał za- 


, kłopotanie i niezdecydowanie, jak wewnę- , 
| trzną pustkę zapełniał dumą. 


jasno. często posługiwał się niedomówie- 
niami, wydaje mi się, 
były —— obok dumy — drugim środkiem, 
którym osłaniał swą naiwność (sądzę, że 
niedomówienia nigdy chyba, że płyną 
z konieczności, z umiaru, lub z tchórzo- 
stwa -— nie mają pokrycia 
Śmiał się często, łatwo i bez przekonania. 


| Był niski. 


Pan O Wysokim Czole 
wzrostu, otyły, jego twarz przypominała 
ptaka — długi nos i tuż pod nosem szero- 


kie usta o wąskich wargach; był starannie | 


ubrany; często — spokojnie i z widocz- 
nym zadowoleniem oblizywał górną 
wargę; często śmiał się odsłaniając drob- 
ne, sztuczne zęby. Robił wrażenie sabaryty, 
człowieka lubieżnego i próżnego; miał w 


mie, starał się o nadanie swym wypowie- 
dziom pięknej formy — używał frazesów, 
których pochodzenie z pewnej gazety nie 
ulegało dla mnie wątpliwości, często czy- 
tem tę gazetę, posługiwał się na przykład 
takim zwrotem: „panowie z pod wiadome 


go znaku...“ Potem zaczął o miłości, uśmie- | 
| zrobić — przystąpiła do sporu, nie jako idzinach pojedzie pani tym samym pocią: | papierów wyłuskała chleb ze serem. 


chał się przy tym kokieteryjnie do pani 


Mówił nie- | 


że niedomówienia | 


myślowego). | 


był średniego | 


cy sprzymierzonych z nim Hunnów — 
laurami zdobytymi na polu:chwały i 
zgubnymi dla swych przeciwników dyp- 
lomatycznymi intrygami toruje sobie 
drogę do osiągnięcia władzy.  Przeła- 


| Gallii Placydii rządzącej w imieniu nie- 
letniego syna i skupia w swym ręku 
| najwyższe godności. Nie położy kresu 
jego nienominalnemu panowaniu, (dziś 
powiedzielibyśmy — dyktaturze) led- 
wie że osłąniętemu pozorami prawo- 
rządności, niedołężny młody Cezar, ste- 
|roryzowany zresztą moralnie przez Aec- 
jusza. Świetnym zwycięstwem odniesio- 
| nym nad królem Franków Klodionem i, 
| budzącym  nieodpracie sceptyczny u- 
| śmiech, błyskawicznym zdobyciem ser- 
| ca siedemnastoletniej, pięknej księżnicz- 
| ki frankońskiej (Aecjusz liczy wtedy 55 
| lat), uwieńczonym nocą miłosną, zamyka 
| Parnicki swą powieść. 
A teraz kiedy dotarliśmy już do tego 
| problematycznego końca, muszą nasunąć 
się pewne krytyczne refleksje i zastrze- 
(żenia. Po przeczytaniu książki okazuje 


się jej tytuł nieostrożny, bo przecież au- | 


tor spuszczając zbyt pochopnie kurtynę, 
nie zdołał bynajmniej czytelnika prze- 
konać, że Aecjusz był rzeczywiście tym 
„ostatnim Rzymianinem*'. Nazwa ta po- 


pokrycia. Blady finał powieści gasi za- 
powiedziany przez tytuł odblask tragicz- 
nego bohaterstwa, a apoteoza Aecjusza, 
włożona zbyt ostentacyjnie w usta roz- 
miłowanego w Iliadzie rzymskiego lite- 
| 


Mieczysław Braun 


Zawsze widywałem ich razem na kon- 
certach. Pochyleni ku sobie trwali w 
ekstatycznym zapomnieniu, podczas gdy 
orkiestra chlustała na salę burzą mu- 
zyczną, ponad estradą unosiła się tę- 
cza dźwięków, mosiężne trąby brązo- 
wiły przestrzeń, basy czernią mieszały 
czerwień skrzypiec, a melodyjne solo 
fletowe szło w górę spiralnie, koloro- 
wo pod sklepienie, bębny, trąby i miedź 
roztrącały brzegi wstrząsającym alar- 
mem. 

I znowu ucichało. 

Czy Beethoven buntował się tragicz- 
nie, czy omdlewająco i pieszczotliwie 
skarżył się Schuman, czy przebiegały 
przez klawisze fortepianu lęki i tęskno- 
ty Szopena, — zasłuchana pata zako- 
chanych w skupieniu chyliła do siebie 
głowy. Para zakochanych! Nie banalna 
para płynąca na strumieniach muzycz- 
nych, złączona nieziemską miłością! 

Gdy potrząsał głową odrzucając spa- 
dające na czoło kosmyki włosów, zda- 
wało się, że chce opędzić się od cieka- 
wych spojrzeń, które natrętnie śledzi- 


Jadącej Za Granicę; nie wierzył w miłość. 

— Miłość idealna nie istnieje nawet 
przed ślubem — orzekł i czekał na pota- 
kiwania, a gdy pani Jadąca Za Granicę 
| milczała, oświadczył: — Pani to może na- 
zywać miłością, a ja mam na to zupełnie 
inne określenie... 

Pani Jadąca Za Granicę nie nazywała 
jednak tego miłością, zarumieniła się, mil- 
czała w dalszym ciągu — nie wiem, czy 
onieśmielenie, zażenowanie nie pozwoliło 
jej odpowiedzieć, czy też nie znalazła od- 
powiedzi. Była o kilkanaście łat — miała 
około dwudziestupięciu — młodsza od obu 
panów, była brzydka i niegustownie ubrana 
mężczyźni z pewnością nie często zabiegali 
o jej względy i z pewnością nie często pro- 
wadzili z nią rozmowy, które są paliatywem 

gry miłosnej, lub wstępem do gry miłos- 
| nej, a które przełamują jednostajny rytm 
krwi i oddechu. Była obecnie może w rów- 
| nym stopniu zmieszana i zawstydzona — 
nie hyły to teraz uczucia nieprzyjemne! — 
kierunkiem, jaki rozmowie zdawał się na- 
dawać człowiek, którego poznała przed nie- 
| spełna godziną. (Podróż upłynniając także 
przestrzeń zespala ją z czasem ściślej, ani- 
żeli to ma miejsce w życiu osiadłym, gdy 
płynie tylko czas -- należałoby więc do 
| godziny znajomości doliczyć sześćdziesiąt 
kilometrów wspólnie przebytych!) 


Pan O Wysokim Czole uśmiechał się do 
niej zachęcająco... Pan W Jasnym Garni- 
turze powiedział: 


-— Wierzę w miłość... Miłość istnieje, 
nieczęsto jednak zdarza się, aby ktoś ko- 
! ehał; oczywiście miłość nie ma nie wspól- 
| nego z małżeństwem, ze zmysłami — lu- 
| dzie, którzy czują do siebie pociąg zmysło- 
wy, nie kochają się... 

Pan O Wysokim Czole zaoponował, ob- 
stawał przy swoim, wywiązał się spór, 
chociaż stanowiska obu dałyby się łatwo 
pogodzić. Mężczyźni mówiąc spoglądali i 
uśmiechali się do pani Jadącej Za Grani- 
cę, mówili ze sobą, spierali się ze sobą, ale 
chodziło o nią. A jej udzielił się nastrój 
podniecenia, na żółte policzki o widocz- 
nych porach wystąpił piękny rumieniec, 
alc ożywiona i zmieszana nie wiedziała co 


muje opór wdowy po cesarzu, hardej | 


zostaje literackim czekiem bez pełnego | 


Í 
| 


rata, wydaje się tendencyjnym i z pun- 


| ktu widzenia historycznego jednostron- 


| tych 


' todę 


| nym, wyolbrzymiającym ujęciem roli 


dziejowej Aecjusza. Historiozofia auto- 
ra — tyłko Rzymianin z duszą barba- 
rzyńcy mógł przesunąć ciążącą nad Rzy- 
mem zagładę o lat trzydzieści — nie zna. 
lazła odpowiedniego literackiego ucieleś- 
nienia. Bo — i to jest może błędem naj- 
istotniejszym powieści — Parnicki nie 
potrafił w swym Aecjuszu stworżyć na 
prawdę potężnej, zdobywczej jednostki, 
tchnąć w swoją postać niefałszowanego 
ducha wielkości. Nie bije ona od tego 
książkowego Aecjusza; prawią nam o 
niej z zapałem jego przyjaciele, opowia- 
daniem o jego czynach chce nas zasuge- 
rować autor — ale to nie wystarcza. W 
słowach tkwi heroizm Aceju- 
sza niejako w stanie potencjalnym, cóż 
kiedy nie otrzymał właściwego wyrazu 
w zniewalającej prawdą psychologiczną 
artystycznej kreacji. Strona czysto ze- 
wnętrzna wypadków zaciążyła nad zbyt 
płytkim i niewycieniowanym nalezycie 


wizerunkiem duchowym Aecjusza, który | 


-— ten rys go zbliża do postaci z opo- 
wieści historycznych starej szkoły — 
pokazany jest raczej od zewnątrz. Autor 
dozwala nam go doskonale widzieć, a 
przede wszystkim słyszeć, (umiejętne 
dialogi), jednak jakżeż rzadko przełamu- 
je swą ślizgającą się po powierzchni me- 


wniknąć głębiej w myśli i uczucia tego 
„zbarbaryzowanego Rzymianina. 

I zaznaczył tylko, ale nie wyzyskał 
REES ZEZ a 


Zakochany 


ły jego każdy ruch. Obserwowały go 
tysiące oczu tłumu wypełniającego Fil- 
harmonię, w świetle elektrycznym błys- 
kały szkła lornetek. 

Obejmował ją lekko w pół i czasem 
poruszał ustami jak gdyby 
Chrząkali, szurali krzesłami. Ale on 
słyszał tylko jej głos — rozczulony, ko- 
biecy, płączący. 

Na tle ścigających się skrzypiec zda- 
wało się, że ten głos przywołuje z prze- 
strzeni 
iskrzoną salę. 

Po skończonym koncercie wychodził 
samotny, patrząc na ludzi ockniętym 
wzrokiem. Nie było go między nami. 

Szedł w małe ciemne uliczki, spóźnio- 
ny, zamyślony przechodzeń. 

Spotkałem go którejś nocy na moście. 
Patrzał w czarną pluszczącą wodę i mil- 
czał. Stanąłem w pobliżu. I wtedy usły- 
szałem wyraźnie jak wymówił jej imię: 
tak mówią zakochani ogarnięci tęsknotą 
i melancholią. 

— Moja wiolonczela! — powiedział 


do siebie i oparł głowę o poręcz mostu. | 
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arbiter, lecz jako dyskutant; nie rozumiała, 
że spór toczy się o nią — jej przystąpienie 
do sporu miało więc charakter iracjonalny, 
nie pozbawiony cech komizmu. A poglądy 
obu mężczyzn i kobiety były dziwnie po- 
dobne do siebie, różnice tkwiły w nomen- 
kłaturze i w drugorzędnych szczegółach. 
Wszyscy szukali w miłości ideału i nie 
chcieli się zgodzić na to, aby cokołwiek, 
eo zdarza się w rzeczywistości, a więc i w 
ich ubogim życiu mieściło się w tym ide- 


ale, albo — jak wydawało się im: — wy: 
paczało ten ideał; nieważne czy wierzyli 
iw miłość — jeżeli nawet nie wierzyli w 


mią, to nie wierzyli w jej osiągalność, ale 
nie wątpili w nią jako ideał. 

| Siedziałem na uboczu, nie brałem udzia- 
tu ani w rozmowie, ani w sprzeczce, ale 
nie jestem pewny, czy i ja nie uczestniczy- 
łem w turnieju o panią Jadącą Za Granicę; 
możliwie, że i mnie udzielił się niespokoj- 
ny i napięty nastrój, jaki panował w prze- 
dziale, gorączka toków, współzawodnictwa 
o kobietę; w takim razie moją pieśnią mi- 
łosną było wyniosłe odosobnienie i milcze- 
nie, w którym powinny były czaić się o- 
bietnice. 

W pewnej chwili kobieta zwróciła się do 
mnie: 

— A co pan sądzi? 
| Powiedziałem coś o połączeniu fizyki i 
metafizyki, o roli sugestii w miłości. To 
jednak leżało poza skalą zainteresowań 
współpasażerów. 

I nie wiem, czy wskutek zwrócenia się 
pani Jadącej Za Granicę do mnie, czy mo- 
że dlatego, że mężczyźni zbliżali się do 
celu swojej podróży — nastrój panujący 
w przedziale zaczął ustępować. 
| Do przedziału wszedł konduktor, dał 
„pani Jadącej Za Granicę bilet i siedem 
złotych reszty. Zwrócił przy tym uwagę: 

— Bilet jest tylko do granicy. W Śnia- 
tynie kupi pani bilet rumuński — po czym 
wyszedł z przedziału. 


| Pan O Wysokim Czole zdobył się jesz- 


cze na pewien heroizm: 
| — Zbliża się Stanisławów — powie- 
dział — niech pani przerwie podróż, wy- 


pocznie pani, a po dwudziestoczterech go- 


biograficzno-psychologiczną, aby | 


szeptał. | 


purpurową ciemność na roz- | 
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Pismo nasze jest do nabycia w Prze- 
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myślu w Centrali Czasopism 
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artystycznie wyczerpująco tej wewnętrz. ` 
nej dwoistości Aecjusza, z możliwościa- 
mi jego ewolucji duchowej obszedł się 
nieco po macoszemu. 

Choć Aecjusz Parnickiega nie dorósł do 
wyżyn bohatera, zasługującego na miane 
„ostatniej tarczy Rzymu”, trzeba jednak 
przyznać, że jest bardzo płastyczną, po- 
zbawioną koturnów pełno-krwistą, ży- 


| wą, trójwymiarową postacią. 


Parnicki zdobył się na próbę niekon- 
wencjonalnego, jak na polską powieść 
historyczną, Śmiałego podejścia do sfery 
erotyki i uznania jej za niewidoczny, 
lecz jakżeż istotny współczynnik dzie- 
jowego fatum (rywalizacja Konstancju- 
sza z Ataulfem) — razi tylko naduży- 
wany motyw nocy poślubnych i miłos- 
nych. 

Rzecz dziwna, że Parnicki — psycho- 
log okazał się o wiele szczęśliwszym w 
kreśleniu postaci kobiecych. Nie pogłę- 
biony obraz duchowy Mecjusza — a ota- 
taczający go towarzysze to raczej syl- 
wetki, potraktowane starym szablonem 
— wynagradza wnikliwa, subtelna ana- 
liza psychologiczna władczej Galii Pla- 
cydii, na darmo usiłującej się wyzwolić 
z pod czaru zmysłowych wspomnień 
pierwszego małżeństwa i, zdradzającej 
w imię miłości swoją tak żarliwie wy- 
znawaną wiarę, arianki Pelagii. 

Rzetelne artystyczne walory powieści 
Parnickiego uprawniają recenzenta do 
tym szczerszego wytknięcia jej omówio- 
nych poprzednio psychologicznych nie- 
dociągnięć. Niezależnie jednak od tych 
wszystkich usterek trzeba i wolno po- 
wiedzieć, że „Aecjusz ostatni Rzymia- 
nin“ każe powitać ciekawy, nowy talent 
na niwie polskiej powieści historycznej. 


Dr. E. G. 


giem dalej... — mówił to jednak jakgdyby 
z obowiązku, nie oblizał przy tym górnej 
wargi. Wraz ze zbliżaniem się do celu po: 
dróży co raz silniej wracał do zwyczajnych 
spraw, którymi było wypełnione je 
go życie. c 


Pani Jadąca Za Granicę w odpowiedzi 
uśmiechnęła się blado i bez przekonania, i 
ona wracała do rzeczywistości i prawdopo: 
dobnie było jej trochę żal flirtu, który do- 
piero się rozpoczął i już skończył. 

Jeszcze drugi mężczyzna zwrócił się do 
niej: 

— W Śniatynie będzie pani musiała ku- 
pić bilet; może panią odprowadzić do 
Śniatynia... — odniosłem wrażenie, że nie 
chedziło mu już o kobietę, z którą miałby 
pojechać, ale nie chciał dać się wyprzedzić 
przez mężczyznę, który jej przed tym za- 
proponował przerwanie podróży w Stani- 
sławowie. Nie wątpię, że gdyby odpowie: 
działa twierdząco, byłby pojechał — był 
porywczy i dziecinny -- podczas gdy tam- 
ten, gdyby przyjęła jego zaproszenie, był- 
by zakłopotany. 


Odpowiedziała jednak przecząco, po- 
wiedziała: „Nie, dziękuję” — znowu bez 
przekonania, była za mało odważna, za ma: 
ło świadoma siebie, aby zgodzić się. A mo- 
że zbyt dobrze rozumiała co myślał i co 
odczuwał pan W Jasnym Garniturze... 


Pociąg zatrzymał się, obaj mężczyźni 
wysiedli. Stali potem na peronie, pani Ja- 
dąca Za Granicę stała w oknie, żegnali tę 
odrobinę romantyzmu, którą sami wokół 
siebie roztoczyli. 

Pociąg ruszył. 


Pani Jadąca Za Granicę usiadła, siedzia- 
łem naprzeciw niej, nastrój, który po- 
przednio udzielił mi się od tamtych, mi- 
nął. Pani Jadąca Za Granicę siedziała za- 
myślona, przyjrzałem jej się jeszcze raz — 
była bardzo brzydka, miała małe oczy oto- 
czone zmarszczkami, mięsisty nos i żółte 
zęby — rozwinąłem gazetę. Pani Jadąca Za 
Granicę jeszcze przez chwilę szukała w 
szybie okiennej śladów, jakiegoś odbicia 
niedawnej gry miłosnej. Potem z białych 
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wąsach i szlachcicu, mówiącym po żydowsku 


W epoce najgroźniejszej nawały prądu ' 


asymilacyjnego w Polsce, język żydow- | 


ski i literatura żydowska były jedną z 
ważniejszych dźwigni, podtrzymują- 
cych w polskim żydostwie specyficzność 
kulturalną i duchową, a dzięki temu by- 
ły tamą, powstrzymującą napór asymila- 
cji. Wówczas literatura żydowska przy- 
czyniła się w duzej mierze do utrzyma- 
nia w masie żydowskiej, w tym najważ- 
niejszym rezerwuarze sił żydowskich, 
izotropiczności kulturalnej. 

Otóż w roku 1885 na łamach ówczes- 
nej prasy warszawskiej nastąpiło silne 
starcie na tle „walki o język żydowski“ 
pomiędzy redaktorem pisma asymilacyj- 
nego „Izraelita“ — S. H. Peltynem, a po- 
wieściopisarzem polskim Klemensem 
Junoszą. Walka wybuchła z powodu 


przekładu na język polski gawędy Men- . 


dele Mojcher-Sforim p. t.: Don Kiszot 
Żydowski — dokonanego przez wzmian 
kowanego pisarza polskiego. 

Wówczas to zagrał rolę przeciwnika 
języka żydowskiego — „Izraelita“, a o- 
bronę objął szlachcic polski. A jak się 
to stałą — opowiem. 

Klemens Junosza, świetnie władał ję- 
zykiem żydowskim. Uczył się go wy- 
trwale, con amore, chociaż wygodnie 
rozparty w redakcyjnym fotelu S. H. 
Peltyn, naczelny redaktor „Izraelity” w 
każdym prawie numerze swego pisma 
ostro zwalczał język żydowski. 

A trzeba wiedzieć, że w drugiej poło- 
wie XIX wieku plutokratyczna asymi- 
lacja żydowska walczyła na dwuch fron- 


tach: usiłowała zdobyć równouprawnie- | 


nie towarzyskie i wyrugować z życia 
żydowskiego t. zw. żargon żydowski; 
równouprawnienie towarzyskie starali 
się zdobyć asymilatorzy, celem zupeł- 
mego zniwelowania w życiu codziennym 
różnic, dzielących ich od polskiego oto- 
czenia, a z językiem żydowskim walczy- 
li w imię „oświecenia“ szerokich, ciem- 
nych mas swych współwyznawców. 
Według tezy asymilacji język żydowski 
był twierdzą ciemnoty, kuźnią separaty- 
zmu, fanatyzmu rasowego, „arką przy- 
mierza , łączącą ciemnotę religijną z ob- 
skurantyzmem społecznym. 

Zwrot „separatyzm żydowski“ był w 
rękach asymilatorów bronią niebezpiecz- 
ną, nieodpowiedzialną i — obosieczną. 
Ten sam zarzut począł stawiać asymila- 
torom — Jan Jeleński, heresjarcha an- 
tysemityzmu polskiego, pogromca asy- 
milacji, potomek żydowskiej rodziny Je- 
leńskich, która za panowania St. Au- 
gusta przyjęła chrzest z rąk ks. Józefa 
Turczyńskiego i od króla uzyskała szla- 
chectwo w latach 1764—5, 

Jeżeli chodzi o europeizację i poloni- 
zację mas żydowskich, asymilacja nie 
posiadała nigdy jasnego programu dzia- 
łania, ani odpowiednio zorganizowanej 
machiny agitacyjnej. Nigdy nie przy- 
chodziła do mas żydowskich z dobrym 
słowem. Hasła oświecenia zawsze zniża- 
ła do poziomu ataków na masy żydow- 
skie, draźniła je, wskutek tego odsuwa- 
ła je zdecydowanie od siebie. Albowiem 
oportunistyczna plutokracja żydowska 
de facto nie miała nigdy zamiaru szcze- 
rze nawracać proletaryzującej się biedo- 
ty żydowskiej na wiarę liberalnej i oś- 
wieconej Europy, i nigdy nie czyniła 
żadnych, konkretnych kroków, zmierza- 
jących do wzniecenia kultury w ciem- 
nym ghetto; raczej odseparowała się od 
tego gehtta i wstydziła się go. Chciała 
ona zbawić jedynie siebie. Więc mówi- 
ła i pisała o swej misji — lecz nigdy nie 
realizowała jej w czynie. 

Polonizowała się więc szybko i z en- 
tuzjazmem witała każdy nawet najbłah- 
szy cień dążności polonizatorskich (na- 
pisy polskie na grobach żydowskich) 
wśród członków swojego klanu. Asy- 
milowała się więc przede wszystkim ję- 
zykowo i obyczajowo. Nie dziwota 
więc, że oświecenie mas żydowskich u- 
zależniali asymilatorzy od spopularyzo- 
wania wśród nich języka polskiego, ja- 
ko potocznego. Jak jednak asymilacja 
chciała tego dooknać — to już pozosta- 
nie jej tajemnicą. Jasnym natomiast by- 
ło jedno: asymilacja zwalczała jidysz, 
ale wzamian nie dawała masom żydow- 
skim ani możności, ani środków wyu- 
czenia się języka polskiego. Zrozumia- 
łą jest rzeczą, że taka polityka — była z 
góry skazana na sromotną klęskę. 

In puncto „orientacji żydowskiej", 
należy stwierdzić, że w ówczesnym spo- 
łeczeństwie żydowskim panował, jak 
zresztą zawsze, niebywały chaos poglą- 
dów. Asymilatorzy znali wprawdzie nie- 
kiedy postulaty i zapotrzebowania naj- 
szerszych mas żydowskich, lecz z racji 
swego oportunistycznego stanowiska, o 
postulaty owe walczyć nie chcieli. Ofi- 
cjalny liberalizm polski nawet w swych 
formach szczytowych nigdy nie miał po- 
jęcia o ge i kulturalnych zapo- 
trzebowaniach Zydów. Raczej postulaty 
te rozumiał w pewnych swych fazach i 
paradoksalnych okolicznościach anty- 
semityzm polski, który niekiedy zresztą, 


w nielicznych wypadkach, na prawdę re- 
alizował, choć mimo woli, czy brew wo- 
li, interesy mas żydowskich. 

Należy zatem otwarcie przyznać, że 
z jednej strony właśnie antysemita Jan 
Jeleński wraz z swoim adherentem Je- 
ske-Choińskim, a z drugiej strony zda- 
la stojący od oficjalnego liberalizmu — 
Klemens Junosza, bardziej realnie pa- 
trzyli niekiedy na kulturalne potrzeby 
mas żydowskich, niż cała falanga asy- 
milatorów z jej posępnymi protektorami, 
u których wszystko kończyło się na e- 
mfarycznych deklamacjach: liberali de- 
klamowali o Żydach, asymilatorzy ży- 
dowscy — o masie żydowskiej. 


Junosza był człowiekiem subtelnym 
i dobrym, w pełnym tego słowa znacze- 
niu, i wiedział, że kwestię żydowską na- 
leży rozwiązać bez teatralnych gestów i 
antysemickich wrzasków: „Junosza nie 
schlebiał Żydom, nie idealizował ich i 
nie pomijał ich wad i przywar, ale nie 
znęcał się także nad nimi. Nieszczęśliwy 
i uczciwy był dla niego nieszczęśliwym 
i uczciwym, bez względu na to z jakiej 
rasy pochodził“. Junosza był zwolenni- 
kiem asymilacji, ale przeciwnikiem asy- 
milatorskich metod warszawskiej pluto- 
kracji. Miał nad nią tę wyższość, że o- 
perował stale jasno skonkretyzowanymi 
postulatami, które leżały w pewnej mie- 
rze, siłą paradoksu, na linii interesów 
masy żydowskiej. 

W roku 1885 w „Wieku“ warszaw- 
skim poczęła się ukazywać w odcinku 
powieściowym gawęda Mendele Moj- 
cher-Sforim, w przekładzie Junoszy pt.: 
„Don Kiszot żydowski”. Junosza w 
wstępie do przetłumaczonej gawędy o- 
mówił po krótce literaturę hebrajską i 
żydowską, stwierdzając, ze „literatura 
zargonowa, o ile krzewi dobre zasady i 
uczciwe myśli ma rację bytu — i prę- 
dzej osiągnie cel zamierzony, aniżeli naj- 
piękniejsze książki i broszury polskie, 
których Żyd — konserwatysta nie bie- 
rze do ręki. Wychodząc z tego stano- 
wiska nie godzi się potępiać autorów 
piszących w żargonie, gdyż kierują ni- 
mi dobre pobudki“. Oto misja kultural- 
na literatury idyszystycznej — według 
przewodniej tezy Junoszy. Równocześ- 


J. Bleiberg 


, asymilacji warszawskiej, 


Junosza metody 
która szybko 
się asymiluje, zapomina rychło o masie 


nie ostro zaatakował 


wej wśród ciemnych tłumów swych bra- 
ci. Ma ona dla swoich ubogich roda- 


| żydowskiej i nie spełnia misji oświato- 


| ków, żyjących w skrajnej nędzy po ma- 


leńskich miasteczkach i wsiach — jedy- 
nie słowa pogardy, to znów stosuje do 
nich opaczne metody oświatowe. 

W łonie asymilatorów zawrzało jak 
w ulu. Asymilacja zrozumiała to, czego 
nie zrozumiał Junosza, że popieranie o- 
ryginalnego języka mas żydowskich 
przyczynia się wprawdzie walnie do 
do moralnego i kulturalnego podniesie- 


| nia proletariatu żydowskiego — lecz w 


duchu wręcz przeciwnym naczelnym in- 
tencjom asymilacyjnym. Tej ewentual- 
ności bała się najwięcej zgangrenizowa- 
na asymilacja żydowska. W tę zatem e- 
wentualność, jako w najsłabszy punkt 
wywodów []unoszy, uderzył redaktor 
„Izraelity“ S. H. Peltyn w artykule za- 
tytułowanym: „Coś o żargonie żydow- 
skim“; wszak redaktor „Izraelity“ 
chciał wcielić masy żydowskie w orga- 
nizm narodowy, wśród którego Żydzi 
żyli i działali. Więc zdaniem Peltyna — 
należało naprzód usunąć odrębności, 


którymi masy te się odróżniają: w mo- 


wie, w obejściu, wyglądzie, a potem do- 
(piero masy te oświecić. Ale jak to u- 


'czynić? Tego Peltyn nie wiedział. 


Iść 
do mas ze słowem polskim? Masy pol- 
skiego języka nie znają. IŚĆ ze słowem 
żydowskim? Ależ asymilacja nie uznaje 
„žargonu“, jako pomocniczego środka 
walki. A więc pozostaje sposób nastę- 
pujący: zmienić dotychczasowy system 
oświatowy i zacząć od nauczania języka 
polskiego, a dopiero potem masy cywi- 
lizować. Ale znowu ten system leżał po- 
za sferą — faktycznych i taktycznych 
możliwości programu  asymilacyjnego. 
Peltyn zapędził się w ślepą uliczkę. 

Na kruche wywody Peltyna odpowie- 
dział Junosza świetnym, spokojnym 
wywodem; taktownie wytłumaczył po- 
chopnemu i poekscytowanemu redakto- 
rowi, że jedynie literatura w języku ży- 
dowskim jest przeznaczona do szerzenia 
oświaty wśród mas żydowskich, i że 
jedynie ona może posłużyć, jako potęż- 

: ne narzędzie w walce z ciemnotą zacofa- 


| 


nego żydostwa. Nie dosyć tego. Juno- 
sza niezwykle wnikliwie zaobserwował 
bezproduktywność ideowych poczynań 
asymilatorów, dążących do oświecenia 
swych ciemnych braci, niemoc plutokra- 
cji żydowskiej w realizowaniu własnej 
ideologii, kompletne niezrozumienie 
istotnych postulatów mas żydowskich i 
utopijność środków, za pomocą których 
zasymilowani bogacze żydowscy starali 
się zdobyć upragniony cel. 


„Izraelita“ był stanowiskiem Juno- 
szy zdezorientowany. Jak to? — pytał 
przerażony Peltyn  „męże, którzy na 
kazdym kroku chłoszczą odrębność ży- 
dowską i lgnięcie ich do obczyzny, na 
raz stają się apologetami i propagatora- 
mi obcego narzecza, który każą Żydom 
kultywować! Czy nie ten sam podszep- 
tuje tu szlachetny motyw, który woli 
widzieć i słyszeć Joska i Moszka, niż 
Jana i Marcina“? - 


A potem rozgorączkowany Peltyn, 
szukający po ciemku dogodnej przysta- 
ni dla swych mglistych wywodów, ude- 
rza w samo arcydzieło Mendele - Moj- 
cher - Sforim: „Nie widzimy, dali- 
pan(!!!) — pisze — powodu, dlaczego 
by prosty Żyd, czy Żydówka do swych 
interesów, nie miał z równą conajmniej 
przyjemnością, ale ze stokroć większą 
za to korzyścią moralną czytać i rozu- 
mieć takiego np. „Łaciarza“ p. Junoszy, 


niż zmyślane i śmieszne głupstwa ja-- 


kichś tam podróżujących po świecie 
Beniaminków i ich Sancho-Pansich Sen- 
derlich? Nie dajmy mu tych bazgrot 
do ręki! Piszcie więc panowie i tłumacz- 
cie i przerabiajcie dowoli owe ramoty 
ale nie podszywajcie się pod sofizmaty 
uprawniające byt żargonu w literatu- 
rzel' — Junosza cios odparował jed- 
nym, silnym wspaniałym — uderzeniem. 
„Teoria „Izraelity“ — wołał — co do 
żargonu bardzo jest ładna, ale kwestia 
żydowska, a raczej kwestia ucywilizo- 
wania i umoralnienia Żydów, nie da się 
teorią rozwiązać — tu potrzeba czynu. 
Na papierze to nawet bardzo pięknie 
wygląda, jak nasz n. p. „Izraelita“ ode- 
rwany od masy zacofanej, płacze nad jej 
ciemnością! Ani jeden Żyd z tych, któ- 
rym właśnie trzeba oczy otwierać, któ- 
rych należy cywilizować „Izraelity“ nie 


Audycja Jom-Kipurowa 


Polskiego Radia... 


Zupełnie bezwiednie i napewno bez żad- 


nych świadomych w tym kierunku inten- | 


cji, uczciło Polskie Radio w prawdziwie 
piękny sposób najgłębsze w swym sensie 
moralnym święto żydowskie — Święto Po- 
jednania, nadając w Kol-nidrowy wieczór 
z Warszawy na wszystkie rozgłośnie mało 
szerokiemu ogółowi znaną nowelę Orzesz- 
kowej „Ogniwa“. Niewielki ten utwór, na- 
leżący do pereł polskiej nowelistyki, zaj- 
muje w dorobku twórczym autorki „Meira 
Ezofowicza* zupełnie odrębną pozycję. 
Jest bowiem najdoskonalszym przejawem 
jej wiary w człowieka i człowieczeństwo. 
W żadnym innym utworze Orzeszkowej ży- 
wioł ogólno-ludzki nie odgrywa tak domi- 
nującej roli, w żadnym nie jest on bardziej 
wolny od wszelkich zewnętrznych akcesor- 
jów, w żadnym też nie znalazł tak jasnego 
i zdecydowanego wyrazu. Dła podkreślenia 
symbolicznego charakteru akcji noweli, 
autorka nie lokalizuje jej na ściśle okreś- 
lonym terenie, jak tego wymagała natura- 


listyczna maniera pisarzy doby pozytywi- | 


stycznej, zaciera nawet świadomie jej lo- 
kalne kontury. Jej bohaterami są polski 
hrabia i biedny żydowski zegarmistrz, lu- 
dzie oddzieleni od siebie przepaścią różnie 
z racji swego pochodzenia, przynależności 
wyznaniowej, narodowej, stanowiska spo- 
łecznego, uposażenia materialnego, wycho- 


wania, środowiska i t. p. Należą do dwuch | 


światów nie mających ze sobą nic wspól- 
nego. Świadomość istniejących między ni- 
mi różnic dyktuje hrabiemu wyniosłą po- 
stawę wobec „żydka* zegarmistrza, a temu 
ostatniemu służalczą pokorę wobec „jaśnie 
pana“. Głównym trzonem akcji utworu jest 
rozmowa między hrabią i Żydem, odbywa- 
jąca się przy akompaniamencie zegarków, 
gwarzących suchym i niespokojnym szme- 
rem: „tak-tak, tak-to-tak, tak-to-tak*. Ze- 
gary, odmierzające czas stają się w toku 
rozmowy samodzielnym składnikiem akcji, 
głównym źródłem zawartego w niej głębo- 
ko-ludzkiego dramatu, którego osnowę two. 
rzy beznadziejna walka człowieka z czasem, 
z nieodmiennym tragizmem przemijania, 
z odwieczną prawdą cierpienia. Zarówno 
hrabia jak i Żyd zostali zwyciężeni przez 
czas, obaj odczuwają jednakowo niedolę, 
smutek i osamotnienie starości, obaj „spy- 
chają dnie z życia jak z pleców wory ja- 
łowego żwiru“, obaj zbliżają się powolnym, 


ale pewnym krokiem do kresu życiowej 
wędrówki, obaj kochają już tylko zegary 
— towarzyszy miłych i smutnych chwil. 
Potomka arystokratycznego rodu jak i syna 
pachciarza oczy proszą, żeby je ze służby 
zwolnić... Dwaj ludzie, należący do róż- 
nych światów znaleźli 
płaszczyźnie ludzkiej niedoli i życiowej 


męki, skuci ogniwem wyższej konieczności, 


wobec której wszelkie wymyślone przez lu- 


. LD . . . . . | 
dzi różnice nie mają żadnego znaczenia. | 


Hrabia ze Strumienicy jest zaskoczony 


| długością swojej wizyty u zwykłego Żyda 


| 


„łapserdaka*, do którego przyszedł tylko 
na chwilkę w sprawie reperacji zegarka, a 
z którym już tak długo, tak poufale i ser- 
decznie rozmawia, jak by z równym so- 
hie. „Czuje on bowiem kowala niewidzial- 
nego, który wykuł między nimi ogniwa 
niespodziane. A dokoła ich przygarbionych 
i zwątlałych postaci fala czasu płynęła ze 
szmerem nieustannym, stukotliwym: tak- 
tak, tak-to-tak, tak-to.tak.* Silne zrazu u 
hrabiego poczucie wyższości i obcości w 
stosunku do Żyda-biedaka z przedmieścia, 
usiępuje powoli miejsca serdecznej życz- 
liwości, wynikającej z  uświadomionego 
ludzkiego pokrewieństwa z człowiekiem, 
znajdującym się na jednym z najniższych 
szczebli drabiny społecznej. Długa i intym- 
na rozmowa z hrabią wywarła też na Berku 
niezwykle silne wrażenie. Gdy dowiaduje 
się przypadkowo o przeciągającym uliczką, 
w której mieszkał, pogrzebie hrabiego pę- 
dzi za karawanem jak szalony, porwany 
jakąś nieprzemożoną i instynktowną siłą, 
owładnięty jedną tylko chęcią dopędzenia 
pogrzebowego orszaku. Berko, bogobojny 
Żyd z ghetta idzie za katolickim pogrze- 
bem, zaprtując samego siebie — Skąd ja 
tu wziął się? Czego ja leciał, jak szalony? 
Czego ja idę? Jak przed tym hrabia, czuł, 
że pomiędzy nim, a tą trumną niewidzial- 
ny kowal kuł ogniwa niespodziane wszech- 
łudzkiej solidarności. To jego uczucie po- 
głębił widok cmentarza żydowskiego, znaj. 
dującego się w bliskim sąsiedztwie z kato- 
lickim. Zamyślony szeptał do siebie Ber- 
ko — „To jest koniec mój i twój”. 

W pięknej swojej noweli poruszyła 
Orzeszkowa najistotniejszy problem ludz- 
kiego współżycia, którego poziom etyczny 
zależny od tego, właśnie, w jakim stopniu 
rozwinięte jest w człowieku poczucie „ludz- 


się na wspólnej | 


kiej jedności“, o ile czuje się on członkiem 
jednej, ogólnoludzkiej rodziny. Tam gdzie 
to poczucie zanika, życie społeczne zamie- 
nia się w walkę wszystkich przeciwko 
wszystkim. Różnice, dzielące ludzi odgra- 
dzają ich chińskim murem fanatycznej nie- 
nawiści, burzącej podstawy wszelkiej kul- 
turotwórczej działalności. [Istotnym nato- 
miast znamieniem prawdziwego kultural- 
nego postępu jest podporządkowanie wy- 
tworzonych przez dziejowy rozwój odręb- 


' ności — ideałowi ogólno-ludzkiego dobra. 


| Ideologia „Ogriw* 
| jedną z ostatnich 


przywodzi na pamięć 
rozmów Goethego z 
Eckermanem. Sędziwy już twórca Fausta 
wyraził się w niej, że nienawiść w każdej 
swej postaci jest zawsze znamieniem kul- 
turalnego niedorozwoju, 
strukcyjnych tendencji, nurtujących orga- 
nizm społeczny, groźnym symptomem to- 
czącej go choroby. Na wyższym stopniu 
cywilizacyjnego postępu istnieje jedno tyl- 
ko kryterium: kultura, czy barbarzyństwo. 
Wszelkie inne zaś rasowe, narodowościowe, 
lub wyznaniowe nie mogą mieć wówczas 
zastosowania. Świadomość wszechludzkiego 
pokrewieństwa jednać może ze sobą rasy i 
narody, skuwając je ogniwem wzajemnej 
sympatii i życzliwości. 

Humanizm Orzeszkowej jest dziś rośli- 
ną prawie zupełnie egzotyczną, muzyką 
przebrzmiałej i przezwyciężonej przeszło- 
ści, wyznaniem wiary upartych -humani- 
stycznych pięknoduchów, nie mających zro- 
zumienia dla realnej wybitnie „antyogni- 
wowej“ rzeczywistości. Odcina się on też 
jaskrawo od tych haseł i zasad, które są 
dziś regulatorami  polsko-żydowskich sto- 
sunków, zmierzającymi do wyeliminowania 
z nich wszelkich ogólno-ludzkich norm i 
zasad, które autorka „Nad Niemnem“ u. 
ważała za najważniejszą bazę polsko-ży- 
dowskiego współżycia. I w audycjach Pol- 
skiego Radia „Ogniwa* były miłym i nie- 
spodziewanym „zgrzytem* najwznioślejsze- 
go idealizmu po chropawej powierzchni 
naszej pikieciarskiej rzeczywistości. Wie- 
rząc w zupełną „niewinność“ Dyrekcji Pol- 
skiego Radia, musimy Jej jednak wyrazić 
naszą najgłębszą wdzięczność za piękną, 
niecodzienną audycję, którą w najwłaściw- 
szy sposób uczciła żydowskie Święto Po- 
jednania. 


przejawem de- | 


czyta — i ostatecznie praca‘ chybia ce- 
| lu, bo nie dochodzi tam, gdzie dojść 
powinna. A tym samym książeczka 
żargonowa dostaje się do rąk „Izraeli- 
ty“ przeciwko literaturze  żargonowej, 
uderza nieżydowska niepraktyczność — 
bujanie w sferach mżonek — i jakiś o- 
sobliwie pojęty optymizm. „Izraelicie" 
| zdaje się, że po napisaniu przez niego 
| kilku artykułów o piękności mowy pol- 
skiej, o obywatelskim obowiązku uży- 
wania języka kraju, w którym się na 
| świat przyszło — Moszek z Kozienic 
lub Awigdor z Łysobyk uczuje dziwne 
rezrzewnienie i surowo nakaże swym 
d-ieciom, ażeby nie ważyły się mówić 
jók) Słodkie złudzenie do praw- 
dy! 


Oro nad wyraz paradoksalna sytua- 
cja: „Izraelita“ w imieniu interesów a- 
symilacji występuje ostro przeciw języ- 
| kowi żydowskiemu, Junosza w obronie 
| tejże samej asymilacji broni języka ży- 
dowskiego. nie zdając sobie równocześ- 
| nie sprawy, że stanowiskiem swoim 
przyczynia się walnie do kulturalnego 
ukształtowania się mas żydowskich jed- 
nak nie na modłę asymilacyjną. Dlate- 
go to właśnie „Izraelita“ wystąpił tak 
niezwykle ostro przeciw Junoszy, wie- 
dząc, że z powodu stanowiska polskiego 
pisarza, traci grunt pod nogami. 


Peltyn leżał pokonany i nie zdołała 
go nawet wyratować niespodziewana 
edsiecz „Przeglądu tygodniowego", or- 
ganu pozytywistów, którzy przyjąwszy 
dystyngowaną pozę salonowego przyja- 
ciela „Polaków wyznania mojżeszowe- 
| go“, w słowach pełnych obłudy, zarzu- 
| cili Junoszy — antysemityzm. 


Polemika zwolna dobiegła końca. Po 
stronie zwycięskiego Junoszy stanęli 
| Teodor [esk:-Choiński i T. T. Jeż, a 
„Izraelita“ polski“ wychodzący we Lwo- 
wie starał się, według swych możliwo- 
Ści, bezskutecznie jednak, ratować utra- 
coną pozycję swego warszawskiego po- 
bratymca. ` 

Walka umilkła. Lecz figlarny choch- 
(lik historii nie ustawał w pracy. Za kil- 
ka lat na łamach  „anty-żargonowego 
„Izraelity“ obok przekładów hebraj- 
skich nowel Dawida Friszmana, M. D. 
Brandstaettera i in., poczęły się zwolna 
ukazywać tłumaczenia nowel Szalom 
| Alejchema, Mendele - Mojcher Sforim, 
Szaloma Asza. 


Klemens Junosza i antysemita Choiń- 
ski zwyciężyli. Było to może ich jedyne, 
wielkie zwycięstwo w życiu. 


Jest jednak rzeczą ciekawą, że w cza- 
| sie walki, toczącej się o język żydowski, 
ówczesny przywódca antysemitów pol- 
skich Jan Jeleński — milczał. Milczał 
uparcie i dziwnie. Może zrozumiał ten 
sprytny i obrotny potomek  neofitów, 
że współpracownicy jego, Choiński i 
Junosza , walcząc w obronie języka ży- 
dowskiego, mimo woli godzą równocze- 
Śnie w najistotniejsze hasła asymilacji 
i przyczyniają się właśnie do utrzyma- 
nia w masach żydowskich, tej tak przez 
niego znienawidzonej specyficzności 
kulturalnej. Wówczas zapewne chętnie 
stanąłby  zatwardziały konserwatysta 
Jeleński po stronie — „Izraelity“ i pol- 
skiej prasy postępowej, zwalczającej ję- 
zyk żydowski. 


A tymczasem szlachcic Klemens Ju- 
nosza, przechadzał się po Nalewkach i 
gwarzył z przekupniami żydowskimi — 
po żydowsku. Rozmawiał z nimi ser- 
decznie, informował się o ich interesach, 
o ich życiu codziennym, o troskach i ra- 
dościach. Żydzi z Nalewek dobrze zna- 
| li Junoszę. Gdy wysoki siwy pan szedł 
ulicami żydowskiej dzielnicy‘ śmiały się 
do niego oczy szarej biedoty. ı 


A Junosza, cierpliwie i z dobrym uś- 
| miechem na twarzy, łaził po żydowskich 
podwórkach, zazierał do skulonych le- 
| pianek, pełnych zapachu kartofli i przy- 
palonej kapusty, darząc biednych Ży- 
dów słowami słodkiej pociechy. Często 
zdarzało się, „że dobry, siwy pan“ w 
drobnym  zawiniątku przynosił poży- 
wienie zamorusanym, wydędzniałym 
dzieciom żydowskim. 


Junosza 
żydowskiego 


W ten sposób poznawał 
krwawe, bolesne życie 
proletariatu. 


A tymczasem za biurkiem, w kom- 
nacie obwieszonej cennymi obrazami, 
siedział naczelny redaktor „Izraelity“ 
pan S. H. Peltyn i w czystej polszczyź- 
nie, pisał piękne artykuły — o żydow- 
skiej nędzy. 

Git morgen — mówił Junosza do ży- 
dowskiego przekupnia. 
Cześć waszmości — cedził powoli 
| Samuel Hersz Peltyn w gabinecie swoim 
do żydowskiego „interesanta“, gładząc 
z namysłem obwisłe, staroszlacheckie, 
' puszyste wąsy. 
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Charakteryzacja do 
występów telewizyjnych 


Mówi się, że radio jest wiellim „pożera- 
czem” głosu. Można również powiedzieć, 
że telewizja jest wielką ,„pożeraczką” to- 
nów. Albowiem nie wystarczy mieć twarz 
fotogeniczną, aby móc występować na e- 
kranach telewizyjnych, trzeba się jeszcze 
poddać specjalnej charakteryzacji, która 
całkowicie przeinacza twarz artystów. 

Ta charakteryzacja, która w niczym nie 
przypomina maquillageu, robionego za 
kulisami teatrów czy też w studiach filmo- 
wych, uległa w ciągu lat wielkim przemia- 
nom, dokonanym na podstawie bardzo 
precyzyjnych doświadczeń naukowych. 
Kiedy na początku odbicie twarzy skła- 
dało się z 30 linii — obecnie jest ich ponad 
400 — i kiedy tylko twarz była oświetlona 
maquillage był mało znaczący: wystarczyło 
podkreślić linię warg i oczu tym samym o- 
łówkiem. Z chwilą transmisji na 60 linii 
wargi stały się czarne — gdyż czerwony 
kolor przy odbiorze był biały — oczy bar- 
dziej podkreślone i cera ciemniejsza. W tej 
„epoce”, było to nie dawniej jak dwa lata 
temu, osoby o blond włosach „wychodzi- 
ły” źle, podczas gdy osoby ciemne, o twa- 
rzach owalnych, „wychodziły” znakomicie. 

180! 200! 240 linii! Postępowi techniki 
towarzyszy coraz silniejsze oświetlenie, 
charakteryzacja musi się posługiwać coraz 
to nowymi Środkami, tak, że w chwili o- 
becnej zasada charakteryzacji brzmi nastę- 
pująco: usta malowane są na fiolet albo 
brąz; powieki szare, brwi i rzęsy czarne; 
policzki jasno żółte, nos ciemno żółty, 
nozdrza czerwone. 

Oczywiście, że nie można stosować się 
do tej reguły w całych stu procentach. Każ- 
dy aktor bywa specjalnie „studiowany” i 
dopiero po tym szminkowany w ten spo- 
sób, aby mógł zachować swoją osobowość. 
Jedna reguła jest wspólna wszystkim: żad- 
nego rouge'u ani na ustach ani na policz- 
kach. Oczywistym jest, że ta czynność cha- 
rakteryzacji jest pracą niezmiernie delikat- 
ną i precyzyjną wobec czego nie może być 
wykonywana przez pierwszą z brzegu oso- 
bę.Dlatego też zorganizowano z pośród 
charakteryzatorów grupę specjalistów dla 
emisji telewizyjnych. W ścisłej współpracy 
z inżynierami i technikami charakteryza- 
torzy telewizyjni decydują o zastosowaniu 
takich czy innych tonów czy świateł dla 
danego aktora i ich opinia w ten sprawie 
jest bezapelacyjna. 

Te badania koloru i tonu uzupełnia się 
badaniem materiałów, albowiem i tej dzie- 
dzinie należy się liczyć z promieniami nie- 
dyskretnymi, które całkowicie obnażają 
aktorów, noszących stroje z materiałów 
„ziewłaściwych”. Kamera ma swoje wzglę- 
dy i gusta. Charakteryzator a zarazem 
szotny ułatwiają stosowanie się do nich. 


Największa fotografia 
świata 

Począwszy od roku 1934 Stany Zjedno- 
czone każą się fotografować. Dzięki wspól- 
nym staraniom trzech jednostek admini- 
stracyjnych jak pńastwowy zarząd rolni- 
czy, leśny i państwowa konserwacja za- 
bytków przyrody, samoloty przelatują po- 
nad terytoriami Stanów, zdejmując bez 
przerwy. Jedna trzecia fotografii — mapy, 
jest już wykonana. Aby pracę doprowa- 
dzić do końca trzeba jeszcze czterech albo 
pięciu lat, podczas których czynnych bę- 
dzie przeszło 50 towarzystw lotniczych, 
stosujących najlepsze aparaty fotograficz- 
ne. Kiedy zdjęcia lotnicze zostaną skoń- 
czone mapa ta pokryje powierzchnię 2 mi- 
lionów mil kw. i będzie kosztowała ponad 
30 milionów dolarów. Zużyje się w tym 
celu 2 i pół miliona klisz. 


W Chinach ongi a dziś 


Podobno Chiny posiadają obecnie do- 
skonale zorganizowaną armię. Ale do nie- 
dawna mieli oni opinię żołnierzy mało 
„wojskowych”. Po wojnie chińsko-japoń- 
skiej r. 1895 pewien adiutant generała man- 
daryna Li Chang Fou poszedł szukać swe- 
go szefa, aby go prosić o awans. 

— Ja jestem wciąż tylko podwładnym 
oficerem — mówił on — aczkolwiek mam 
za sobą dwadzieścia pięć lat służby. 

— A gdzież twoje rany? — zapytał ge- 
nerał Li Chan Fou — to są przecież naj- 
lepsze tytuły do sławy i awansu. Wskaż 
mi twoje rany wojenne, a my cię wyna- 
grodzimy jeśli trzeba będzie.. 

Lecz adiutant bardzo pokornie na to: 

— Jakże mogłem zostać ranny, genera- 
le? Za każdym razem kiedy była bitwa 
byłem ciągle przy panu, generale i nigdy 
generała nie opuszczałem! 


Według arcybiskupa Usshera, który w 
szesnastym wieku próbował ustalać chro- 
nologię biblijną, świat został stworzony w 
4004 roku przed nar. Chrystusa. Jednak 
tak nie dawna data stworzenia Świata nie 
da się utrzymać wobec dzisiejszych zdo- 
byczy wiedzy. Lord Kelwin, wychodząc z 


założenia, że kurczenie się słońca podtrzy- 
muje promieniowanie ciepła słonecznego, 
obliczył wiek ziemi na 20 milionów lat. 
Dia geologów jednak taki okres czasu wy- 
dał się zbyt krótki i przedłużyli go do 
3U milionów lat, na podstawie grubości 
formacji skalnych. Fizycy natomiast do- 
wodzą, że skorupa ziemi zescaliła się co 
najmniej 1500 milionów lat temu. Tezę ich 
potwierdzają chemicy na podstawie bada- 
nia ilości ołowiu w pewnych minerałach. 


J. Ernicz-Homańska 


| Clau 


W r. b. mija 75 lat od narodzin Claude 
Debussy'ego, jednego z czołowych re- 
prezentatnów muzyki francuskiej na 
przełomie XIX-ego i XX-ego wieku. 

Claude Achille Debussy przyszedł na 
świat 22 sierpnia 1862 r. w Saint-Ger- 
main en Laye. Kształcił się w konser- 
waforium paryskim (u Masseneta), o- 
trzymując w r. 1894 sławną podówczas 
t. zw. „nagrodę rzymską“ za kantatę 
„L' enfant prodigue“. Było to w tym cza- 
Sie najwyższe odznaczenie dla młodego 
kompozytora w Paryżu, odznaczenie da- 
jące możność udania się na dalszy okres 
studiów do Włoch, jako do kraju naj- 
lepiej wówczas sprzyjającego rozwojowi 
wszelkich zdolności artystycznych. 

Debussy pojawia się na horyzoncie 
muzycznym w chwili, gdy kult wagne- 
rowski dochodzi do zenitu. 

Przemożny wpływ wagneryzmu ogar- 
nia cały świat muzyczny i wyciska swoi- 
ste piętno na twórczość kompozytorów 
najróżniejszych krajów — często ku ich 
własnej szkodzie. Dzieje się to zwłaszcza 
w tych krajach, którym z niejednego 
względu duch wagneryzmu musi pozo- 
stać obcy, jako oparty na wielu pierwia- 
sstkach germańskich, nie dających się 
skojarzyć z naturą psychiki np. francu- 
skiej. 

Pewien muzykolog obrazowo porów- 
nał wagneryzm do komety, która, uka- 
zawszy się na firmamencie, porywa za 
sobą, jak ciała niebieskie, mniejsze i 
większe talenty — właśnie często ku ich 
szkodzie: wytrącając je bowiem z ich 
własnych orbit, wlecze je za sobą w 
swym przepysznym ogonie, w którym 
jednak nie świecą światłem własnym — 
a odbitym. 

Ciekawe, że Wagner sam najlepiej 
przewidywał niebezpieczeństwo, zagra- 
żające tym kompozytorom, co zbytnio 
ulegną jego wpływowi, i w rozprawie 
p. t. „Uber das Dichten und Komponie- 
ren" przestrzegał swych ewentualnych 
naśladowców i epigonów słowami: „Kto 
pójdzie moim torem niech się ma na 
baczności! Bez nowych pomysłów nie 
wiele da się osiągnąć!" 

Wagner bowiem orientował się dosko- 
nale, że dzieła jego, jako twórcy nowego 
kierunku w muzyce, są nie tylko tego 
kierunku zapoczątkowaniem — lecz za- 
razem jego najwyższym rozkwitem, cze- 
mu nikt inny nie dorówna. 

I istotnie, mimo tak obfitej literatury 
w duchu wagnerowskim, żadne dzieło w 
tym rodzaju nie jest godne stanąć obok 
kompozycji mistrza bayrenckiego. 

We Francji już przed Debussy'm zna- 
leźli się muzycy, którzy rozumieli ko- 
nieczność otrząśnięcia się z pod jarzma 
wpływów wagnerowskich, konieczność 
pchnięcia muzyki francuskiej na inne to- 
ry, raczej narodowe, w każdym razie 
bliższe duchowi i psychice francuskiej. 

Nawołując do odrodzenia muzyki 
francuskiej, muzycy ci wskazywali na 
twórczość starofrancuską dawnych mi- 
strzów 17-go i 18-go wieku, jak Lully, 
Couperin, Ramean, jako na źródło z któ- 
rego czerpać można wzory i wskazania 


| przy tworzeniu nowego stylu muzyki 


francuskiej. 

Teoretycznie wywody owych muzy- 
ków były słuszne, argumenty logiczne — 
lecz w praktyce dopiero Debussy' emu 
dane było dziełami swymi, w sposób tak 
istotny, a przy tym wybitnie wartościo- 
wy, udowodnić światu, że istnieją dla 
twórczości muzycznej jeszcze nowe, do- 
tąd niewykorzystane drogi, odmienne od 
tych, którymi kroczyli klasycy i roman- 
tycy, a wręcz przeciwstawiające się dro- 
dze utorowanej przez Wagnera, i wy- 
deptanej aż do przesytu przez jego na- 
śladowców. 

Zasługa Debussy'ego leży nie tylko 
w tym, że jego najpotężniejsze dzieło, 
wspaniała opera „Pelleas et Melisande“ 
(do tekstu Maeterlincka) stanowi zupeł- 
ne zerwanie, a nawet przeciwstawienie 
wagnerowskiej metody, opartej na po- 
sługiwaniu się leitmotivem. 

Twórczość Debussy'ego jest tak obfi- 
ta i wszechstronna, że nie sposób ją tu- 
taj dokładnie opisać. Zaznaczymy więc 
ogólnie, że należą do niej: i dzieła orkie- 
strowe, jak np. „Nocturny” symfonicz- 
ne, tryptyk symfoniczny „Morze“, pięk- 
ne preludium symf. „Popołudnie fauna", 
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| Przemiana ołowiu w uran jest punktem 
wyjścia dla tych obliczeń, wykazujących, 
iż najmłodszy minerał może posiadać 320 
milionów lat — a najstarszy — 1500 milio- 
nów. Ustalenie wzajemnych stosunków 
ilościowych uranu i ołowiu w składzie 
skorupy ziemskiej, prowadzi do wniosku, 
że maksymalna liczba, jaką należałoby 
przypisać wiekowi ziemi, wynosiłaby o- 
siem miliardów lat. (8.000.000.000). Ewolu 
cja pojęć od czasów Usshera wcale nie zła. 


de Debussy 


W 75-tą rocznicę urodzin) 


będące bodaj najdoskonalszym utworem 
w dorobku kompozytorskim Debus- 
sy'ego; i ogromna ilość utworów forte- 
pianowych z dwoma tomami 24-ech pre- 
ludiów na czele (większość tych prelu- 
diów to najpopularniejsze utwory De- 
bussy'ego, jak np. „Dziewczę o lnianych 
włosach“, „Ognie sztuczne“ lub „W 


świetle księżyca“ — tytuł oryginalny nie | 


daje się tłomaczyć: „La terrase des au- 
dienees du clair de lune“); i pieśni, za- 
„<driettes onblićs' do słów  Verlaine'a, 
równo pochodzące z wczesnego okresu 
jak i napisany podczas wojny, smutny, 
pełen niezrównanego wdzięku, cykl p. t. 
„Boże Narodzenie dzieci bezdomnych“; 
wreszcie utwory kameralne, jak kwartet 
smyczkowy g-moll op. 10 lub sonata 
skrzypcowo-fortepianowa g-moll. 

Cała ta spuścizna kompozytorska De- 
bussy'ego jest po pierwsze podwaliną 
nowego, odrębnego stylu muzyki fran- 
cuskiej, po drugie otwiera horyzonty dla 
całej nowoczesnej muzyki ogólno-euro- 
pejskiej. 

Debussy uchodzi za twórcę impresjo- 
nizmu w muzyce. Jak wiadomo impre- 
sjonizm w muzyce, tak samo jak w ma- 
larstwie polega na operowaniu plamą 
barwną. 

Wiadomo, że klasycy ptzemawiali do 
słuchacza treścią ściśle muzyczną, t. zwa- 
nej muzyki absolutnej, konstrukcją ar- 
chitektoniczną, rysunkiem tematycznym; 


romantycy — intensywnością uczucia, 
wyrażonego głównie w rozśpiewanych 
melodiach;  wagnerzyści absorbowali 


programem literacko-filozoficznym. Na- 
tomiast impresjonizm sugestionuje słu- 
chacza osiągnięciem nastroju, który wy- 
wołany zostaje przez odpowiedni dobór 
kolorytu instrumentalnego i harmonicz- 
nego. 

Jest to jakby igranie dźwiękami, ukła- 
dającymi się w pewien obraz. Zazwyczaj 
już sam tytuł daje orientację w tym o- 
brazie. 

A że Debussy, siłą swego talentu i fe- 
nomenalnej intuicji, potrafi z wszelkich 
instrumentów — bez względu na to, czy 
grają one solo, czy kameralnie, czy w 
orkiestrze — wyczarować brzmienia zu- 
pełnie nowe, w barwie niesłychanie wy- 
rafinowane i subtelnie wycieniowane — 
nic więc dziwnego, że słuchacz z łatwo- 
ścią poddaje się owemu nastrojowi, t. j. 
ulega temu wrażeniu, czyli owej właśnie 
impresji (od której pochodzi nazwa im- 
presjonizmu). 

Któż wrażliwy na piękno muzyczne 
nie wyczuje np. w „Popołudniu Fauna“ 
owej płynącej od orkiestry fali gorącego 
kolorytu, na tle którego rozleniwiony 
faun pnzeciąga swe członki w skwarne 
popołudnie? 

Kto np. w fortepianowym preludium 
p. t. „Ognie sztuczne“ nie zauważy tu i 
ówdzie strzelających rakiet i fajerwer- 
Ao rozsypujących snopy iskier doko- 
a: 

Pomysły Debussy'ego w dziedzinie 
harmonii i kolorystyki instrumentalnej 
były efektami zupełnie nowymi i wyda- 
wały się wówczas niesłychanie śmiałe, co 
oczywiście wywoływało różne opinie. 

Następcy IDebussy'ego czerpali z jego 
twórczości pełną garścią; a idąc po tej 
linii, posunęli się naprzód z tak zawrof- 
ną szybkością, że dzisiaj, jakkolwiek oc 
czasu pojawienia się dzieł Debussy'ego 
nie dzieli nas jeszcze bynajmniej tak dłu- 


gi okres — nikomu jednak dzieła nie 
wydają się już czymś nowym ani bez- 
ompromisowym. 


Przeciwnie, nie jedno co wówczas mo- 
gło wydawać się ostrym dysonansem, 
dzisiaj gotowi jesteśmy traktować nie- 
omal jako konsonans; tak samo w dzie- 
dzinie kontrastów rytmicznych i instru- 
mentacji: brzmienie, uważane wówczas 
za zbyt jaskrawe i rażące, dzisiaj uzna- 
jemy za nieomal łagodne i umiarkowa- 
ne. Wszystko to przez porównanie z tym, 
co zostało po Debussy'm, zwłaszcza 
ostatnio, napisane. 

W przeciwieństwie do tak licznych 
swych naśladowców, którzy szczycą się 
swym „nowatorstwem' i eksperymento- 
waniem, a są w istocie tylko przejścio- 
wymi efemerydami — Debussy zacho- 
wa na zawsze swoją kartę w historii mu- 
zyki. 


TEAT 


TEATR NOWY 


„Trzy asy i jedna dama“, sztuka w 
3 aktach Denysa Amiel'a, przekład 
Julii Rylskiej. 


Czy sztuka Denys'a Amiel'a dyskredytu- 
je w oczach mężczyzn kobietę? Jeśliby są- 
dzić po sposobie reagowania na przedsta. 
wienie kobiet, należałoby odpowiedzieć na 
pytanie twierdząco. Kobiety wychodziły z 
teatru szczerze oburzone na autora no i na 
Teatr Nowy, który podobną „ohydę* wy- 
stawił. Krytykę tę przyjmowali towarzyszą- 
cy im mężczyźni milcząco z wyrazem nie- 
zdecydowania na twarzy. No bo bądźmy 
szczerzy, czy autor zasłużył sobie na tak 
ostrą, potępiającą jego sztukę w czambuł, 
krytykę? 

Te trzy asy w postaci trzech braci z jed- 
nej matki i różnych ojców i ta jedna da- 
ma, o której względy się wszyscy trzej, 
każdy inaczej, innymi się kierując pobud- 
kami, ubiegają, to jednak przecież typy 
prawdziwe, wzięte z życia. Autor, dla ułat- 
wienia sobie zadania i wydobycia silniejsze- 
go scenicznego efektu, wyposażył „asy“ w 
cechy krańcowe, odpowiednie dla zawodu 
każdego z nich, zaś „damę* obdarzył ry- 
sami charakteru, które (nie bierzcie mi 
tego za złe, kobiety) zdobią niejedną z was. 
Colette Daliier na szczęście (i tego samego 
zdania jest autor) nie przedstawia sobą ty. 
pu dominującego. Jest conajwyżej jedną, 
powiedzmy, z niewielu, które traktują mi- 
tość po męsku, a raczej, jakby wedle kon- 
cepcji sztuki należało powiedzieć, po spor- 
towemu. Albowiem z 3 asów: sportowca, 
bankiera i poety, ten pierwszy dzięki swoim 
muskułom, zdobywa ius primae noctis, po 
której odurzona Colette Dallier, przy śnia- 
daniu układa z finansistą „na poważnie“ 
plany małżeńskie. Biedny zaś poeta, wedle 
przewidywań cynicznego sportowca musi 
się zadowolić deserem. Na niego kolej, pod 
wieczór — najodpowiedniejsza pora dla 
poetyckich wzlotów i górnolotnych marzeń. 
W przeciwieństwie do znanej komedii Nic- 
codemiego mamy tu „Noc, Dzień i Zmrok* 
miłości. Dla biednej Colette Dallier zakoń- 
czyła się bowiem ta przygoda miłosna 
zmrokiem zapomnienia. „Dama“ rozkocha- 
ła w sobie wszystkich trzech „asów“ i pozo- 
stała na lodzie. Sądząc z jej usposobienia 
pocieszyła się ona chyba szybko po stracie 
tych trzech rzadko zróżniczkowanych ado- 
ratorów, i dlatego nie miejmy żalu do au. 
tora, że pozostawił nas w niepewności co 
do dalszych losów czekającego w Paryżu 
nadaremnie na przybycie kochanka-spor- 


towca, zaradnej i przedsiębiorczej Colette 
Dallier. 


Sztukę Denys'a Amiel'a cechuje rzadko 
płynny, obfitujący we wspaniałe kalambu- 
ry djalog. Autor (rapuje wprost bogactwem 
najprzedniejszego gatunku zwrotów djalo- 
giczych, przy czym utrzymywane w naj- 
lżejszej, bardzo często frywolnej formie, 
sentencje, wygłaszane naprzemian przez 
wszystkich trzech przedstawicieli rodu mę- 
skiego na temat miłości, nadaje sztuce 
żartobliwy charakter, co niechybnie powin- 
no wpłynąć uspokajająco na zrażoną do 
autora płeć piękną. 

O grze aktorów można śmiało rzec, że 
była koncertową. Była to wymarzona gra 
zespołowa. Takiej obsady nie powstydziła- 
by się najlepsza scena europejska. Te trzy 
„asy“: sportowiec Karol Erland, (Jerzy Śi- 
wiński), finansista Marceli Erland ( Lucjan 
Krzemieński) i poeta Piotr Erland (Marian 
Wyrzykowski) tworzyły trójkę szpadami 
dialektyki świetnie nacierających na siebie 
rywali. Zofia Lindorfówna w roli Colette 
Dallier fascynowała finezją umizgającej się 
do wszystkich kotki, pokazującej od czasu 
do czasu swoje ostre pazurki. Dobrą matką 
trzech asów.rywali, która dzięki swemu 
temperamentowi obdzieliła swych synów 
tak różnymi mentalnościami, była Maria 
Gella. Reszta obsady jaknajsprawniej do- 
trzymała kroku głównym postaciom tej ze- 
wsząd atakowanej a jednak godnej zoba- 
czenia sztuki, którą wyreżyserował świetnie 
Antoni Cwojdziński. Dekoracje sporządził 
Stanisław Jarocki. 


J. LESER. 


A to dlatego, że po pierwsze wniósł 
on do muzyki rzeczywiście nowe sposo- 
by wypowiadania się, wzbogacił język 
muzyczny wielu wartościami, z których 
skwapliwie korzystali i korzystają do 
dziś dnia muzycy wszystkich krajów. 

Po drugie, niezależnie od tego, Debus- 
sy był w duchu nawskroś prawdziwym 
artystą, o wielkiej kulturze wewnętrznej. 
To co pisał było szczerze odczute i po- 
dane w formie pełnej smaku. 

Prawda, że nie we wszystkich dziełach 
talent jego przychodzi do głosu z jedna- 
kową siłą — zwykły to zresztą objaw 
nawet u największych geniuszów. 

Tym niemniej jednak, z dzieł Debus- 
sy'ego promieniuje tyle prawdziwego 
piękna, tyle przekonywujących walo- 
rów estetycznych, że niewątpliwie za- 
chowają one swe poczytne miejsce i o- 
bok zasadniczej wartości historycznej, 
będą one na długie lata źródłem wyra- 
finowanej rozkoszy artystycznej dla 
muzykalnych słuchaczy. 
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IMPERIAL. 
„NIEWINNIE SIĘ ZACZĘŁO". 
Historia młodego reportera, podstęp- 
nie wkradającego się do życia jakiejś „po- 
pularności*, w celu zebrania największej 
ilości sensacji — to ulubiony temat ame- 


| rykańskich komedii. Film „Niewinnie się 


zaczęło” jest jeszcze jednym filmem z tej 
kategorii, posiadającym jednak rzetelne 
walory, zarówno pod względem filmowym 
jak rozrywkowym. Brawurowe wprost 
tempo, kolosalna dynamika akcji, nie słab- 
nąca ani na chwilę, szereg dowcipnych po- 
mysłów (gra w warcaby kuflami piwa) za- 
bawne sytuacje, zręczne dialogi — przy. 
czyniły się do tego, że film ogląda się z 
dużą przyjemnością i, że na sali co chwila 
rozlegają się wybuchy serdecznego śmie. 
chu. Film ten ma jednak  bezwątpienia 
wiele scen rażących europejskiego widza. 
albowiem „amerykanizm* komizmu posu- > 
nięty jest już w nich zbyt daleko. Ale roz- 
bawiona publiczność i ten, czasem niewy- 
bredny, humor przyjmuje za dobrą mone- 
tę — nagradzając śmiechem zbyt częste 
bicie się po twarzy, niemilknące rozmowy 
żony redaktora, jego stereotypowe „Yes 
Mabel“, i t. d. 

Tyron Power, nowy amant Hollywoodu, 
ujmującą swoją sylwetką zjednał sobie 
zdaje się i warszawską publiczność; pięk- 
ną Lorettą Young ogląda się zawsze z 
przyjemnością. 


BAŁTYK. 
„ZAGINIONY HORYZONT“. 


Kolosalna reklama poprzedzająca ten 
film, no i nazwisko Capry, jednego z naj- 
większych obecnie reżyserów Ameryki — 
wzbudziły zrozumiałe zainteresowanie. Po 
obejrzeniu filmu nie doznajemy rozczaro. 
wania — niezależnie od ostatecznej oceny, 
jest on zrobiony z dużym rozmachem i 
fantazją. Tak też należy go traktować: ja- 
ko fantazję. Jeżeli będzie się w nim szukać 
prawdy i wiadomości dających się przy- 
jąć — uderzy w nim szereg nieprawdopo- 
dobieństw, nielogiczności itd. Ale film ten 
nie powinien uczyć— ma on nas tylko prze- 
nieść w świat napoły rzeczywisty, w świat 
najczystszej fantazji, o najszlachetniejszej, 
pełnej poezji idei, w świat wiecznej wios- 
ny i wiecznego szczęścia. Jeżeli chodzi o 
filmową stronę tego obrazu — posiada on 
cały szereg rzadkich wałorów. I tu niewia- 
domo czy oddać prym reżyserowi za jego 
zwartą, inteligentną konstrukcję, pełną 
mądrych skrótów, za tempo trzymające w 
ustawicznym napięciu — czy operatorowi 
za zdjęcia przechodzące wszelką krytykę. 
Pierwsze sceny paniki w czasie pożaru han- 
garów fantastyczne wprost zdjęcia gór- 
skie lawiny, zawiei śnieżnej, doskonałe 
zdjęcia z samolotu, piękne, pełne poezji 
zdjęcia w klasztorze, tybetańskim, delikat. 
nie, jakby piórkiem cieniowane obrazy 
tamtejszej przyrody stoją na najwyż- 
szym poziomie techniki, precyzji, kultury 
i umiłowania piękna. Sceny te może obraz 
niejednolity pod względem wartości, ale 
niezmiernie interesujący i posiadający ca- 
ły szereg rzadkich walorów artystycznych. 

Gra wszystkich aktorów na poziomie i 
odpowiednia w swym wyrazie do rodzaju 
filmu. Duże wrażenie wywarła majesta- 
tyczna, a przy tym pełna jakiejś nieziem- 
skiej dobroci, postać Wielkiego Lamy. 

TS. 
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Scena Narodowa 
Kierownik lit.-art. Andrzej Marek 
Otwarcie sezonu 1937—38 

Codziennie punkt. 8.45 


WIELKI SPEKTAKL NARODOWY 


SĄD 


(Z obecnego życia palest. Sulamit 
ri, przełożył z żyd. Æ. Cejtlin) 
Reż. LEOPOLD LINDTBERG 
Dek. A. SAWO 
Kier. muz. H. RUBIN 


Batdo- 


Począwszy od najbliższego 
numeru ukazywać się będzie 
stały dodatek „STERU“ 


STER MŁODYCH 


poświęcony sprawom 
młodzieży starszej 
pod redakcją N. Jacobiego 


miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr., za granicą kwartalna 5 zł. 
Ceny ogłoszeń: za m/m za tekstem 80 gr., w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się. 


„Drukarnia Lekarska 


|', Warszawa, esz SĄ tel. 11.98-75. 


Wydawca: TOW. WYD. „STER" sp. z o. o. 


